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wron łSZe \.iłlSCY 
P. za\vsze miał sent,yment do 

rodzinnej ziemi łomżyńskiej, a­
le Łomżę poznał niedawno. 
S1·ednie wykształcenie ekono­
miczn e zdoby\vał \V Warszawie, 
a potem los nosił go wszędzie 
po trochu. Na dłużej zakotwi­
czył na Wybrzeżu. Jednak do­
piero w Łomży osiągnął apoge­
um swe j działalności i szczyty 
powodzen ia. Ale na !)entymen­
tach nie zawsze dobrze się wy­
chodzi, zaś za sła"vę, na'\ivet lo­
kalną, trzeba płacić, ty m bar­
dziej gdy na wiodącej doń dro­
dze depcze się prze p isy. Kazi­
mierz P . wracał \\1ięc do Łom­
ży w „obrączkach" . 

Akurat trzy lata wcześniej, w 
ma rcu 1983 r., wybuchła tu 
„afera piwna". Pienvszym za­

trzymanym był Kazimierz P . 
spiritus moven s nielegalnych przed­
sięvvzięć Następnie aresztowano kil­
k u innych, w tym dyreidora K., 
pode jrza nego o niegospodarność na 
sumę 9 milionów złotych Dyrektor 
- wskutek interwencji - został 

wkrótce zwolniony. a po nim mniej 
utytułowani podejrzani. Kazimierz 
P, który początkowo milczał jak 
grób. nieco się zdenerwował. Rzecz 
całą przemyślał i postanowił się 
przed prokuratorem wy"powiadać 
dość dokładnie zresztą, gdyż zapis 
rozmów zajął ponad dwieście stron. 

P. nie miał ja.k inru, protekto· 
rów, którzy mogliby złożyć za nie­
go poręczenie Toteż sam gwaran­
t?;v.al za sie~ie: we wzruszającym 
llsc1e zapewruł prokuratora rejono· 
wego o szczerych chęciach natych­
miastowej pop rawy, pisał o zamiarze 
po~lubienia. pan!ly R wychowują­
?eJ samotnie dziecko i podjęcia -
Jeszcze przed procesem - uczciwej 
pracy. Był gotów poprzeć swe słowa 

11u llłtfłłlł 1nu1n11111nun11111unn1 111111n111 1 1 11111 kaucją pieniężną w wysokości 

Ł ączenie wielkich celów z re- lOO OOO -złotych. Prokurator uchylił 
alnymi możliwościami _ tak areszt, biorąc m.in. pod uwagę 
najogólnie j można streścić o- szczerość jego zeznań i fakt zabez-

pinie, wyrażane w różnych środo- pieczenia dowodów rzeczowych. 
wiskach o dwóch dokumentach: Sledztwo zostało zamknięte w 
projekcie Programu oraz tezach na grudniu, a 2 stycznia 1984 r akta 
X Zjazd partil. Te wielkie cele sta- wpłynęły do Sądu. Współoskarżeni 
nowią o przyszłości socjalistycznej mogli się zapoznać z całym materla-
polski. je j pozycji i ambicjach, że- łem dowodowym. Po lekturze zeznań 

~· orzekli. że chyba trzeba być wa-
by nie wlec się w ogonie Europy r1atem. !:>y wygadać więcej niż wie-
i świata. Jak wejść na drogę roz- działa milicja i prokurator 
woju, skoro w każdej dziedzilllie Wariat ... To był trop którym na-
życia braki, a struktury organiza„ l~żało pójść. Grzebanie' w przeszło-

• ci dało efekt w postaci pewnego pa-
CYJne uwierają niczym za ciasne pleru sprzed 15 lat o ,,żółtawym„ 
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\f NAS'!~PN1:M NUMERZE: O:rldajmy głos oświacie • jak się 
do'" a!"tos~1„owac duchowo - mówi minister Kazimierz Żygulski 
4. czy .d7.1s t.rudno o bankruta? A Dzień Matki, także rodzicielki 
pnd~raJewsk1c~ trojaczków A. innowacje rodaków, czyli kolejny 
o~cn1::.k „Saksow" A oblicza g~innej kultury • interwencje: 
PjfZenw beztrosce i nieuczciwości A Paul McCartney. 

21 V o godz. 17 .oo - w Grądach 
Woniecku. 

POLSKI ZWIĄZEK ESPERANTY­
STÓW (Oddział w Bydgoszczy) za­
prasza osoby znające język esperan­
to na wycieczki autokarowe po Eu­
ropie, od 12 do 20 czerwca i od 3 
do 11 lipca organizowane są wyciecz­
ki do krajów Beneluxu. Ich koszt: 
25 000 złotych plus 45,65 lub 110 do-

i NA ODSIECZ 1 ASOM I O przygotowaniach do 901 
· c:go !ata, przezornych i nieodp~: 

w1edzsalnych, społecznej służb· 
ochotników, akcji „Las" _ z "")e 

I I , .z OM.AZJI 41 ROCZNICY zwy­
~i~stwa nad faszyzmem odbyło się 
w Nowogrodzie uroczyste posiedze­
nie prezydiów ;:arządu \Vojewótlz;· 
kiego ZBo\ViD i Rady \Vojewódz­
kiej PRON. 

'ZADANIA ZARZĄDU Wojewódz­
kiego Zrzeszenia Prawników Pol­
skich w kampanii przedzjazdowej 
były tematem posiedzenia plenar­
nego ZW ZPP w Łomży. Uc~estni­
ey spotkania zapoznali się z oceną 
wspołdziałania kół ZPP z radami 
narotlowymi oraz przebiegiem 
ptawniezycb wykładów i odczytów 
w szkoła.eh. Dla uczczenia X Zjaz­
d u PZPR i Wojewódzkiej Konfe­
rencji P.rzedzjazjowej - prawnicy 
postanowili całą niedzielę, 8 czerw­
<>:t.. <11łwh1f> 7~inłet""S'>'~·anym bez­
płatnymi informacjami i poradami. 

1 AVłARIA ELEKTROWNI jądrowej 
": Czernobylu na Ukrainie po raz 
pierwszy zetknęła nas bezpośrednio 
z7 s~u~kami posługiwania się ener­
gią Jąnrcwą. Od 28 kwietnia nie­
~stannie docierają do nas informac­
Je precyzujące wielkość skażeń i ich 
pptencjalne skutki. Faktem jest i:i 
skażenia nie spowodowały większ°ych 
strat ek&logicznych. W łomżyńskiem 
- odległym o ok. 660 km od miejs­
<(a awarii - ich stan nie przekro­
czył dopuszczalnych norm. 

Wnioski płynące z awarii najla-
1 pidarniej scharakteryzował członek 
W AtCauewu i'llattK .t.Sk.I<., Georgij Ar­

batow, shvierdzając: ,,to, co istotnie 
pokazała. katastrofa światu to fakt 
jak bardzo współczesna lu'dzka cy~ 
wilizacja jest krucha w sensie tech­
niczaym". 
NAGłtODY „ŻYCIA PARTII". W 

dziale nagród zespołowych dla 
dzienników terenowych I miejsce 
zajęło „~ !owo Ludu". Nagroda spe­
cjalna przypatlła w udziale „Gazeci_ę 
Olsz yńskicj„. W grupie tygodników 
regionalnych I miejsce przyznano 
„Nowinom Jeleniogórskim". „Kon­
tak t y ' oLrzymały nagrodę specjalną 

za ~ni~jal.~·,yy społeczne i akcje or-
o....,··""-..... ~--~- ... „"'. 
ROZPOCZĘŁY SIĘ MATURY. W 

tym rak u clo egzaminu dojrzałości 
przystąpiło w Łomżyńskiem 1643 
abilurien!ów. Egzaminy pisemne już 
za nimi. Pozostały sprawdziany 
ustne. \Vszystkim. którzy powątpie­
wają w siebie, warto przypomnieć. 
~e przeJ nimi egzamin ten zdały 
już miliony. Szansa jest więc wiel­
ka. Połamania! 

W ROKU 1985 wypracowaliśmy 
w województwie społecznie sumę 

416 milionów złotych. Jest to o 21 
proc. więcej niż w roku 1984. Nie 
wszyscy pracowali jednakowo. Naj­
wyis~ą WC}rtość czynów na jednego 
mieszkańca osiągnęła gmina Boguty 
(7901 złotych), zaś najczęściej pra­
con·alo się przy budowie dróg (200 
milionów złotych). Do maruderów 
w pracach społecznych ub.r. nale­
żały gm.iny Nowogród i Łomża. 

OD P V-NAD MIESIĄCA działa w 
Łomży Klub Dyskusyjny Koła Mło­
dych De mol ratów, liczĄcy 30 człon­
ków. Spotkania poświęcone są spra­
wom młodzieży (informacje: WK 
SD, te l. 25-85). 

„STROFY O OJCZYŹNIE" - kon­
kurs recytatorski zorganizowany 
przez ZHP - został rozstrzygnięty 
na. szczeblu wojewódzkim. Laureaci 
z L cmzy: I miejsce - Krzysztof 
Arnista (SP ńr 4), Il -- Tomasz 
Chlu :izi!1 l•i (SP nr 1), Ili - Andrzej 
Imbre (.SP nr 4). Zwycięzcy będą 
reprezentować województwo na eli­
minacjach centralnych podczas XIll 
Harcerskiego Festiwalu Młodzieży 
Szkolnej w Kielcach. 

I K\VAR'l'AŁ br. w statystykach 
\Vy~ziału Ruchu Drogowego w Łom­
ży: 35 wypadków, 5 zabitych, 35 ran­
nych, 153 kolizje, w których zostało 
uszkoJ zonych 231 pojazdów. Głów­
ne przJ czyny tragedii: błędy osób 
pieszych, niedostosowanie prędkoś­
ci clo warunków jazdy, nieprawid­
łowe wypr~cdzanie. omijanie, skrę­
cani~, nieudzielenie pierwszeń_stwa 
przeJa zci u, nietrzeźwość użytkowni­
ków dróg. Pechowymi dniami ty­
godnia okazały się poniedziałki i 
Piątki, a feralnymi godzinami -
14.00-18.00. 

RAD!. MINISTRÓW zwolniła z 
podatku organizacje społeczne, któ-· 
re czerpią dochód ze sprzedaży wy­
dawnictw .związkowych, nowo uru-· 
chomion~j działalności gospodarczej 

(przez okres trzech lat) i loterii fan­
t~wych. Natomiast minister łącznoś­
ci, w rozporządzeniu nt. umów o 
świa.dczcniu us!ug pacz!o\-rycb, po­
stanowił, iż doręczenie przesyłki li­
stowej lub przekazu ekspresowego 
jest uważa~a za opóźnione, jeżeli 
nastąpiło w dniu drug'im po jego 
nadaniu. Jednakże roztlział poświę­
cony reklamacjom rozwiewa złudze- · 
nia.. 

W SRODO\iVISKU 'WIEJSKIM 
działa 65 szkół zdrowia. Ich celem 
Jest zaznajomienie mieszkańców z 
podstawowymi zasadami ochrony 
zdrowotnej. Inicjatorem tej pożytecz­
nej akcji jest Wojewódzka Rada 
Zdrowia przy Zarządzie Wojewódz­
kim Związku Młodzieży Wiejskiej w 
Łnm~v. NniwiPk~z~ ifoś~ szk'lłe"P 
przeprowadził łekarz Jarosław Dzie­
mieńczuk z Turośli oraz Witold Ska­
wski z Olszyn i Józef Kostecki z 
D obregolasu. 

AKTYW I ZARZA.D Yacht-Klubu 
„Arcus" przy Spółdzielni l\'.lieszka­
niowej w Rajgrodzie postanowiły 

podwoić pierwotne plany budowy 
jachtów kabinowych typu „Mors" i 
wybudować ich 6 oraz zrekonstruo­
wać 4 „Omegi". Łączna wartość prac 
społecznych wyniesie S. 800 OOO zło­
tych. 
ZARZĄD GŁÓWNY Towarzystwa 

Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej - pa 
trzyletniej kadencji - przygotowuje 
f)~~ ~~ ~:. C..•-'-'bV .....:;~4--M. ~._;'-'o„:v.~ 
(13 VI br.) w przetier!.niu VII Zjazdu 
Wychowanków i Nauczycieli Szkół 
Ziemi Łomżyńskiej. Uroczystość po­
przedzają zgromatlzcu:a członków w 
10 oddziafa.ch Towarzyst wa i wybór 
nowych władz. W Białyms~oku pre­
zesem znstał ponownie Józef Gę­
dzielews:d, w Lomiy funkcję powie­
rzono Antoniemu SHwickiemu, w 
Kolnie - Januszowi Pikulińskiemu, 
w Gdańsku - Tadeuszowi Butlero­
wi, w Łodzi (ponownie) - Marcie 
Gryczyńskiej. 

W BIURZE WYSTAW ARTY­
S'l.'YCZNYCH w Łomży został roz­
rł~'?~'~..,;~ły (rl\ .... „~ ... c; :;!--~t..?1>7ny fl!~ 

młodzieży szkolnej województwa 
łomżyńskiego na plakat Międzyna­
rottowego Roku Pokoju. Wpłynęło 

180 prac. Jury pierwszą nagroaę 

przyznało Mirosłal-vowi Ska:rbińskie­
mu z LO w Je1lwabnem, II - El­
żbiecie Wądołowskiej z LO w Zam­
browie, III - Ewie Fremelc z LO 
w Łt}mży. 

„MY Z J{OŃCA XX w.", czyli 
młorl.zi dla pokoju - to koncert au­
torski Tadeusza Troja.nowskiego, 
plon Międzynaro:Iowych Warsztatów 
l\1uzycznych, zaprezentowany w 
Łomży 8 i 9 maja. Obok kompo­
zytora Cf ortepian) wystąpili: Ewa 
l{iczkajło (łlet.) i Jacek Szymański 
(śpiew). Koncerty prowadziła Zofia 
Hamer Jak-Gładyszewska, znana 
przed Jaty wokalistka, ceniony peda­
gog Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Białymstoku. Godzinny program wy­
pełniły utwory o różnorodnym cha­
rakterze, od ilustracyjnych wręcz 
„Metamorfoz 40-lecia" na fortepian, 
przez - bardzo nierówne w muzycz­
nym potraktowaniu - pieśni, do 
zdradzających opanowanie języka 

współczesnej kompozycji „Czterech 
impresji na flet". Inicjatywa prezen­
tacji twórczości młodych kompozy­
torów i kunsztu młodych muzyków 
warta jest kontynuowa.nia. nie tyiico 
pod ogólnoludzkimi hasłami. ale dla 
posmakowania tego, co dzieje się w 
sztu<>e naJrnłodszd. · 

"SIETUVA", zespół wokalno-tanecz­
ny z Litwy, wystąpi: 17 V o gorlz. 
17.00 - w Rajgrodzie (amfiteatr), 
18 V o godz. 17.00 - w Wysokiem 
Maz. (amfiteatr lub DK). 19 V o 
godz. 10.30 - w Łomży (sala UW). 

, larów, w zależności od rodzaju za­
kwaterowania. 

WIOSNA DLA BOGACZY w łom­
żyńskiej „Gromadzie": Grecja - 10 
dni, 128 dolarów, 9000 złotych; \Vło • 
cl;!y - 14 dni, 280 dolarów, 41 OOO 
złotych; Egipt - 8 dni, 172 dolary, 

. . • A d . „.Jr. 
poz. mz. n rzeJem Zalewskim 
zastępcą komendanta wojewódz' 
kiego Straży Pożarnych w tomz" 
do spraw operacyjno-prewency·y 

h . J• 
nyc - rozmawia Gabriela 
Szczęsna. 

80.000 złotych; Hiszpania - 7 dni ·W GABRIELA SZCZĘSNA: - Znam 
M",drycie, 126 dolarów, SC OOO zło- ~ biegłoroczne smutne statystyki, ktlry uh. 

t h H
. . p t sprawcą był ogień. Jak się przed c 

YC ·; 1szpama i or ugalia - 14 zabezpieczyliście na nadchodzące 1 nfrn 
dni, 400 dola rów, 52 ooo złotych; ANDRZEJ ZALEWSKI : - Lato a O? 
Hiszpania i Maroko - 16 dni, 412 dla nas okresem zwiększonego za jest 
dolarów, 53 OOO złotych·, Rzym - 7 żenia· pożarowego, którego źródłem g~o. 

wa najczęściej nieostrożność ludzi 0 Y· 
dni, 252 dolary, 47 OOO złotych; Syria zły stan techniczny i niewłaściwa ekaz 
- 8 dni, 150 dola.rów i 78 OOO zło- .Ploatacja urządzeń elektrycznych K S· 

· tych. trole rozpoczę!iśmy już podczas · kwf~· 
PRZY UŻYCIU psa ,· s1·ek1·ery Ka- nlowej akcji „Posesja" 1 będziemy pr~· prowadzali je systematycznie w ok • 

zimierz i Dominik B. upolowali w sie żniw 1 omłotów. Sprawdzam re. 
r,:..;'-:":..aL~. ~i.LJl"°' J \\- '"A ~0:1 i :~ c::~ n~1hMd;dej za(!rl)żOne z~kładv nra('~ tei 
złotych na terenie Koła Łowieckiego Il spou,arstwa spe~Ja11styczne_ i fermy. ~~ 

~ dow ane. Również w kwietniu w jed 
„Rogacz". \\' obce kłusowników zasto- nostkach ochotniczych i zawodowy h 
sowano śrojek zapobiegawczy w po- stcaży pożarnej przejrzeliśmy sprzęt c 1 
sta.ci por~czenia majątkowego. Daw- zap'ecze techniczne. - Co powinien wiedzieć każdy ob "' 
niej wystarczała sól i celne oko ga- watel, aby nie sprzyjać pożarom? Y· 
jowego. ... - Przede wszystkim mieć świadomość 
JUŻ NIE TRZEBA JECHAC do ... e p rzez lekceważenie przep isów poża~ 

t 
row~ch po:-"oduje się nie tylko tragedie 

s olicy, by s~rze:!ać czy kuvić samo- osobiste, a e także naraża się życie ln­
chód: 4 maja rozpoczęła w · Łomży nych. Powinien tet nauczyć się kolej. 
d:i:iałahwść giełda samochodowa po:i no~cl postępowania w przyp::idku poża-

' d A t b.l? . . k. ru. zawiadomić straż o miejscu 1 ro 
eg1 ą u omo 1 '{łubu L nmzyns iego. : dz~j':1 pożaru, po czym chwycić sprz i 

III ZLOT \Veteranów-Harcerzy y ga:.niczy. ę 
ii;:::;n(.yŁ~~:a~s:;;; i!.. i~~~:;~:; R .•~, ~'.~+ Jest .~:JbardzieJ przez•::•· ,'. 
Wizny w t.omzy, odbędzie su~ w t' . . •.... ,. ~-::~'· ,.. . 1 
n";„„h ?Q ·v_1 V l w 'f.oT"l7V. · .. ·: .. · )t\ : i 

:MUZEUM ROLNICTWA w Cie- =·=« 

chanowcu in formuje, że od 1 maja 
do końra września w nieuziele i 
świ~ta jest otwa.rte w godz. 11.00-
19.00, a w pnzcsh~łe dni tygodnia 
w go5z. 9 .QO-lG.03. 
PROKl_:~A TOR REJONGWY w 

Wysokiem M'.lzowieckiem ~szczął 

śletlztwo w sprawie rozboju dokona­
nego przez J ózefa G. w dniu 3 maja 
br. w Pełchu na małżonkach Janic 
i StanisłMva B. Józef G. pojawił się 
w miesz~J.:aniu małżonków B. i za· 
żą1ał papierosó\v. Został także po­
częs~owany obiadem. Później zażą1ał 
wódki i pieni~tlzy. Za o:lmowę ska­
to-wa.l 0>.10J~, vo t;Z)' au za1.11·ał z ::,i.u­
fb i y Sr::to złotych i uciekł. Dwa dni 
później został zatrzymany. Czyn ten 
zagrożony j~st karą zasadniczą po· 
zbl.wienia wolności na czas nie krót­
szy o:ł 5 la t po lrarę śmierci. 

SPROSTOWANIE. Do informacji o 
wiązanej sprze ·faźy piwa w łomżyń­
sk iej restauracja. „Kameralna" za­
kradł się błątl. Wpływy z alkoholu 
stanowią 70 proc. ogólnych obrotów 
a nie 10. Przepraszamy. ' 

Gen. hrvf!'. TlTof. dr .Jer7V Rończak 
prezes Zarządu Głównego PCK Andrzej 
Głowacki - wiceminister hańdlu we­
wnętrznego 1 usług. 

z o: prosili nas 
Prezydiu:qi Zarządu Wo)ewódzkiego 

ZBoWiD i Rada WQ jewódzka PRON -
na wojewódzką uroczystość poświęconą 
41 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem; 
Izba Rzemieś: ni cza w Białymstoku -
na o~warcie wystawy rzemiosł arty­
stycznych; Zarząd Aeroklubu Białostoc­
kiego - na akademię z okazji swo­
jego 40-'ecia: Zarza d Wojewódzki ZSMP 
- na otwarcie IlI Wojewódzkich Igrzvsk 
Sportowych i na wojewódzkie spotka­
nie pokoleń: Biuro Wystaw Artystycz­
n y-eh - na otwarcie wystawy ma ar­
stwa Krystyny Wiśniewskiej-Czarny· 
redakcja tygodnika „Film" - na semi: 
narium „Fi:m jako nośnik treści Ideo­
logicznych; Z2rząd Klubu Prob!ematyki 
Kultura•nej SD P R L - na sesję .. Wiel­
cy l ma'i mecenasi kultury": Zarzad 
Klubu Dziennikarzy Naukowych SD 
PRL - na sesję poświęconą hodowli 
zwierząt oraz fizjol ogil roślin; dziecięcy 
teatrzyk „ESABA JEJ{" MGDK w Zam­
browie - na premierę sztuki Wincente­
go Fabera ,.Wie'ka kariera" • . 

komu najmniej na tym zależy? 
- Odczucia subiektywne n ie idą w 

parze ze statystyką. z której wynlkn, 
że naj!epiej do ochrony przed poża­
rem przygotowane są zakłady pracy. 
Aż 40 proc. pożarów w ybucha po go­
dzinach pierwszej zmiany. gdy rozluź­
nia się dyscyplina 1 braku·je nadzoru 
technicznego. choć każdy nowo przyjęty 
p rzechodzi obligatoryjne prz~szko!enie 
P'"zeciwpożarowe. Jeszcze gor zej jest na 
wsi: ulotki. apele. afisze z nakazami I 
zakazami wisza same dla siebie. a rol· 
nicy 1 tak nie przvwiązuia wagi do 
bezpiecznego używania urzadzeń e1ek· 
trycznych czy składowania · materiałów 
łatwonalnych . 

- '7atem kara~ czy Intensywniej po· 
uczać? 

- Gd~' upomnienia ! ostl'zeżenla nie 
nrzvnoszą oczelriwanego !'ku tlrn. stosu­
jemy sankcje karne, któ"e n::i dłuzeJ 
poz0staja w pamięci !ekk<'mv~1nych lub 
niedbaluchów. 

- A co się Tohł w przypadku poża· 
rów z~.nlanowanvch? 

- My gasimv: a reszta zajmuje się 
n -olruratf"lr. Zam!ast <ldS7lrndowanla z 
PZU można dostać nawet 8 lat odsiaclkl. 

- Jak wspomaga.1ą Was Ochotnicze 
St.raf o ?o-"""ne" 

zdanie tygodnia 

- Sa nleocentone. Aż 66 proc. poża· 
rów uP"a!'l'l właśnie 9Chntnicv. W wo· 
iewńd7fwie >"'Tl~rskłm fnnkdonuje 415 
1 <>rłriostf'k OSP. z-zeszającvch 84RO człon· 
ków. Sn„zęt. któ.-vm ovs-::ionufa . je~t 
p-ze~ta-..7.ałv. a b"ak cześ"l zamiennych 
l1t-..udnia nap.-awv l rerrir-n1v. Jednak 
mimo tvch trurłnriłlcl O~P · A1'°tvwnle 
u<'zesfnlcz1 w a,,.cjach rntownlczo-1taś· 
niczvch I w::ilk?C'h z lnnvm nleszcześ· 
<';P.m. St-:o7arv znl'lni sa t akże 7.e r;vto· 
i e J cl 7i ~ 'a · „,.,.t:„I ~,.,,.,1ec7nei l wla~ciwle 
hPZ ich J"1 iri„łvwv nle1vie'P. ozJałobV 
c:l~ na wsi, W h·m rolru bur?uje się 
17 st,_R„nic. w 11hł pcr?,,M nriwc:tało 8. Sll ' 
t" :7.''"'vy' P. h11n~,,, ""ł ,,r! o•" run l_.r,•ine VI 
ldllr''<'h t--trte TT'f P<:7("7"1 !'iP !'k iepy, }{IU· 
h„_ ~•rlPtlfcP a n<>•u~t !':71-oro }". 

. - Żeby ]UZ nie musieli ludziom obiecywać, że poprawią 
się warunki pracy, tylko żeby faktycznie uległy poprawie. 

myśl z 

Kazimierz Rybicki, 
dyrektor \\1 ojewódzkiego Zakładu 
Tx-ansp-ortu Mleczarskiego w Łomży 

a testem· 
·„Nic no,vego nie rodzi się bez oporu - takie są prawa wiecz­

ne"~ 
Cyprian K. Norwid 

- NĄ„.,.~ Ja„v st~łv „ię Jat.wn„a.Jnvm 
t; ..... ; ... „,..n,,„,..., _ yr„.... ?. ,,;,..., nt)w>T1fen sill 
... „„.,. • .._.,„.„„.<; ;f•„ >Ą'h '">..,r?.:idkowania 
ł ra„""'""'::l """'"" ""~~TP...,. 

- 1'Jr::1ło """'~""''' ,.., <:,_,., nl'I t e-enie wo1P· 
"'"0":•„,.,. ,.,.„,„..-1,„ło ?1 n rnr>. n o,v!e„7.C'1· 
,.,l , 1 V\1<:7''""'' ,..„,,.l...,,...;.<,.,..v ie 0c:zr7Pdziił 
!!I 7<> · W~?--<:H·ł"li +-„N„'l ·Z'>" P°"łn! '7nw11ł 
~ ... „„1,,.,,1 ~'P l'" .... -~,,.,...,„„7„E 7. l p~n\tr~ml 
h"'"""'"7 r,..,..,l , ,„~4.....,i ,~,.,""',:" 1 • '"''" '-. Na

1
e· 

~„J .... ,..,v 'lt7„.,.,.,::i„-·-A ~.,.,„,„ czv hrrl7ll'•i ni'· 
-?ĄrJ1•nw->nlą 1pc-A,„ ..-n. • N::iri·r~nlf'ł.~I/~ 
~ .... ,..,..,+.,. _ 1 ,.,-.,.f""'-"'·•- „.,.;,,. 1 ,,. a1~rif' . Wie· 
T"?;P +~ 7!!1 T'"-ł nA ~ rl-. J..-,,.,1 . 

l{nnl:i1' · - ,.: nl„ ... 7.;; 1T''1!C".,.ń-'\ ~odt>i'l . ,_+,.,fi 
•v'' ?-vr..,~ TU .... --. ~..--" ... "'.,.""'·· f'\ 11~ ,..,,,,"llv , 
; ir'1 C0"7::tru,.,,„" ,1'".o:> 1n,,.("~"" i 1 _„,,..,,..; !t
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

kusja trwa również w woje-
?/Jdej organi.zacji . .part~jnej. 

wo rozpatrywaniu tresci kaz~ego 
przd ialu projektu Programu więk­
roz, ~ dyskutantów sprowadza za­
szosc·enia do spraw bytowych. Za­
ga.dniia rozwoju społeczno-gospo-
1oze~go są bardzo ambitne, ale 
darc realne? By osiągnąć w ciągu 
czY1 t tak w ysoki wzkaźnik wzros-
15 :ochodu narodowego, wydajnoś­
t~ racy obniżenia materialo- i 
ci ?gochionności, musiałaby blys­
~n~icznie postępować pop~awa e­
f~ktywności gospodaro~an_1a. . Czy 
da się - troszczą się Jedm -, 

u zy obecnym stanie majątku 
~walego, bi~rą? pod uwa~ę rost~-

jącą wciąz Jego dekap1taL1zac)ę, 
puowocześndć techniczne uzbroje-
un P - .. t h 
nie pracy? r~e.c1ez. n

1 
owe , edck·:io-

Iogie wymagaJą wie u sro ow, 

DELEGACI 
/ 

na · 

Wojeipódzlłą 

Konferencję 

Przedzjazdową 

FRA '-IC'I~ZEK G:\TOIŃSKI jest 

mistri<'m \-Yykańczalni Łom/.yń­

skich Ze1.kłaclów P1 zemysłu Ba­
wełnianego „"'.'Jaren„'. Pracę roz­
począł \V 1954 r . w zakładach 

włókien•1icz .·eh na Dodny m Ślą­

sku jako farbiarz. Od 1972 r . 
Pracuje w LZP B „:'>, a rew'". Czło­

nek PZPR od 1951 r. W poprze­

dniej kadencji był delegatem na. 
Miejską I{ onf er encję Partyjną. 

Odznaczony Srebrnym i Złotym 

Krzyżem Zasługi or az l\'Ieffalem 
40-lecia PRL. 

- Chodzi mi o to, aby praca 
zaczęła wreszcie dawać efekty. 
Nic agituję lon„ami , chcę udo­
wodnić wła nym przykładem, że 

można i warto dobrze pracować. 
Dlatego, choć jestem mistrzem, 

nikt nic widział mnie w czasie 
garniturze i krawacie. 

?łównie dewil. Nic bez znaczenia 
Jest tu także świadomość spolecz­
n~ - argumentują inni. ....-- Ta nie 
~adąża 7.a rozwojem. Marny tego 
0~o?y w administracj i państwo­

w.e1 1 go podarczej. gd lie do dziś 
~e udało s1iq pr .le.iwyciqżyc stereo-
Ypu służebności obywatela wo-
~ec Władzy . Nadzieje budzi prog­
cfm,, Postqpu naukowo-technicznego. 
b 10~ d.rskutnnci dos trzegają \~.riele 
Wrier ~a dr odze jego realizacj~. 
r skazuJą głównie na opieszaiość w 
r~~~oju racjo!lalizacji, wdfażania 
n zimych rozwiązaó. sprawdzo-
g~c~ technologi i. Efektem dostrzc­
dz~1~ ty~h problemów jest opowie­
an n~e się _za dyscypliną pracy, za~ 
na g~zo_wamem w realizację -zadan 
ciWn ~zdym stanowisku, a w prze­
nie ~ U1 wypadku - za wyciąga­
r6 lil surowych konsekwencji za­
Pr\Vll.o Wobec pracodawców jak 

acobiorców. ' 

Dyskusja nad polityką rozwoju 
wsi i rolnictwa obraca się wokół 
zaopatrzenia roln.idwa w środ-

ki produkcji. Przemysł pracujący 

dla rolnictwa wymaga pilnego uak­
tywnienia. Niezbędny jest przy­

sp ieszony rozwój przemysłu prze­
twórstwa produktów rolnych. Zbyt 
wolno postępuje melioracja, za ma­
łe jest zaopatrzenie wsJ w wodę. 

W opinii dyskutantów - przystą­

pienie do powszechnej telefo!!.!_zacjd 
dopiero po roku f990 znacznie o­
późni proces postępu na wsi. 

' 

Wiele emocji wywołuje naucza­
nie i wychowanie mlodego pokole­
nia. Podważana jest zasadność 

wprowadzania do szkól w ciągu 

najbliższych kiilku lat komputerów 
w sytuacji, gdy brakuje podręczni­
ków i podstawowych pomocy na­
ukowych. Baza lokalowa placówek 
oświatowych jest zróżnicowana. U­
nowoczesruenie zajęć szkolnych 
można przeprowadz.ić tylko w od­
powiednich do tego obiektach , a 
takie zwykle są w miastach. Kom­
puteryzacja pogłębiłaby - wnios­
kują zatroskani dyskutanci - dys­
proporcje w poziomie nauczania na 
wsi i w mieście. P ilniejsze jest za­
tem zwiększenie ilości izb lekcyj­
nych, ich wyposażenie w podstawo­
\\ e pomoce, niż inwestowanie w 
drogie, nowoczesne urządzenia. 

Stawiane przez partię propo­
zycje kierunków działania i 
zadań na lata 1986-90 są roz-

patry\vane we \Yszystkich dysku­
sjach z punktu widzenia sytuacji 
w konkretnym zakładzie orciz pod 
wpływem warunków życia i po­
trzeb dyskutantów. Programowi na 
Jata 1986-90 zarzucany jest mini­
malizm, czyli założenia bardziej na 
miarę możliwości niż potrzeb. Wy­
powiadający się wykazują jednak 
zrozumienie uwarunkowań ekono­
micznych; stąd domaganie się osz­
cz~dnych technologii - eliminowa­
nie marnotrawshv·a materiałów, su­
rowców i energii. Domagają się do­
brej organizacji pracy, wdrażania 
postępu naukowo-technicznego. W 
wielu p rzypadkach wyrażają jed­
nak wątpliwość, czy uda się w tym 
okresie wejś~ na drogę rozwoj u. 

W przedsiębiorstwach produkcy j­
nych i usługowych podczas dyskusji 
zawsze poruszany jest problem 
barier ograniczających ich samo­
daielność: reglamentacji, braków 
surowcowych i materiałowych , w y­
sokiej stopy podatku dochodowego, 
dekapitaliza.cji parku maszynowego 
i braku funduszy na jego wymianę 
1ub modernizację. Postęp naukowo­
-techniczny, w t ym racjonalizacja 
pracownicza, przebija się z wielkim 
trudem m.in. ze względu na istnie­
jące w' w ielu zakładach nawyki 
kierownictwa, hołdowanie utartym 
schematom, obawę przed podejmo­
waniem ryzyka. 

Jednym z warunków w ydajnej 
i efektywne j pracy w każdym za­
kładzie czy insty tucji jest stabili­
zacja zatrudnienia, związanie pra-
cownika z miejscem pracy. Nie 
wszędzie jest z tym dobrze. Orga­
nizacje partyjne, kierownictwa za­
kładów, związki zawodowe powin­
ny zwracać uwagę nie ty lko na 
sprawy produkcy jne, lecz i na lu­
dzi , ich kłopoty, stosunki między 

nimi. 

Dyskuta111c.i gremialnie opowiada­
ją się za surowym egzekwowaniem 
dyscypliny pracy, przeciwko nie­
gospodarności, bumelatnctwu, cwa­
niactwa (m.in. łatwemu dostępowi 
do zwolnień lekarskich). 

Z aprobatą przyjmowane są za­
mierzenia partid dotyczące wydania 

bezwzględnej walki tzw. złu spo­
łecznemu. Wg opinii dyskutantów-. 
należy noweliwwać ustawodawstwo 
w kierunku zaostrzenia sankcji za 
przestępczość, alkoholizm oraz pa­
sożytnictwo spolecme. 

Podczas spotkań i zebrań kon­
sultacyjnych zgloszone zosta-

- łL ~onkretne w.nioski, doty-
czące~ I'Qzwoju społeczno-gospodar­
czego ·' Środowislfa, . województwa, 
kraju_ Oto najważniejsze: 

"'k Określić normy zatrudnienia 
w admin.istracj.i gospodarczej po­
szczególnych bran ż ora z administra­
cji państwowej; przyczyniłoby się 

IRE:\fEUSZ POLA K , rol11ik na 

14,5-hc ktaro,·:ym g-os~10.1~ rshvie 

we '""i Srebrna ~~miP<1. "-z1rmo­
wo), urodzotiy w Hl33 roku. Zna­
ny dzia!aez Z IW Od !'l marca 

1

1977 roku i:-złonek PZPR Ol'e­

cnic .n sekretarz POP i r?:łonek 

rady nadzorC7e.i GS-u 

- Nasza ekonomika przypo­
mina mi Za pom ina lskicgo, które­
mu raz się prz~ pomina 7.niwny 
sznurek, le cz dopiero w li pcu, bo 
widzi akurat clojrzewające łany 

zbóż, innym r azem śnie~ i mróz 

budzą """ nim s umienie, bo "ieś 
znowu nie otrzymała węgla Ta­

kie działanie n ie czyni z Polski 
kraju normalnego. ~ie świarlczy 

o tym, że są w niej ek perci 

zdolni przewidzieć, oblicz~·ć, do­
radzić. P rzez to niedbalstwo. bo 

nie mam na to innego Iowa, 
chłop prawie co roku pozostaje 

sam że swy 1i kłopotami. A prze­
cież nie ą to t~>lko jego indy­

widualne problem y. 

Szczycimy i~ t ym, że jcsłC'-

śmy województwem typowo rol ­
niczym. Lecz do obsług· i tej 

najważniejszej dziedziny n asze.i 

gospodarki mamy wiele -ia tne­
ień. Tru<lno doszukać się d-iiś 

agronoma, gdzieś się zapodzia ły 

służ by \VOPR -ow kie, zootechni­

czne. Coraz rzadziej mówi ię o 

nowych odmi'anach zbói. Znacz­

nie sprawniej za od służb jest 
administracja. gminna. Natomiast 

są etaty · i Sft pracownicy na e­

tatach - wielokrotnie ubGźsi w 
wiedzę niż sam rolnik. 

1.UIECZYSŁA \V LASKARZE\V­
SKI urodził ·ię 15 października 

1934 r. w Sędziwujach (gmina 
Zambrów). J es t ab olwentem tech­
nikum Budowy · Traktorów w 

Ur usie. Od 1956 r. pracuje w 
Zambrowskich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego; teraz .jako 
mistrz Wydziału l.\'Iechanicznego 
i Remontów. Jest członkiem par­
tii od 1962 r .. I ekretarzem OOP, 
ekretarzem propagand~, Komite­

tu Zakładowego. \V ubiegłym ro­
ku został odzna czony Złotym 

l{rzyżem Zasługi. 

- Problemów do rozwiązania 

jest bardzo dużo: i zawodowych, 

i tych środo\viskowych. Fluktua­
cja \\. na zym zakła~łzic w ubie­
gł~ m rok u wyninsła około 800 

osób! Sprawa stażu ~racownicze­

go powinna być wreszcie uregu­
lowana tak, a by ludzie czuli się 

związani ze 5\·roim miejscem pra­
cy Chodzi mi tu o dodatek za 
pracę \V i~dnvm przed iębior­

stwie :Hoże zapo 1,!c~łoby to tak 

wielldej wymianie załogi. Dla 

partii istotna Jest rozbudowa sze­
regon FZPR ~a.sza organiz.icJa 

nie może uyć inteligencka, a ro­
botników przyciąg,1ie1ńy do s ie­

bie t ylko rzetelną dz~alalnością , 

kt.)rej celem b<;dą ich., ludzi pra­
CJ' , cele. PZPR pov;inna stawiać 

wysoki'-· "'' ymagania wobec swo­
ich cz'cnkóvv, l yć samokrytyczna, 

stosować te sa111e kryteria par­
t ;y jności wo~cc wszystkich, nic-­
Z.1.leżnie od zajrno \\'ai1cgo stano­
wis ka 

to do zmn cjszcnia ~uti udti.enia na 
stanowiskach nieprodukc\ Jn.vch. 

'fr Unormov.•ac: prz~p1sy dotyc~­
ce mieszkaó zakładowych; chodz.i 
o to, 1:cby dyrekcje moą;ly od z.ys­
kiwać mieszkaniu w momencie, 
gdy pracownicy odchodzą z Z<lkła­
dów. · 

* Nadac pnorytel rozwojowi 
przetworst wa rolno-spo,i;y wczcgo i 
przechowaln ictwa. dostosowac jego 
rozwój do potrzeb poszczególnych 
regionów. 

* Wspierać c z.yny społeczne. ma­
jące na celu roz.wój bazy kultural­
nej na w si. 

"'k PrzestrL.c~ac konsckwe nt111e i 
rygorystyczrne kryterium kosztów 
techn icznie uzasadnionych przy u ­
stalaniu przez przc:-~dsięhior twa cen 
zbytu na swoje w yroby. 

* Zaostrzyć r •presje wobec 
wsze lkich prz.ejawów pasożytuic­
iwa społcczneg-o (nowelizacja prze ­
pisów prawnych i konsekwencja w 
ich stosowaniu). 

"k Przyspieszyć prace nad no­
w y m, odpowiadającym aktuahwm 
potrzebom. .,Kodek em pracy"'. 

"'k Przy projekt-0\\'aniu nowvch 
osiedli w miastach - z dużą ~oz­
wagą podchodzić do wyburzeń ist­
łlliejącej zabudowy. 

(M.K.) 
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D osc powst:E:Ct.!1a :lln.Hnvs<: Wv­

bec sta tyst yki bierze s1~ prze_ 
de wszystk im i nazby t czę-

st egc uzywama n iektórych jej da­
nych, na przykłaa wsze '. lt ich war­
tości uśrednionych, częste, n iezbyt 
z.god nych z sytuacją , stanem ubser­
wowanym czy doswiadczar:ym or1ez 
wie1 u pojedyńczycn ludzi Tak Jest 
w sferze zarobków jak i poa._.„, zek 
cen, w1e!kcści produkcji , na głcwę· 

oraz konsumpcji wsze1ak:ch dóbr 
mierzalnych O w1ele baraziej lbe­
ra lme odnosimy się de danyc:: do­
tyczących upodobań. zapatrywan czy 
postaw wobec rożnych zJr:iwisk choć 
1 w tej dziedzinie stykamy się z in­
formacjami odbiegającymi od na­
szych wiadomości. 

Zastanawianie się nad tym orzy­
::>omina trochę dylemat fotograficz­
nego portretu: czy m')ja twan u­
chwycona w jednym z mcmentow. 
unieruchomiona na Kawałku rapie­
ru. Jest bliższa prawdy o moim wv ­
glądzje od twarzy na ż,ywc. zrnien­
neJ. w ruchu? Dylemat jest pozor­
ny - ob1e są prawdziwe przy rzym 
ta pierwsza. łatwiejsza do intenJre­
tacyjnej obróbki. dc::~tarcrn więcej 
mformaLji, chociaż n:e rn wsze 1 nie 
w oczach każdego patrzącego. 

Oto proba takiej statystycznej fo­
tografi1 PZPR w naszym ~ojewodz­
tw1e. W\ konana tuż przed jeJ Kon­
ferencją poprzedzającą X L.Jazd 
partii: kilka UJęć do roboLZej doku­
mentacji nie na odświętna pamiąt­
kę . 

W LICZBACH BEZ\l\'ZGLĘD-
NYCH na 31 III br. wyg :~da tv na­
stępująco: członków i Kandydatow 
liczy wojewódzka organiza"-Ja 15 757. 
Skupiają się oni w 1074 podstawo­
wych i oddziałowych organizacjach 
partyjnych, sposrod ktorych 419 
działa w miastach, a 655 - na 
wsiach. Organizacje miejskie liczą 
9745 członkow. zaś wiejskie - 6012. 
Te ostatnie często tworzą członko­
wie mieszkający w kilku wsiach 
lub przysiółkach, co tłumaczy fakt, 
że w 883 wsiach sołeckich nie-ma 
POP. 

Partyjne władze to, obok Komite­
tu Wojewódzkiego, jeden Komitet 
Miejski w Łomży, 11 komitetów 
miejsko-gminnych i 29 gminnych. 

Łomża jest największym skupis­
kiem członków partii: 3 352, w mie­
ście i gminie Zambrów - 1388; 
mieście i gminie Grajewo - 1209; 
mieście I gminie Kolno - 1087; 
mieście i gminie Wysokie Mazowiec­
kie - 849; w gminie Szepietowo -
422; gminie Piątnica - 416; w mie­
ście i gminie Szczuczyn - 376; w 
gminie Zbójna - 315; w mieście i 
gminie Stawiski - 300. To czołowa 
dziesiątka, a oto piątka gmin li­
czących najmniej członków partii: 
Kulesze - 90. Nur - 85. Piekuty 
- 84, Kobylin - 72 ł Przytuły 
58. 

Skład socjalny i zawodowy woje­
wódzkiej organizacji jest nastQpU­
jący: wśród 15 757 członków - ro-

uo u 111:SO V\ Je::.. ...> d 1 o „:aJ0pow 
3 6CJ5, pracowników umysłowych 
8 114, innych ·- 162 Kobiet fest 
5 207, młodzieży de 29 lat - 1651. 
Jeśli idzie o Liczbę roootmkó.w. pierw , 
szych pięć mie jsc zajmują dawne 
mia -ta powiatowe: Łomża - 477, 
Zambrów - 4i6. Graje wo - 449 
Kolno - 286 i Wysokie Mazowiec­
kie - 246 . Najmniej .,robotnicze" 
organizacje partyjne. Boguty - 16, 

Nur - 15, Kobylin - 13, Kulesze, 
Miastkowo, Piekuty - 12 i Perle­
jewo - 5. Chłopi liczniej występu­
ją w organizacjach partyjnych n:ia­
sta i gminy Kolno - 245, gmmy 
Zbójna - 168, gminy Piątnica -
153 gminy Czyżew - 152 i gminy 
Ło~ża - 145. Końcową piątkę w 
tej tabeli tworzą: gmina Kulesze -
36, miasto i gmina Jedwabne, oraz 
gmina Piekuty - po 24, gminy Ko­
bylin i Przytuły - pa 21 oraz mia­
sto Łomża, gdzie ani jeden chłop 
nie należy do partii. _ 

To tzw. suche liczby i mechanicz­
ne zestawienia. Czy cokolwiek z 
nich wynika? Myślę, że przede 
wszy,stkim myśl o trudnościach dzia­
łania partii i instancji tam, gdzie 
organizacje są najmniej liczne, w 
całej gminie skupiające zaledwie 
kilkudziesięciu · czło.nków. · I wcale 
nie jest paradoksem to, że tam wła­
śnie,_ obok silnych środowisk robot-

nikow partyjnych (Lwiązanych ~ 

wielkim przemysłem), najwyraźniej 
zaznacza się autorytet partii jako 
całości i najczulej odczuwane są de­
cyzje polityczne jej kierownictwa. 

RELACJE. Pierwsza, o którą zwy­
k li dopytywać miłośnicy st atystyki, 
to liczba członków part ii w stosun­
k u do liczby mieszkańców, czyli 
15 757 do 338 687; daje to 4,6 proc 

Liczba członków partii {odejmując 
skreślonych i wydalonych, a doda­
jąc przyjętych) jest od trzech lat 
prawie taka sama (różnice wynoszą 
kilkanaście osób). Co prawda, ilość 
mieszkańców województwa także 
nie wzrasta, ale fakt ten ma jedy­
nie częściowy związE!k z liczebno­
ścią szeregów partyjnych. Większy 
wpływ na nią ma rolniczy charak­
ter województwa . Widać to nawet 
z przewagi org~nizacji miejsko­
-gminnych i gminnych, w których 
chłopi stanowią większość w sto­
sunku do robotników - jest 29 ta­
kich instancji, choć tylko w 17 przy.­
padkach chłopi dominują nad pra­
cownikami (pod uwagę bi~rzemy 41 
instancji). 

Rozwijają się w sposób widoczny 
trzy miasta (Łomża, Grajewo, Zam­
brów), ale ich rozrost nie jest zwią­
zany bezpośrednio z powiekszeniem 
się bazy gospodarczej, co wpływa 

na skład zawuaow > .~ c! =>1JUit:<:~no­
sc1 i odbija się na kształtowaniu 
świadomości. Stąd tak wyraźna 
wśród .!złonków ~a~tli w miastach 
przewaga pracowmkow umysłowych 
W Łomży stanowią on i 87 ,l proc' 
(robotników 14,5 proc), w Grajewi~ 
- 55,3 proc. (34,5 proc.). w Zam­
browie - 52,9 p roc. (34,3 proc.) w 
Wysokiem Mazowieckiem - 59 proc 
(21,8 proc.), w Kolnie 49 proc. (25 4 
proc.). Stosunek odwrotny wystę­
puje w Stawiskach. Czyżewie, Gra­
bowie, Rutkach, Szepietowie i Za_ 
rębach. Jednak robotnicy i chłopi 
(liczeni razem) dominują w więk­
szości organizacji gminnych (Wy­
jątki stanowią Kobylin i Piekuty) 
a także w trzech miejscowościach: 
Nowogrodzie, Rajgrodzie i Stawis: 
kach. 

Jedną trzecią członków partii sta­
nowią kobiety_ Młodzież natomiast 
(do 29 roku życia) - 10,5 proc. Kan­
dydatów jest blisko 5 pr0c .. 

Tyle relacji statystycznych. Zre­
zygnujmy z rozwijania ich i posze­
rzania. Nie ma chyba większego 
sensu szukanie porównań z innymi 
organizacjami partyjnymi w woje­
wództwach o podobnym charakte­
rze, gdyż niewiele to dać może kon­
kretów dla działalności członków 
partii, organizacji paryjnych tu i 
teraz, czyli określonym ludziom w 
ich miejscu pracy i życia. Podo­
bieństwa są bowiem zbyt ogólne. 
różnice zaś, choć drobne, źródła swe 
mają w lokalnych warunkach. I z 
tego właśnie powodu u siebie, na 
miejscu, szukać musimy sposobów 
ożywienia i umocnienia działalności 
partii. 

Problemem podstawowym wydaje 
się wiejski charakter większości 
POP, ograniczający możHwość sku­
tecznego oddziaływania partii tak, 
jak ma to miejsce w fabryce czy 
instytucji. Sprawą kluczową staje 
się w tej sytuacji jakość pracy ko­
mitetów gminnych, poziom ideowy 
i fachowy ich kadry etatowej. Wów-
czas to, co może najbardziej przeko­
nywać do działań partii, konkret­
ność programów i planów, konsek­
wencja w ich realizacji, stać się 
może zaczątkiem ożywienia zainte­
resowania przynależnością do PZPR. 
Uczestnictwo w jej działalności ma 
przecież najczęściej w życiowej 
praktyce przesłanki brane z naj­
bliższego otoczenia. 

Wiąże się z tym sprawa następ· 
na, którą nazwać można odnalezie­
niem się - podstawowej, gminnej, 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
- w programie całej partii. Brzmi 
to jak odświętny frazes, ale jest 
roboczą wytyczną. Bez zdobycia się 

' na taki twórczy wysiłek partia nie 
będzie w stanie wypełnić podstawo· 
wych zadań jako kierownicza siła 
w społeczeństwie. 

DELEGACI. Na koniec przyjrzyj· 
my się, jakie są wśród d21 egatów na 
wojewódzką konferencję przed· 
zjazdową proporcje klasowe, zawo· 
dowe; ilu jest działaczy, a ilu pra­
cowników aparatu party jnego; ilu 
związkowcow, kobiet, młodzieży. De· 
legatów jest 269. Robotników - 70 
(26 proc.), chłopów - 63 (23,4 proc.), 
inteligencji - 136 .osób {50,5 proc.), 
co jest odbiciem układu tych gr~p 
w składzie całej organizacji woJe: 
wódzkiej. Zdecydowanie więc~J 
wśród delegatów niż relatywnie 
wśród członków jest przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych - 46 
{17,1 proc.), za to mniej kobiet ~ 
49 (18,2 proc.). Pierwsza tendencJa 
cieszy, dowodząc ambicji i aktY:s'· 
ności młodych, druga je~t zrozum1.a· 
ła, ma „tradycyjny" charakter; 1m 
wyższy szczebel władzy czy przed7 
stawicielstwa, tym mniej kobiet .. Aż 
177 delegatów to członkowie zw1ązŚ 
ków zawodo~ch (65,8 proc.), za 
pełniących funkcje partyjne z wy· 
boru jest: w POP i OOP - 8~: 
KZ, KG, KMG, KM· - 116, w ' 
WKR. WKKP - 64 3· eden delegat 

, ' . h 
jest członkiem KC, a dwoc -
CKR KKP· natomiast 38 to pra· 
cowr:icy aparatu -partyjnego; rad· 
nych rad narodowych jest 83 oraz 
dwóch posłów na Sejm. 

·a 
Jest to jak widać reprezentacJ 

' ' · dla wybrana z grona aktywu nie „ 

zachowania statystycznych proporcJI, 

ale podjęcia zadań, których wyt~­
czenie i realizacja jest sprawą nie 
tylko członków partii, lecz zdecydo-

wanej większości społeczeństwa. 

(łf.G.) 
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~GMUNT POLAK, liczący 81 
lat jest jednym z najstar­
szych mieszkańców wsi Sre­

n w gminie Szumowo. Siwe wło-
br :rebrzą mu skroń niczym bajko­
~ego Dziadka Mroza. Przekazał ster 

dzinnego gospodarstwa 10 lat te­
rou gdy wchodziła w życie ustawa 
Il1 I b • • sej"nowa o . z~ ezp1eczemu emery-
talnYrn roln~kow. Syn, !reneu~z. -. 
a jecto prosbę, uzasadnioną c1ęzk1-
~i at°akami miażdżycy - powrócił 
;,ówczas ze Sląska, gdzie mógł się 
już ur~ądz.ić w nowym mieszkaniu 
i zosi.ac mieszczuchem. 

_ Nieźle ,gosi:;odarzy - powiada 
dziś z satysfakc.ją ojciec - dobr~e 
się więc stało, ZJe do domu powro-

cił. 
Nie przeszkadza mu. Odsunął się 

całkiem na bok, z mieszkania wy­
dzielił pokoik dla siebie i żony, w 
którym znalazły się wszystkie sta­
re meble z jego młodości i wieku 
męskiego. Nad oborą ulokował war­
sztat - dłubie w drewnie talerze. 
przesiaduje w nim całyrnd godzina-
mi. 
Urodził się w niewoli. W czas.ie 

pierwszej wojny światowej, wraz z 
innymi mieszkańcami Srebrnej, zo­
stał wywieziony w głąb Rosji. Tam 
trafił do polskiej ochronki - mając 
9 lat. Był żądny przygód i walki o 
Polskę, ale póki co - z darowanych 
książek pozna wał Prusa, Sienkiewi­
cza Orzeszkową. Najbardziej z te­
go 'okresu utkwił mu w pamięci po­
grzeb autora „Trylogii". Do dziś 
pamięta zdjęcia w prasie, otoczone 
czarną obwódką. 

- Czułem się tak, jakbym nagle 
utracił kogoś bardzo bliskiego. Zży­
łem się z Henrykiem Sienkiewiczem 
przez rycerskie przygody i dzielne 
wojowanie jego bohaterów o Pol­
skę w czasach, gdy wydawało się, 
że wszystko już stracone. Karty te 
pozwalaly wierzyć w zmartwych­
wstanie Ojczyzny. 
Powrócił do Srebrnej zaraz po 

odzyskaniu przez Polskę niepodle­
głości. - Cóż to była za radość -
wspomina. W moim życiu otwiera­
ła się nowa epoka - epoka pracy 
dla wolnego kraju. 
Miał wówczas 16 lat. We wsi two­

rzyły się koła „Siewu". Chodził na · 
zebrania tych organizacji jako naj­
młodszy uczestnik. Stanisława Po­
lak, daleka krewna pana Zygmun­
ta, organizowała bibliotekę w Sre­
brnej. Książki otrzymywała z da­
rów i kui:owała za pieniądze z za­
baw. W latach 1924-25 ta wiejska 
biblioteka liczyła już około 7 ooo 
woluminów; większego księgozbioru 
nie miała żadna w województwie. 
W tym też okresie za·wiązywały się 
w szumowskich wsiach koła Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej. 

Zygmunt Polak mówi o młodzieży 
z tamtych lat, że była zupełnie in­
na, bardziej twórcza od dzisiejszej: 
- „Nie miała nic, a potrafiła t yle 
zrobić dla ożywienia wsi, dla jej 
kultury! Weźmy choćby zabawy. Nie 
było na nich pijaństwa, bójek, co 
tak często zdarza się dziś. Na za­
bawę przychodził tyljrn ten, kogo 
zaprosili organizatorzy. Oni odpo­
wiadali za swoich gości. Nad pro­
gramem czuwał wodzirej. Teraz li­
cz~ s~ę ten, kto ma -spryt, czyli wię­
CeJ pieniędzy. 

Vf 1928 powrócił z wojska. Miesz­
kancy Srebrnej wznosil.Ji punkt sku­
p~ mleka, społemowski sklep, re­
mizę, dom ludowy. Budowali kon­
sekwentnie: obiekt po obiekcie, a 

I 
Wsz~stko ze składek i własnymi rę­
ka:ni. Radą służył im dziadek Zbi­
gniewa Banasika, Antoni, zapalony 
społecznik. . 

z. ;zasem mleczarnia. zaczęła przy_ 
nosie dochód. Rolnicy oddawali 
;ie~o ~łuste, do karmienia świń 
l dbierali chude. Z uzyskanej śmie­
Lany wytwarzali masło i wozili na 
~Przedaż do pobliskich miast. 

ZYGMUNT POLAK zawsze 
stronił od „wypitki i wybitki". 

c Twierdził, że pijaństwo świad­
d z~ ? upadku człowieka, a tym bar­
d~leJ - gospodarza i działacza lu­
t Wego. Zabiegał o to, by w biblio­
a~~e tb! l:Y książki polskich klasyków, 
zab ez 1. ag~otechniczne, o hodowli, 
na Ud~w1e inwentarskiej. Oświatę 
spo;'s.1 kr.z~wi~y wówczas koła go­
nict Yn w1e3sk1ch i Polskie Stron­
nie ~o Ludowe „Wyzwolenie'". Na 
nie in.ne~o nie było ich stać, po-

Waz nikt ich nie dotował. 
gi; t m~szyny były bardzo dro­
ży~ ie~mk mogliśmy kupić zło­
dy ~~Y się we trzech. Była to wte­
bajn, lelka rzecz, taka j3:k dziś kom-

ny~ebr.na w okresie międzywojen-
nie była wsią analfabetów. 

Kto chciał się nauczyć czytać i pi­
sać, mógł uczęszczać do szkoły, któ_ 
ra tu istniała już w czasach car­
skich. Zygmunt Polak chociaż z 
niej nie korzystał, chęt~ie łożył na 
jej potrzeby, gdy wymagała remon­
tu czy sprzętu. 

Imponowała mu jedność wsi i 
kult żywiony dla wiedzy przez 
wszystkich jej mieszkai1.ców. A on 
przez wiele lat prenumerował regu­
larnie prasę ludową, więc nosił mia­
no światłego rolnika. 

- Wieś najbardziej zjednoczona 
była w czasach wspólnego zagroże­
nia. Pierwsze dni wolności Po dwu­
wiekowej niewoli carskit~j Srebrna 
przeżywała jako jeden wspólny 
szał. Ale już po upływie kilku lat 
~częł~ pękać przyjaźnie, nawet są­
s1edzk1e. Społeczność dzieliła się na 
ludowców, endeków, chadeków. 
Podczas pierwszych wyborów do 
Sejmu podziały pogłębiły się je­
szcze bardziej. Na wiecu w Szumo­
wie, zorganizowanym zaraz p0 mszy 
nie~zi~lnej, kandydat na posła, Szy­
mansk1 z Brono wa, wznosił bardzo 

radnym, ale zbyt głośno swoich my­
śli nie wyrażał, ponieważ wiedział, 
że ostatnie zdanie będzie należeć do 
wójta. - Teraz - porównuje -
jest prawdziwy gminny parlame nt, 
który może, jeśli radni dobrze zna­
ją literę prawa, rozliczyć nawet na­
czelnika! 

Pierwsze dni wojny 1939 roku 
przyniosły jego oddziałowi wstyd 
ciągłego wycofywania się po Wil­
no. Gdy tam dowiedzieli się, że 
Warszawa już padła, postawili broń 
w kozły i rozeszli się do domów. 
Wtedy płakał jak dziecko. Na stry­
chu ulokował radio i łapał wieści 
ze świata. Nie były pomyślne. Niem­
cy odnosili kolejne zwycięstwa. Pa­
dały Francja, Belgia, Holandia, Gre­
cja, Norwegia, Jugosławia. „To nie­
możliwe, to niemożliwe!" - kłócił 
się ze swymi myślami i przyciskał 
ucho do głośnika. Co usłyszał, na­
tychmiast przekazywał sąsiadom. 
Nigdy wiadomości nie rozchodziły 
się po wsi tak szybko, jak wów­
czas. Ustały soory i podLialy poli­
tyczne. Do Polaka wpadali po wie­
ści dawni endecy i chadecy; przy-

SREBRNE 
SERCA 

radykalne wtedy hasła: „Reforma 
rolna", „Ziemia i oświata dla lu­
du", zaś praw~ca krzyczała: „Bóg 
- Honor - OJczyzna". Szumowsk~ 
proboszcz opowiadał się za prawi­
cą, bo obawiał się komunizmu. Wy­
grali jednak radykałowie, głosujący 
na wspólną listę nr 3. Rozgoryczony 
ks.iądz zawtórował na święta 
wielkanocne p1esn żałobną: „Kto 
się w opiekę odda Panu swemu". 

Polityczne swary przenosiły się z 
centrum województwa i gminy na 
Srebrną aż do zamachu majowego 
Józefa Piłsudskiego. Wyciszała się 
swoboda mówienia. Niektórych na­
wet śledziła policja polityczna. o 
rządzie należało mówić tylko do­
brze. Zygmunt Polak był wtedy 

chodził też ludowy działacz, poz­
meJszy minister leśnictwa i wice­
przewodniczący Rady Państwa, Bo­
lesław Podedworny. 

- Ten człowiek - wspomina pan 
Zygmunt - był twardy. Nic nie 
zachwiało jego postawą. Niemcy 
pod Stalingradem, w kraju terror. 
łatwiej o kulkę niż ludzki odruch, 
a on powtarzał jedno: „Zobaczysz, 
Zygmunt, że Hitler wojnę przegra. 
Rosjanie pokonają go". 

J EDNOSC SREBRNEJ z cza­
sów okupacji pękła jak bań­
ka mydlana. Pan Zygmunt 

jeszcze dziś nie chce o wielu sora­
wach mówić głośno. - I?o co d ra­
żnić i jątrzyć rany już zagojone? 

Podczas uroczystości z okazji zele­
ktryfikowania Srebrnej ówczesny 
wiceprzewodnicz.ący Rady Państwa, 
Bolesław Podedworny, powiedział 
wprost: „Widzę twarze ludzi, któ­
rzy w latach 1945-48 czyhali na 
moją glowę". Nie okazywał jednak 
niechęci do nikogo. 

- Ludzie do niego szli - wspo­
mina Zygmunt Po!ak - z różnymi 
sprawami. A to się ktoś budował i 
potrzebował drzewa na chałupę, a 
to inny obłożony został surowym 
wyrokiem. Nikomu nie odmówił. 
Często wpadałem do niego i ja. 
Dziwne to były spotkania. Ja do 
niego: „panie ministrze", a on do 
mnie: „Zygmunt, a jaki ja dla cie­
bie minister? Toż ja d la ciebie je­
stem Bolek". Ale odważyłem się 
do niego mówić po imteniu tylko 
w domu. Wspom.inaliśmy dziewczy­
ny i zabawy ludowe w Pęchratce, 

Srebrnej; przyjazd do wsi pierw- I 
szego autobusu: umajonego, ukwie­
conego, jakby objechał cały świat. 
Zwierzałem mu się po raz kolejny 
z wrażeń z Chin, gdzie byłem jako 
członek oficja~nej de:egacji kółek 
rolniczych. Bolesław Podedworny 
uczestniczył we wszystkicą ważniej­
szych uroczystościach w Zambro­
wie, np. w Powiatowym Zjeździe 
Kółek Rolniczych, któremu przez la-
ta przewodniczyłem. Spotka~ iśmy 
się także na Zjeździe Krajowym w 
Warszawie, gdy gościł na nim wraz 
z Czesławem Wycechem i vVłady­
sławem Gomółką. Jeden z dysku­
tantów stwierdził wtedy, że chło-
pi w Polsce Ludowej są biedni, 
bo harują od świtu do nocy, zaś 
robotnik odpracuje swoje 8 godzin 
i ma spokój. Władysław Gom11łka 
bardzo się tyrn stwierdzeniem zde­
nerwował: „To wystąpienie - wo­
lał - obraża robotników!" 

Pan Zygmunt powtarza często: 
- Nie ma miasta bez wsi, a wsi 
bez miasta. Te środowiska muszą 
wzajenmie się uzupełniać, a nie 
walczyć! Ja chciałbym np. pógospo­
darzyć teraz. w tych lepszych wa­
runkach, gdy tylu .młodych narzeka 
na współczesną biedę; nie znaja oni 
dobrze czasów swoich ·ojców i dziad­
ków. Mają przecież taką wieś, o 
jaką przez lata wojowaiiśmy. 

STANISŁA\V ZIELIŃSKI 
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zabarwieniu: opinii o częściowej 

niepoczytalności Kazimierza P., sy­
~n?wany prz~z nieżyjącego już spec­
Jahstę o międzynarodowej sławie, 
profesora B. Wobec takiego argu­
mentu Sąd zadecydował o podda­
niu P. badaniom psychin trycznym. 
Kazimierz P . zdenerwował się nie 
na żarty. \Vprawdzie niejednokrot­
nie przestępcy symulują chorobę µ­
mysłową licząc na łaskawość para­
grafu 25 „Kodeksu Karnego" ale 
P. nie miał takich nadziei. Gdy w 
1968 r. Prokuratura Powiatowa w 
Gdańsku oskarżyła go o sprzedaż 
„na lewo" dwóch wywrotek grysu 
ad w okat · poradził mu, by udawał 
wariata. Nie on najlepieJ na tym 
wyszedł. Teraz też się na to zano­
siło: inni m ieli interes w udowod­
nie_ni':1 . jego ewentualnej niepoczy­
talnosci. Wtedy zeznania że tamci 
brali od niego łapówki,' stracilyby 
na ostrości, a z zarzutów niegospo­
darności, niezrealizawanych marż 
itp. łc:itwiej się przy pomocy bieg­
łych i ekspertów wyślizgać. Zimny 
pot. oblewał więc P. na myśl o po­
by~ie na obserwacji w Szpitalu P sy­
chiatrycznym. Pamiętał przecież, że 
w_ Gdań~kiej Klinice specjalnie się 
m~ wys~l~ł, zachowywał spokojnie, 
więc opmia o ograniczonej poczy­
talności - c)1oć wówczas pożądana 

zaskoczyła go bardzo. Tym ra­
zem nie chcinl, żeby sytuacja się 
powt.órzyła. Postanowił „prysnąć"' z 
Lomzy. Tracił tym samym 100 OOO 
złotych kaucji, ale godził się na tę 

s~ratę . „~iabli wzięli krowę - po­
cieszał się - niech biorą i cielaka". 
W Łomży nic go już nic trzymało: 
interesy zerwane, plany małżeńskie 
też się niespodziewanie rozwiały. 

Nabrawszy przekonania o niestabil­
ności uczuć wybrnnki serca, sam 
zadecydował o zerwaniu. Za kosz­
towne prezenty zawsze miał i mógł 
mieć inne kobiety. 

Kiedy Kazimierz P. opuścił 
miasto - mniej V'1ęcej wia­
domo, gdyż szpital w Choro-

szczy zawiadomił Prokuraturę o 
niestawieniu się pacjenta na bada­
nia, a kilka osób, które z różnych 
powodów przekazały m u spore kwo­
ty, na własną rękę zaczęły szukać 

dłużnika. Trudno powiedzieć, w ja­
kim się udał kierunku. Prawdopo­
dobnie odwiedził wspólników lub 
znajomych w nadziei, że go wesprą 
w finansowej potrzebie, winien był 
bowiem Urzędowi Skarbowemu 
bagatela 5 milionów. 

W Łomżyńskiem nie bylo go na 
pewno. Ktoś go widział w Gdaó.sku, 
ktoś inny w Białymstoku. Zdzisław 
W., który zawierzył P. 85 OOO zło­
tych na zakup lodówki i pralki, 
zlokalizował go na Sląsku . Zdespe­
rowany - wsiadł w pierwszy po­
ciąg. Gliwiccy taksówkarze nie tylko 
doskonale znali częstego i hojnego 
klienta, ale i kontakty „pana Ka­
zia", w tym adres jego przyjaciółki, 
Anny J. Ostatnio przeniosła się z 
Gliwic do S., gdzie zarządza świet­
nie prosperującą fabryczką kroch­
malu i środków piorącycl-t. Prawdo­
podobnie rozkręciła ten interes dzię­
ki Kazimierzowi P. Jednak pani J. 
o swym rzekomym dobrodzieju nie 
wyrażała się najczulej, a jej tęskno­
ta wyprana była z lirycznej nostal­
gii: „Sama bym go chętnie zobaczy­
ła, winien mi jest kupę forsy''. 
Artykuł w ł9dzkim „Głosie Ro­

botniczym" sugerował, że Kazimierz 
P. uciekł za granicę. Dziennik trafił 
w ręce P . Uznał on taką sugestię 
za niegodziwą i 17 grudnia 1984 r. 
napisał do p rokuratora Bohdana 
Śliwowskiego, nadzorującego śledz­
two, długi list z przeprosinami za 
nadużycie zaufania i samowolne o­
puszczenie Łomży; zapewnił jedno­
cześnie, że wróci, gdy tylko u zbie­
ra 5 milionów na wyrównanie ra­
chunków z Urzędem Skarbowym. 
Termin przypuszczalnego powrotu 
określił na luty 1985 r. 

Trzy dni później pracownik Urzę­
du Skarbowego, w rozmowie z by­
łym wspólnikiem Kazimierza P ., do­
wiedział się, że ten zatrudnił się w 
jednej z gliwickich firm polonij­
nych i rozwozi terazyt, tynki itp. 
Wprawdzie w firmach polonijnych 
dobrze płacą, ale nie w milionach, 
zatem minął luty i marzec, a P. nie 
wracał. 

25 marca 1985 r. Prokuratura Ge­
neralna na wniosek prowa­
dzących śledztwo zgodziła się 

na publikację listu gończego. U­
kazał się on w gdańskiej prasie do­
piero rok później! Dyrektor Zakła­
du Sprzętu Oświetleniowego ,,Po­
łam" w Gdańsku ze zdumieniem 
przetarł oczy: fotografia poszukiwa­
nego aferzysty była bliźniaczo po­
dobna do twarzy Kazimierza P., 

jego 55-letniego, spokojnego, kultu­
ralnego pracownika, który przepiso­
wo zameldował się w wynajmowa­
nym przez zakład pokoju! 

W gruncie rzeczy bowiem P. uwa­
ża_ si~ za porządnego obywatela. Su- · 
mieme mu nie ciąży: nikogo nie 
skrzywdził, nie okradł. To na jego 
pracy wspólnicy -zbili fortuny, a on 
został goly jak święty tu recki. 

- Do 1978 roku - wyznaje -
nie bawiłem się w żadn kombina­
cje. Znajomy, Henryk P. kierow­
nik jednego z gdańskich hoteli ro­
botniczych, nagle znalazł się bez 
pracy i szukał zajqcia. „Popatrz, po­
radziłem mu, ile kiosków spożyw­
czych stoi pustych. Nie dla tego że . . ' 
me miałyby klienteli, ale że nie ma 
towaru. A brakuje go tam, gdzie 
zaopatrz niowcami są pierdzistolki. 

. Weźmy coś w ajencję." W wejhe­
rowskim geesie ewentualnych ajen­
tów kiosku warzywniczego w Etrze­
bielinie Morskim przywitano z ot­
wartymi ramionami. Umowa figu­
rowała na nazwisko Henryka, ale 
„p~ywatnic" uzgodniliśmy, że on bq­
dz1e sprzedawać, a ja zaopatrywać 

POWcsiącOT 

strzebielió.skiego kiosku, ten - z 
kolei - namówił kogoś w wejhe­
rowskim geesie, by wystawił upo­
ważnienie do odbioru piwa z łom­
żyńskiego browaru na nazwisko Ka­
zimierza P., n otabene nigdzie o­
ficjalnie nie zatrudnionego. W dzia­
le zbytu Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Spożywczego w Łomży załatwił 
w pier wszym r zucie 12 800 butelek. 
Pod kioskiem warzywniczym w 
Strzebielinie temperatura zadowo­
lenia wśród klientów wzrosła. 
Wściekli byli natomiast M. i S. Nie­
długo zresztą. Inne transporty, w 
wysokości 20-30 tysięcy butelek, ob­
sługi wały wejherowski gees tylko na 
papierze. Część trafiała do „ziele­
niaka", częś'ć - bezpośrednio. do 
ajentów M. i S. Ci ,,odpalali" P. 
jego dolę, a sami zarabiali jeszcze 
lepiej, sprzedając piwo z 200-250-
-procentową marżą i nie płacąc 
przy tym żadnego podatku od to­
waru, który w ich zamówieniach 
nie figurował. H enryk P. musiał 
mieć do swego zaopatrzeniowca nie 
lada pretensje, skoro pofatygował 
się do Łomży, by osobiście w PPS-ie 
wycofać fikcyjne upoważnienie Ka­
zimierza P. Tym posunięciem nie­
wiele jednak osłabił pozycję wspól­
nika. Niei.viele też nawojowała kon­
kurencja - faktyczni ajenci z u-

W KAJDANKACH 
śmy ponad 1 OO OOO zysku. Po za­
płaceniu podatku zosało nam do 
podziału 80 OOO Ale Henryk zapro­
ponował od razu inwestycje: samo­
chód dostawczy. rozbudowę Nic 
podobaly mi się też i nasze później­
sze rozliczenia. J emu się wydavvało, 
że robi ę w fojemnicy prze d nim ja­
kieś kokosow interesy. Pojechał do 
Terespola, „zagl~bia ogórko1.\·ego", 
po kwaszeniaki. Brakował ich wte­
dy bardzo. Załatwił 12 ton. R2uciły 
się do zakupów przedszkola, sto­
łówki, szpita l. Następnego dnia od­
woziły p~łne beczki : ogórki nies~­
mowicie cuchnęły odchodami. Stra­
ciliśmy na tym interesie, mimo spra­
wy wytoczonej nieuczciwemu kon­
trahentowi, kilkadz1esi=it tysięcy. W 
stratach, oczywiście, partycypowa­
łem. Opinię u klientów naprawiłem 
przecierem pomidorowym. Zdoby­
łem go we Włocławku, 8 ton. Je­
szcze w 1979 r. panowie M. i S., a­
jenci wejherowskich restauracyjek, 
zaprosili mnie na degustację łom­
żyńskiego piwa. Było rzeczywiście 
dobre. Zaproponowali rńi, żebym się 
przejechał · dq Łomży ... 

Kazimierz P . ·prawdopodobnie 
przekonał Henryka P., że łomżyń­
skie piwo to niezła . atrakcja dla 

poważnieniami wydzialó\.\ handlu i 
usług. Łomżyóskic piwo nie dla 
wszystkich było dostt~pnc. 

Pan Kazimierz dbał o dobre u­
kłady z producentem, pi131Gg­
nowal znajomosć przez śvliad-

C7.enic różnych przysług. Gdy poja­
wiły się picn.\'S'e, nie tuk jeszcze 
w ielkie, kł0poty z akumulatorami, 
przyrzekl zalc::twić d ziesięć. choć nic 
miał pojęc:iD, Jak tego dokona. Zwie­
rzył się Henrykowi P. Ten znał go­
ścia, który przemycał nkumulntory 
z NRD. Kupili. nawet niedrogo. 
Niestety, główny księgowy w PPS­
-ie nie miał żadnej „podkładki" na 
taki towar. W aktach znajduje się 
znamienna korespondencja: „J akim 
cudem trafił-y do nas te akumuI.a­
tory ?" Dyfoktor Ch. odpowiada: 
„Prezent osobisly pana P." . 

- Niestety - wzdycha Kazimierz 
P. - apetyt rośnie w miarę jedze­
nia. Na Wybrzeżu ludzie coraz bar­
dziej przyzwyczaja li się do łomżyń­
skiego piwa, ajenci przyciskali mnie 
o dostawy, a dyrektor Ch. stawiał 

coraz wyższe wymagania. Kryzys 
się wzmagał i wszystko trzeba było 
załatwiać na zasad zie „coś za coś". 

Nastęi;>ne zam_ó~ienie na akumui 
ry opiewało Juz na 250 sztuk ato. 
sialem zainwestować w wizytę· u Mu. 
powiedniego dyrektora waliz Od. 
weksowskich" d elikatesów! i, "~e­
telu w. Łomży, gdzie zawsze cze 0• 
na mme ten sam pokój zawa 1kał bliższą. zn~jomość z dyr~ktore~ elll 
Ten n:nał mst~n~l czlowieka inte 1\. 
su. Piwa łomzynskiego otrzym re. 
z. przydzi~lu sporo, nawet nad~.Wal 
me dużo, jak na te liehe zak ie~. 
który~1i dySJi)Qnował po 1981 r. ą~ki, 
gadallśmy się, że odstąpi mi 0

• 

swej puli piwo za pól miliona b ze 
nalicz~nia mar.ly, a ja za tę ;a~z 
sumę i na tych samych warunka ą 
sprowadzę_ mu rybnyc~ delikatesóch 
z Wybrzeza. Do Gdym jechałem w 
formularzami zamówień in blc:in 2 

po?pisanymi przez dyrektora K co! 
księgowego. Tonę ryb konserwo,· 1 

nych załatwiłem bez żadnego klo va. 
tu, zupełnie legalnie. po. 
Później załatwi~l bar-dziej wyrafi. 

nowane przekąsk1 . prz~z sklep deli. 
katesowy w Gdyni. Kiedyś pozn 1 
przypadkowo za ">t<wcę kierownik a 
pana E., u którc~o na tyłach skl~ 
pu zaopatrywał się czasem b.rat p 
Przez zastępcę poznał samą szefo~ 
wą - Ag-nieszkę B . Osądził, że to 
obrotna kobieta, i nie pomylił si 
~na też. pr~y~n:owala łomżyó.sk~ 
piwo nnJc~ęs?ieJ teoretycznie, gdyż 
- podo'bme Jak w przy-padiku ho. 
telu - .przec.hodzilo P.rzez ich ma. 
gazyny Jedynie na papierze. Kombi­
na7je (obopólnie korzystne) handlu 
pan~twowego z prywatnym opiera­
ły się. na t~m, ~e p_ierwszemu opła. 
cal się obrot flkcyJny, a drugiemu 

faktyczny. vV PPS-ie Kazimierz 
P. otrzymywał piwo w cenie hur­
tow~j i bez płacenia transportu, w 
zam1ąn załatwiał - sam dbając 0 
„wydatki re.prezentacyjne" - firan­
ki, opony czy słodycze na paczki 
dla dzieci. Piwo, zanim traf.Ho do 
prywatnych ajentów, robiło fikcyj. 
ny obrót w g<lal'l~kim Domu Han. 
dlowym, który z wdzięczności sprze­
da wał wskazanej przez ·p. firmie ja­
kieś łakocie czy koniaczki. Również 
dziec.i pracowników ŁZPB „Narew" 
skorzystały na znajomości P. z Ag­
nieszką B. Za sprze.dane Domowi 
Handlo1wemu wyroby bawełniane 
(otworzono w tym celu specjalne 
stoisko) wysłano do Łomży galaret­
ki owocowe, cukierki czekoladowe 
pomaralicze itp. Tan{ą operację ~ 
1982 r. P . uważa za działalność nie· 
mal charytatywną. 

Kazimierz P. lubi być docenia­
ny, podziwiany. Ci, którzy 
wyczuli tę jego słabostkę, cza· 

sem celowo go podziwiali. Wtedy P. 
starał s·ię rzecz załatwić, choćby 
miał na tym stracić s•poro z włas· 
nej kieszeni. 
Również dla kobiet tracił głowę, 

a przede wszystkim - pieniądze. 
U jednej z jego gdańskich przy. 

' jaciółek zajęto kupio·ne przezeó me­
ble, radio stereo. magneto.fon, apa­
rat fotograficzny, zloty łaf1cuszek ze 
znakiem zodiaku. koiucb, kurtkę i 
płaszcz ze skóry. Zostało jej, oczy· 
w1scie, trochę „<lriobiazgów", jak 
choćby turecka suknia balowa. Ka­
zimierz P . lubił gest: kobiety ozła· 
cal lub urządzał, odwiedzał z nimi 
najlepsze lokale. mieszkał w do­
brych hotelach, je.ź.dził jedynie tak: 
sówkami. hojnie rozdawał !kwiaty 1 

uprzejmości. Czy rzeczywiście prze: 
.:::zastał wszystkie nieniądze. czy tez 
ma jakieś oszczędności w „Banku 
Ziemskim"? 8ficjalnie konta ban· 
kowe są bowiem worost nieprzY· 
zwoicie czyste 

KazimieTZ P ta iemniczym uśrnie· 
chem kwituje oytanie o swoją sy­
tuację finansową Najbliższą prZ)„ 
szłość widzi natomiast niezbyt czar· 
no: - Nie wwsze 7.vłcm zgodnie z 
wytycznymi pana prokuratora i ~d­
powiem za to. Mam na<l zieię, że in· 
ni też. Za wsze bvłem zbvt latw11

• 

w~erny - doda je · krytycz~ie - da· 
·walem się nacia~ać na różn.e. rYZ:"j 
kowne przeds :ęwzięcia. chociaZ bi~ · c·e 
mnie ostrzegał. g<lv weszla w ~r ' 
uEtnwa antvsnekulacyjna. ale n-iesY· 
ci zy:::ll{u wsnólnicv mwiskali. Tera~ 
nie tylko nie pomogli. lecz na\~c 
nie zwróclli te~o. co · mi się na~ez~; 
ło z rozliczeń Dyrektor Ch. t~z ~·k 
wykręca od odpowiedzialności . t~. 
· kb · · d · ł · 1 · ło 1111 
Ja' y me . wie z.ia . ze na eza 
wystawiać' rachunki za koszty tra~; 
c;.portu. Wina chce obarczyć je~Y11:e 
swo ich pracowników Nie c~u.ię 5

'1• 
przestępcą i poddam sie ;uz ~s~~t 
kim badaniom. Skończyłem ~ nie 
jestem bardzo schorowany. W1ec w 
będę próibował żadnych sztuczel<dro· 
końcu dowiem się, czy jestem zl ni~ 
wy, czy też mam ;art1:.:ieś odchv e 
od normy 

DANUTA i ALER~ANDEC~ 
WRONTS'7.~WS 

I · 

\ 



(.)_ ~ °=3 .; °;:l .-~ ~ ~ ~ _ ~ '-'• ~. :E_ ~ ~~ g N 0.. ~ - · 0 (b• ~ ~ U> ~- ~ Oo' r+- ~ Q" ~ 0.. - · ~ ~-... ~· .(t) P'd s ~ 0... ~ 

\ 
~ d ~ ~ ~~~ ~~·~~o;""·~. ~~ ~ ~~- ~ \~~s (") 'O JS) u;, '° O"~« 'O Ej·~ - ::s o „ o ~ ~ I» - ~ .EJ. ~ 
~ '"""""- -· 0 <"!. •-• a> - - · -· ~ t::S ~- --· a.> C":> ~ "'< -·· C:> "'~ C:> ::> t::J C... .......... '< ~ C't> '-< ::; ~ C't> ('b ~ 0 ::S Q.> Q.> 1» '-< N Q.> C't> '<i ~ .(1) 

~ ~ 'U ' ~ ':"t) - " ~ C't> ' -· X ~ " .- ~ ' t'b - " • ' ' ' '°""' " ' ' ' ' ' C:: ~· ' -· t ' ~- ' ' ;:.::;""" • -· C"t> t t t !:"'" -

j 
;I 

g 

i 

( 
I 

I 

i 
I 

I 
,:„_ .. „. 

~ _,~o:; .-.-"ro 
...... g.'< ~ g-2. 
~~ ~'7' ~ 'i' ~- ~ ~ s- g;· ~ &: ~ ;;;·~· ~ § g ~ ~ ~ - Ę łf s ~ r1 s. ~ g s-e. c. ~- : ~ ~~~z §; ~ .g gq · N 8 s· ;c; & g N PE: if $ ~ r» S-slf? &. ~ s-"~ ........ . -.::..-:--p ~.,,,---§ ('!) '0- ::i:: ::-;- pY-"-·-n ~::s -·o -· ~~ --t;· ·~-~- ~;;s ....... ..,· - ·. o pr;~ .... - - ro p;-~-:-- .tiJ p - «: .......-;;;> 1-1 ·~ -~- , 

• ~ _co "';""" C"t> C"t> S. • ~ N· • ' 1 , • o C: • o ~ r r-"1 t:: • r ~ 1 1 r N- <D ~ O , .r-c::J • ? - 1 1 • r - · - N <1 ::::r ..w ~ <!> 1 - 1 - r P::: EJ - 1 1 1 1 1 

MUS E
-~ lb 

Il< Py TEKST t· ZDJĘCIA 
GABORA LDRIHCZEGO 

,~ .... 
9;:~ ,.ss~ 

Przez dwa dni smarowali i 

prężyli na warszawskim Tor­

\Varze swoje muskuły mężczy­

źni z całej Europy. W szranki 

stanęły także kobiety. Napina­

ły swoje cherlawe umięśnienie 

i niby roś było widać. Mnie o­

sobiście podobały się nasze re­

prezentantki, bez mięśni co 

prawda, ale ładne, bardziej ko­

biece, lecz nie znalazły uznania 

w oczach bezwzględnych juro­

ró.w. Panowie to co innego. Kil­

ku Murzynów z Anglii, jeden 

Turek i Czech przywieźli mię­

ś11ie okazałe, aż strach było pa­

trzec. Ty1n razem i my nie by­

liśmy gorsi i po raz pie1·wszy 

w historii tych zmagań nasz 

rodak, Andrzej Cugier, napiął 

swoje mięśnie na tytuł mistrza 

Europy. 

~~ 
~~ 

i_ •• - cz; '* ,.....,.._..&i'~........,..~~~~•""',..ft....,....,..,...,....,.,.„.....,~...,.,..,...,..., „,..,.. ... ...,...,„,.....,„„ .... „...,"i1„„ ... „„„„„„,.....,„..,„„„..,„„„..,„..,,....,„,..„„,....,„,,.. ... „„om....,„„,..„..,„ ... „~„ ... „,..„ ... ..,„„„.,.„__,„,..,..„,..„..,„„ ... „ ... „,..,.. ... „.;..a...,„ ... „.., ..... „_....,,...,.„...,~. 
____ ._.. ____________________ , 



i 

8 
KON TAkT 'V 

1986-05-18 

I 

kontakty 
konta Ow 

,,_ w restling siG zaczyna - luz~·­
i czy Mariap.ek i wszyscy bez 
: szemrania odrywają się od 
: dotychczasowych zajęć, Wojtek i 
! Romek porzucają grę w „durnia''. 
5 Rysiek budzi się z drzemki, Kazik 
: kończy w pośpiechu przepierkq, Ja-
5 nek przełyka ostatnie kęsy późnej 
:i: obiado-kolacji. 
i Wrestling, czyli wolna amery-

C.:ęsto nar:ekarny tera.? na j ikość ! kanka, jest główną atrakcją sobot­
pieczywa, że się kruszy, zu czer- : niego programu telewizyjnego. Na 
stwe, że niesmaczne. Nie dochodzi- 5 pierwszy rzut oka widać, że walki 
my i nie chcemy dochodzić, z ja- : są reżyserowane, by wywołać jak 
kieJ piekarni pochodzą ~P wyroby. I: najwięcej emocji , ale to wcale nie 

DawnieJ ogromną wagP, pr:iiwiq- e przeszkadza. Rozryw ka jest przed­
::ywa11 o do jakości r>ieczywa. w 0 _ ! nia, a czego więcej człowiek po­
kresie miqdzywojennyrri.. w l,omzy ~ trzebuje po calym tygodniu haró­
istniały dwie p iekarnie prywri.t:r.c, i -wy? W dodatku z angielskim nic 
które walczyły 0 pa.im.ę vierws;::;efi- ~ ma problemów, niczego nie trzeba 

: rozumieć. Nie to, co - powiedzmy 
stwa. Piekarnia Wejrocha znajdo- 5 _ w czasie filmu; pól biedy, jesli 
wala się na rogu ulic Krótkie j i ! jeszcze obfituje on w szybką akcję 
dawne3 Długiej (obecnie Mariana : i bijatyki. Gdy jednak zaczyna się 
Buczka), a p iekarnia Samełki na ~ gadanie, trzeba zbiorowo domyślać 
rogu uli.c Wiejskiej i Pięknej. ; się treści. Ten zrozumiał jedno 

Protoplasta rodu Wejrochów 5 słowo, tamten inne, w końcu oka-
Adam - pr::;ybył do Łomży w ;i zuje się, że wszystko było inaczej. 
końcu ubiegłego stulecia. Przywęd- i A na w restling wystarczy patrzeć 
rowai tu z Prus Wschodnich, gdzie : i podziwiać, jak ulubieniec caiej 
posiadał mlyn. W Łomży od razu ł Ameryki, gigantyczny H ulk Hogan, 
zatozyl piekarnię. Był jeszcze kawa- ~ wyrzuca kolejnego przeciwnika 
lerem. więc sam prowadził wypiek, ~ poza ring; jak muskularna kobie­
sam :::.awozil zboże do młyna, sam ~ ta chwyta za włosy - nie gorzej 
pr:::;ywozil mąkę i sam też własnym ~ umięśnioną - przeciwniczkę i z ło­
tran sportem konnym zwoził opal do : motem wali nią o podłogę; jak bly­
p i.ekarni. P iekarnia s:ybko rozwija- : szczący od oliwy olbrzym z rozpę­
ła się i wkrótce wprowadzono na- ! du skacze innemu na klatkę pi2r­
wet dział cukierniczy. W tym cza- : siową. Wydaje się, że koniec, trup, 
sie .A.dam Wejroch o ::e11ił się z ~ w najlepszym razie - szpital, a za 
Wandq Grodzką. Pani Wanda po- .'. pół minuty sytuacja się odwraca. 
chod:Ha z majqteczku Mo:±dżenie ; Telewizor odbiera świetnie. J est 
koło Stawis~, ale będąc ku:ynkq to o tyle godne uwagi, że znalazł 
mojej babki, przez jakiś c::;as prze- ~ go Marianek na śmietniku. No, 
bywała u niej w . Łomży i tu po- ~ może uie dosłownie - na trotua­
znała swego męża. Mal.i onkowie ~ rze przed domem. Właścicielowi od­
'W ejrochowie dochowali się sied- : biornik się znudził, więc kupił sobie • miorga dzieci (4 synów i 3 córek) - : nowy, a ten wystawił na ulicę . 
jedna z córek uniarla w dziecię- : Kto potrzebuje, ten sobie wcźmi:.:- . 

/l!ł 

cym wieku. W czasie pierwszej ~ f~merykanom sprzi:ty domowe szy b-
wojny §wiatowej rodzina W ejro- : ko się nudzą i cz~sto \;t,:yrzucaj<~ .!r 

:a 
chów wyjechała do Rosji, ale po ~ - prawie nowe. Dzi~ki temu po!: ·-
wojnie wrócili do Łomży. ~ je Marianka i kolPgów umeblo,,-c:i -

Wejroch był czlowielciem n i e;::wy- : ne są przyzwoicie i za darmo. K"J­
kle pracowitym i uczynnym. Mimo ! powanie mebli uchodzi wśród no­
podeszlego wieku zawsze sam pil- : --wojorskich polskich ,,turystóvv" zc1 
nowal wyrabiani a i p ieczenia chie- ! objaw słabości na umyśle. 
ba. Znany b·yl ze swojej dobroci, bo ~ Ozdobą mieszkania jest oka.la l :J . 
jeśli kto.ś był w potrzebie i zwró- :J bogato rzeźbiona kanapa. obita p ·Ln-­
cil się do niego o po:::yc:::.kę lub po- ~ purowyni pluszem, a także - sta ­
moc, nigdy .nie odmówił. Jego tr::;ej a nowiące z nią komplet - dwa 1'0-
synowie zostali Lekarzami. Najstar- : tele, długa szafka tł'pu „pomocnik" . 
szy - Tadeusz - prowadził przy- : Stół z marmurowym bla tern, lekko 
chodnię przeciwgruźliczą w Łomży. 5 wytarty błqkiiny dywan, radion ... ~t­
Dr ugi z kolei syn - Wacław - w ; gnetofon stereo '" dobrym stn 1w 
cza sie okupacji prowadził w Łomży : trzy krzesła, rozkładany fotel 7 

piekarnię. Potem został wywieziony 5 podnóżkjem - wszystko to chiop­
'W głąb Rosji, następnie szybko zglo- ! cy przytargali na piętro na 'vła­
sil się do tworzącej się I Armii ! ~nych plecach. !'Jie mogą tylko o_~­
Wojska Polskiego i jako dowódca - : zal~wac. ws~)a 1:i~~łego . lus~ra. Nic 
piekarni dywizyjnej przeszecil jej : chcu:~ło. im się isc po me w1~czoren: 
cały s::::lak bojowy. Po wyzwoieniti, ~ odlozyli .wypraw~ .do rana i .- m­
jako inżynier, bral udzial w bttclo- i c~ego . me. z_na~ezh: ~t.edy Jeszr:z-:' 
w i e mostu w Tczewie. : me w1edz1el1, ze istmeJą przeds1c-

N a lomżyiiskim crnentar::u w : b!o~shya, kt?re. prz~czesuj.ą mia~to 
pierwszej a lejce, równoległej do ! c1ęzarowkam1 1 r<;>b1ą św1et:iy m ­
glównej, w glębi jest grobowiec z E teres na sprzedazy. z:ialez1sk . w 
czarnego granitu, w którym spo- : sklepach z rzeczami uzywanymi. 
czywają prochy rodu Wejroch6w. E Chl?paki n:ają swój honor ~ .r:i-

MIECZYSŁA W KŁOSKOWSKI : g?-y ~ue grzebią w ~or~ach. ze s~1c­
: c1am1, choć zgadzaJą się, ze mozna 

Wars,?awa : w nich znaleźć świetną odzież, 

Zgromad::ilem wszystkie numery 
tygodnika „Kontakty'', które do­
tychczas zostaly wydane, czyli od 
numetu 1 do 287. Ze względu na 
brak miejsca do ich przechowywa­
nia chętnie przekażę calość '>~obie 
lub instytucji, która zechce je ar­
chiwować i gromadzić kolejne nu­
mery. Oczekuję kogoś, kto je szy b­
ko odbierze, bo inaczej cały zbiór 
przekażę na makulatm·ę. 

HENRYK ŚWIDERSKI 
ul. Manifestu Lipcowego 6 

19-200 Grajewo 

Zgodnie z obietnicą zapr!::numero­
walem na drugi kwartal br. „Kon 
takty" i 10 kwietnia otrzymałem 
14 numer tego ciekawego tygodni­
ka. Jako leśnikowi było mi bardzo 
miło, że na tytułowej stronie ujrza­
łem pana leśniczego, którego syl­
wetka przypominała wszystkim, że 
pierwsza niedziela kwietnia jest 
poświęcona polskim lasom. O ile 
mi wolno być spostrzegawczym, to 
obok sylwetki leśniczego zauważy­
łem maly chochlik drukarski -
1985-04-06. 

W imieniu mego wnuczka dzię­
kuję za „Kontakciki", które czyta 
od deski do deski, nie omija nawet 
glowolamanek. 
Kłaniam się pięknie z krainy la­

sów i jezior Ziemi Lubuskiej. 

EDMUND KAROLCZAK 
Myślibórz 

5 nową pościel, czas.em nawet futro 
: Nic zdrożnego nie widzą natomiast I w wyjmowanju z koszy na śmieci 
: parasoli. Kiedy zaczyna padać = deszcz, Amerykanin kupuje za 2 do­
! lary parasol u przygodnego prze­
: kupnia, a gdy przestaje lać, wy­
! rzuca go do najbliższego kosza. 
E Gdyby nie wyjął go stamtąd któ­
r: ryś z chłopców, za minutę zrobił­
a by to narkoman, biedny Murzyn 
! albo Meksykanin. 
• -• • = • • 
= • • „ -
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M irka z mieszkania naprzeciw­
ko przez dwa lata pobytu w 
Nowym Jorku wysłała do ro-

dziny w Polsce pięćdziesiąt paczek 
z odzieżą wygrzebaną w śmietni­
kach albo ukradzioną. W tym osta i­
nim rzemiośle jest niezrównana, a 
wykonuje je nie tyle z pustoty czy 
pazerności, ile z pobudek w p ew­
nym sensie ideowych. Otóż Mirka, 
sprzątaczka w zamożniejszych do­
mach (jak wiGkszość polskich „tu­
rystek" w USA), uważa. że chlebo­
dawcy płacą jej zdecydowanie za 
mało. Nie skarży się, bo nie znają 
polskiego, straty zaś wynagradza 
sobie łupieniem sklepów. Marianek, 
który powątpiewał w jej talent, zo-
stał kiedyś zaproszony na pokaz; 
nie byle gdzie, bo do~ samego „Ale­
xandra" na rogu Lexington Avenue 
i 59 ulicy - olbrzymiego, kilkupię­
t r owego depertment store z ukry-

• tymi kamerami, detektywami i wła-
1 sną security, zbrojną w drewniane a pały. . 

i Pochodzili po stoiskach przez pół 
godziny i wyszli. „No i co?" ·- pyta 
Mirka. „Jak to co? Strach cię oble­

! ciał i niczego_ nie wzięłaś". N a _to 

L-----......JL------------------------~--~ 
·. 

.-

Mirka, Jak magik w c:yrku, wycią­
gnęła trzy pary rajstop z rękawa, 
rękawiczki zza pazuchy, pastę do 
zębów z torebki, spod czapki notes 
z długopisem. „Tyle tego bogactwa 
dokoła, nawet nie zau·ważą, że cze­
goś brakuje" ~ uspokajała potem 
<>krupuły Marianka. 

W kot'lcu jednak \Vpadla. Zaczq­
la się wydziernć na całv sklep: „Aj 
nou Inglisz! Aj Polisz!" Nie wie­
dzieć czemu \vyda"' ało j2j się, ze 
po takiej deklaracji poklepią ją p0 
ramieniu i grzecznie wyprowadzą 
do \vyjścia. Ale 1 tak miała sporo 
szczęścia ; sko11czylo się na paru 
zdrowych kopniak:icl1, fachowo wy­
mi\~rzonych przez :VIurzyna z secu­
rity. 

Teresa, \vSpółlokatorka Mirki, 
absolwentka prawa na U J, też 
sprzqta. Codziennie, trzykrotnie 
przesiadając się, jeździ autobus~m 
do Far Rockaway. dość zamożnej 
dzielnicy domów jednorodzinnych. 
Ostatni z tych autobusów wiezie 
wyłącznie sprzątaczk i : Murzynki, 
Portorykanki i P0lki. Znają się już 
wszystkie na pamięf i wymieniają 
uprzejmości; na razie zdawkowe, 
bo to przecież konkurencja. 

Polki mają opin iG świetnych 
~przątacz-..k. Cornz więcej Ameryka­
nów docenia ic:h rnlety. Ni0dawnf} 
w jednym z edukacyjnych progra-

mów telewizyjnych sie~i ABC mło­
da Portorykanka powiedziała: „Je­
szcze kilka lat temu mialyśmy nie­
mal monopol na sprzątanie domów 
Dziś coraz bardziej ?.decydowanie 
wypierają nas Polki. Wcale się tyrn 
nie martwimy. Po pierwsze: rzeczy­
wiście są lepsze, prncują jak ma­
szyny, jak nawiedzone fa 11atyczki. 
po drugie, zajmując nasze miejsce'. 
wepchnęły nas o szczebel wyżej w 
społecznej hierarchii" 

Marianek i k oledzy v. ynajmują 
trzypojowc mieszka n ie na .Jny 
Street w Brooklynie. Dziel-

nice nie najgorsze - Żydzi, Porto­
rykaóczycy (na szczęście nie ci 
ngresywni), trochę Murzynów i Po­
laków. Płacą 600 dolarów miesięcz­
nie; na każdego wypada stówa. Nie­
drogo. Mieszkają w sześciu i spę­
dzają czas po bożemu. Wieczorami, 
jeśli nie oglądają telewizji i nie 
grają w karty, opowiadają o sobie 
i swoich rodzinach, ale bez żad­
nych szczegółów, naz,:v·Lk, aóresów 
Znają tylko swoje imiona. Taka 
ostróżność na wszelki wypadek, bo 
'przecież nigdy nic nie wiadomo. 

Marianek przyjechał do Nowego 
Jorku dwa lata temu. Początko­
wo nie miał żadnego konkr etnego 
planu, ale szyb}:\:o spodobało mu się 
w Ameryce tak bardzo, że - mimo 
pięćdziesiątki na karku - postano­
wił nie wracać do kraju. Nie bar:­
dzo chciał się przyznać, co go do 
tego skłoniło, ale kiedyś, przy bu­
telce smirnoff vodki, wyznał: jest 
chory na żołądek, w Polsce nie było 
dla niego ratunku, bo bez przer ­
wy musiał jeść jakieś obrzydliwe 
tłuste wędliny. Innych przecież nie 
ma. Tutaj za psi pieniądz można 
dostać wspaniałe chude szynki i 

')alerony, które pieszczą mu z bota. 
ly żołąd k. 

I ~1\ve życie zaczął od pr~ ~kresle. 
ma doty~hczaso:vego: ~pł~c1ł adwo. 
!-;.a~a, kt?ry w Jego im1em u. sporzą. 
clz1l \V111osek rozwodowy i wyslat 
do P olski. Rozprawa jeszcze siq ni 
odbyła, ak Marianek już czuje sie 
wol11ym i r~zgląd~ si~ z~ nowq to~ 
warzyszką. Zadanie me Jest proste· 
tcorety"czn ic od kandyatek aż gę~ 
s to, ale on ma ekstra wymagania· 
cho(1zj mu o Polkę z amerykań· 
!'~im obyw~telsiwem, . nies:-petną i 
mes12r~. W 1e, co robi; ozenek to 
:;edyna szansa zdobycia ameryka6. 
skiego paszportu. Zdarzają się pa. 
ni s1x~biające wszystkie te wy. 
moga nia, G\k żadna do tej pory nie 
v:yr<t7ila z:tin teresowania oso b~ i'.vla. 
rinnkn. Trudno im się dziwić : ka. 
pitalu żad:wgr>, siły męskie nadwąt. 
lone, uroda i \vzrost poniżej śred. 
niC'j . 

Dopóki w sprawach zasad.1iczych 
~1ic ~ię !li~ zmieni, 1Jarianek pilnie 
pracuje jako tragarz w magazynie 
-::.przętu video i odkłada dolary w 
banl~u . Nawiasem mówiąc, niemało 
go ta oszczędność kosztuje. Do 
bn•1ku w Polish-Slavio Center na 
G:::eeul' pninci nie ma zaufania i 
\.Yuli trzyma(: pieni<)dzc w amery. 
::::u'1skim Apple Bauk. Brak znaJo­
mo~ci i..lngiebkicgo (Mar-iaaek bar-

dzo nad t:n n uholcwa i co m·iesiąc 
0 biccur sn bie, że zr-i p isze się na 
kur s) j f)rawia, że dla przc· prowa­
dzeniu na jprostszej operacji musi 
nrać z ~:obą kogoś zmijqcego i ęzyk, 
a zn tak i(' przysługi trzeba w Ame­
ryce płacić, bo c:zas to pieniadz. 

Na środek pokoju z:J.pędzil się 
c.ildś <:zczcg6L1ie hczozclny kara· 

' uch Rys jeic natychmiast r ozgniata 
go dobrze wytrenowanym ruchem, 
cho(: wie, że nie na ,,,·iclc to się 
przyda. Karaluchy to plaga nie do 
zwulc:ze.\ia. Wszys tkie sklepy peł­
ne c:;ą 11HJ bar dzicj \Vymyśl · 1ych 
sprayów, płynów, maści, past i pu­
lnpck s łu żących do ich niszczeni~, 
u karaluchów coraz więcej. Takie 
same jak warszawskie, tyle że jak· 
by ciut \viększe i bardziej rude . .Je­
dyne wyjście: przyzwyczaić się do 
nich, a w czym jak w czym. ale 
\\' przyzwyczajaniu siq chłopcy sa 
Jo brzy. 

Ja.nek pochodzj z Łomżyńskie~ 
go. Żadnej pracy się nie boi, 
od małego wprawiał się W 

gospodarstwie oj ca, potem przez ~~ 
lat gospodarzył samodzielnie: .v 
Sianach wykonywał już z dz1es1~ć 
różnych zawodów, teraz zatrudnia 
się u drobnego przedsi~biorcy ~u­
dowlanego; tak drobnego, że poza· 
lował kilkuset dolarów na beto· 
niarkę. Lepiej mu się kalkuluj~, gdy 
Janek i dwaj Murzyni mieszaJą za· 
prawę łopatami. ·a 

Szef płaci mało, ale nie zabra:1I 
zostawać dłużej i dorabiać nadgo„ 
dzinumi. Jankowi w to graj -;--- c~2 
dziennie siedzi na budowie bit~ w 
godzin, a w d odatku przychodzi 
sobotę i poprawia usterki z całeg~ 
tygorlnia. Szef lubi .ranka. „Gd0?ej 
worker - mówi - Najbar zi 
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jatci trafił mi sh od l;;i_t. 

rl;,r~, anczył siq cho(: troche 
dy!JY5 . 

1~0 John, płncilhym ci 
1giels1{

1
1,c ·y' na godzinę wi<~cej." 

do ar . ·• . T ci-va sulccesy JGZY;\.owe ~an " 
pe,,•nc tował. Przys,voil sobie, na 
i za00 zwrot „N o probiem,", 1 

zyklad, 
0 

co chwila, czy trwba, 
yw~ 1rzcba. Ma w swym słow­
y nie 1 że takie wyrażenie jak: 
kU tba '

5
„ 1· tomorrow work? .' 

os " l ł es, k oszc7.ędza na nową c 1a u-
Jane osiągnąć szybsze efekty, 
· ~~~wał z j eżdżenia metrem. 
ezJg.1 ie lada wyrzeczenie, bo do 
st to ::usi maszerować 5 kil0m~­
·~cy w tym pr~cz most Broo.klyp­
~w,W lecie wielu spnccro\viczow 
·i. . ·a z niego panoram~ dolne-
duWI l . . J l 

d hattanu, R e w z1m1e . a11c ' 
ina~l widok tak niecodzienny, 

anowi l · ' t w kolicu zaczą przc>!11erza~ 11:0.~ 
. . m by wyglądać J[1k m1łos11J1·: 
cg~eg~ i uniknąć zninter csowan jn 
gg1n 

olici ip·. ,., trzcie r 1,.;klamu.i:1 czdrnludc, 
- „ ' R . k 1wtów! - krzyc~y . y. Je> • - -
a 11jcl11 że zwykłe zarc1e w pU;iZ-
ozui . ' ,_ l· d '? p "'"~ ,._ .· i• t 

I ale czch.O Ll ,, . rz .:..~H i .o 
ac i, . i1 . . 
. lubi sloc Ki-...go. 
I~ Amerykal1s~i z ~żre! r - prz~· -

al.7." si<> l\fnnanek. - Za to nr om .... , C 'b , 
. c0 to mysz. hoc y ::; mu poc1-
•1e ·. t . 
iyl pod sam nos, nawc me ruszy 

pą. 

W jtck ni1' lu bi \bria'.J ·n i J an­
.a za ic:1 1x1zc r 11o~ć; - P0knijać by 
'.ę dali za Lep,<; d•)lQra -- :~rzy-..v ' 
1~. On tc7 Pf7:.V Jt>chal zarub1ć. żad ­
a taJ'mnicn , nL· '' .zvsl.ko rnn swo­

granicc>. Wrocic dei Polsi<i z gru­
Ym portfc!lem zmnn1owa !1ym 
dro\~ieni. żeby w:-;z~·;)tku p0źnieJ 
·}~~ar i.n lekar zy ? 1 diotyzm. 

\_!rr W„t1<'k "H •10 1.ahi1a P ;1 . 

raf1 5k lecić pan~ zdaó po ' angiel­
~u. ''Zu.)l'J1) cu~ 111cccs zrozumk -
~~umiejętności pozwolily mu zna­
~zc pracę u polskiego Żyda w 
b~~Pte spoży\vczym. O tym, by s iq 
oJ~ć, nie ma na wet mowy, a w 

zinach szczytu pot mu zalewa 
czy. t~le kiedy tłumy się przewa­
l'~( mozn~ trochę ode ich 1i.ą ć. a na­
l • ch\_\'tlę pogawędzić z szefem 
lm~ J~k przed wojnq wyglądały 

n~Woltp!n i jakie się tam robiło 
ob~tesy: Najważniejsze jednak, że 
ólni a 1 ~est J?Od dachem, co szcze­
k e tezy się w zimie. Kiedy Woj­
ego Wyobrazi sobie J anka biegają­
iyrn Po n.~sztowaniach na okrop­
·at nowoJorskim \\.· ietrze i lodo­
' 8 Ym deszczu, robi mu się sła bo 

zef Pła . 
•iąc c1 . mało i, szczerze mo-
ie ' 1 os~ukuJe przy każdej wypla-
's~t ~nną robotę trudno znaleźć. 

'ern epi~ trzeba siedzieć kamie­
lór ~~ 0 smej rano do szós te j wie-

. C\.ledy w . . „ r 

·szystk· . .reszcie mozna WY JSC, 
b te mieJsca, w których moż-

nięt~ 'i'tać o pracę , są już zam­
o sz~J e?y Poważnie zabrać siQ 
olny can1a, trzeba wzi4ć dzień 
u1·e '. ale wtedy znowu sie ryzy-

. ze d · · · 
1.eg0 . 111owka przepa dnie. a ni-
l'le 81~ nie znajdzie. Poza tym 
rzych~~o~. Przeważnie Polaków. 
ać 0 _

7
.J codziennie do sklepu PY­

Si~ ~racę, że mimo woli zaczy­
Ją szanować i strach odejść 

na godzinc;. Dlatego Wojtek pogo­
dził się już z myślą. że d o koi1ca 
pobytu w Stamich [)rzcsicclzi w 
sklepie, i przestał si0, martwić, iż 
niewiele zobaczy z tej Amcry k i. 
Gdy przyjdzie sobota (szef, a z 111m 
cały personel, świqtuje swbus), jest 
zbyt zm~czony, by ruszać się z 
domu. N owy Jork zna kiepsko i 
pewnie już nie pozua: za pan: m ie­
sięcy wraca do Białegostoku. 

Hulk H ogan powalił na lopatki 
opasłego Koreańczyka i w 
rytm dynamjcznej muz~·:ki 

prezentuje S\\.•ą wspaniaJą musku­
laturę. Publiczność w Madi.~on 
Square Garden szaleje z zachwy­
tu. a chłopaki przed te lewizorem 
popadają w rozmarzenie. 

- Ten to musi zaruhia<'.· szmalu 
- wzdyćha Janek. 

- Dobr,v jest w s w o j 111 fach u. t o 
zarabia. 

- A jakie !JaiJ,v · ma.„ - wierci 
siq Marianek. 

llysiek. jedyny w ty m towarzy­
stwie in te ligent , ucz.\·l w szkole 
średniej fizyki. Teraz ma pracq 
Lroch~ latwicjszą . stoi przy guzi­
k u urucłrn.minh1c.vm drzwi od piG­
trowciio garażu i nncisl.:a .:.?.o; drzwi 
do góry, drzwi nn d1>ł: buick wje­
cll:1l, chrysler w.vjccllal. i tak przez 
12 godziJJ . J c<l»na rozr.'·w!rn. kied:v 
jakiś kierowcn <la napiw~k. ale to 

zd<.irza si0, raz, dwa razy d zicntlle. 
Hysiek pracuje ekstcns.n,vnic. 

' )ta wkc~ t?,od:t.inowci nrn sta lc1. 4 do­
la r y . i pozostaje mu t."·lk 0 ży lowa­

uie jak najdłuż~t;ego ~ta-;u pracy. 
W:':prosil u bossn 12 go(iz1 n . co ra­
zem z dojazdami d aje l !) Na ż.vcie 

zostaje 9 godzin - akurnt ty le. b y 
się przespać i coś zjeść. Rodzinie 
napisał, że prncuje w firmie sprze­
dającej samochody i odwoz1 je kli­
entom do domów. Wi;tyd zi siq tego 
idiotycznego guzika i naciska go z 
t aką wcieklością. że da w n o powi­
nien g o wgnieść w ścianę. Ale gu­
zik działa; wiadomo. ameryka11ski. 

Z okna ich kuchni jak na dłoni 

widać World Trade Center t pano­
ramę Manhattanu, ale Ameryka ma 
niewielki wpływ na ich życie. Pra­
cują przeważnie z rodakami i kon­
taktują się też niemal wyłącznic 

z nimi. Zakupy robią w polskich 
delikatesach. Z gazet czytają pol­
.-;ki „N owy Dziennik". Do kina nie 
chodzą, do teatru - tym bardziej; 
nie ma czasu, szkoda pieniędzy. S<.1 
w Ameryce, a jednocześnie jakby 
nie byli. Bariera językowa odgra­
dza ich od niej nieprzebytą ścianą. 
Widzą i wiedzą tyle, ile zobaczą w 
telewizji i na samef powierzchni 
życia. Ich wiedza praktyczna oscy­
:uje wokół sposobów złapania do­
brej pracy oraz taniego. szybkiego 
i bezpiecznego wysyłania paczek i 
dolarów do domu. Nie lubią Mu­
rzynów i wszystkkh przed nimi o­
strzegają, choć .rzadko zdarza się im 
mieć z nimi bezpośredni kontakt. 
Na czarnych sie narzeka już , 
taki zwyczaj. 

- Zgubią Ameryk<; te c1.arne -
mówi Marianek z pn.ejqciem . 
Które~oś dn ia wyrżnq nas wszy•·t­
kich .Jedvne wvjście wvsłać ich z 

J 1u\\Totcm do Af1 y ki. Ile pracy by 
::>ią przy okazji dla naszych .lWOl­
niło! 

Homek to pra wdziwa arystokra­
cja finansowa. ~wietny slusarz z 20 
latami praktyki w jednej z najno­
wocześniejszych fabryk w Polsce 
- szybko zdobył pozwolenie na 
pracę i tak się do niej przyło2ył, 

że od razu się na n im poznali. Zro­
biono go kimś w rodzaju bryga­
dzisty i dano do dyspozycji osobne­
go tłumacza. Miał już trzy podwyż_ 
ki i dziś, po roku pobytu, zarabia 
J 3 dolarów na godzinę. 

J eszcze w tym roku chre wracać 
do Polski. i choć stać go na wiele, 
ocimawia sobie niemal wszystkiego, 
tak samo jak J anek , który nie za­
rabia nawet jednej trzeciej tego, 
co on. Oba j całą forsę wpłacają do 
banku na dzień przed kolejną wy­
płatą , po czym, z puściutkimi port­
felami, wyruszają na Broa dway; 
oglądają sobie wszystko przez szyb­
kę do woli, spokojnie, że żadna 
pokusa nie może mieć d o nich przy­
stępu. 

W 1·estling ~ię . skoticzy~ i atn~o­
sfera rob1· się c1epleJsza. NJe­
uchronnie przychodzi godzina 

myśli. Mały moment niepewności, 
kto dzisiaj stawia; w k oi.ku Maria­
nek wyciąga na stól wyborO\.vą za 
11 dolarów. Można ją kupić tylko 
w polskich sklepach. Z innych n o­
wojorsldch „Liquor Stores" bezli­
tośnie wyrugowały ją w ostatnich 
latach fińska ginnland vodka i 
~zwedzka absolut vodka. \Vyróżnia­

.ią się pięknymi butelkami , bardziej 
przypominającymj dzieło sztuld no­
woczesnej niż wyrób przemysłowy, 

przeznaczony do jednorazowego 
użytku. Smak za to mają obrzydli­
wy, jak wszystkie w świecie czy­
ste gorzały. J anck wyjmuje z lo­
dówki plastykowe kubki-jednora­
z~ki. Lodówka to ostatnie miej­
sce w domu, do którego nie po­
trafią wleźć karaluchy. 

Rozmowa, jak zwykle, o tym sa­
n1ym: wracać, nie wracać; sc1ąg11ąć 

rodzinC. czy nie ściągać? J ak dlugo 
siedzieć w tej Ameryce? Pienią­
dze, owszem, rzecz miła, kiedy się 
jednak przesadzi z zapałem w za­
rabianiu ich, można mieć kłopoty 
po powrocie ,do domu. Dziecko nie 
pozna taty, żona uda, że go wcale 
nie znała . Kiedy przestać? Właści­
wie zawsze jest zła pora. Po pół 
roku ma się samochód; po 3-4 la­
tach - na mieszkanie, a gdzie go­
tówka na otwarcie jakiegoś bizne­
su czy na konto dewizowe, żeby 

pojechać na wycieczkę zagranicz-
ną? J ak by n ie liczyć, w ypada co 
najmniej 5 lat. 

Kiedy zaś uciuła się wreszcie te 
1'l-40 tysięcy i pora iść do biura 
t .... OT-u po bilet powrotny, nieocze­
kiwanie rodzi się refleksja, że z 
taką sumą w banku nawet tutaJ 
można się zupełnie przyzwoicie u­
rządzić. W Ameryce lepiej być 
średniakiem niż w Polsce milione­
rem, bo to ciągły strach, kłopoty, 

kontrole i ludzka z~wiść. Tutaj ni­
kogo pieniądz w oczy nie kluje. 
Trzeba się dobrze zastanowić ... 

- Przyzi:iasz się w domu, żeś w 
tej Ameryce życia nie użył ? Żeś nic 
nie widział poza robotą, bo przez 
5 lat nosa z Nowego .Jorku nie wy­
chyliłeś? 

- A czemu nic? Powiem. I tak 
nikt nie uwierzy. Ameryka to Ame­
ryka j nie na darmo bk się nazy­
wa - śmieje się Janek. - Tak 
szczerze, to w domu powiem: cięż­
ko, ale idzie wytrzymać - poważ­
nieje, po czym strząsa ze stołu ka­
ralucha i metodycznie go rozdep­
tuje. 

Wszystkiego jednak chyba nie 
powie; co innego narzekać tuta j , 
wśród chłopaków, którzy i tak w 
lot wszystko zrozumieją, a co in­
nego wywlekać to do Polski. Co 
było, to było, a le się skof1czyło. A 
mogłb być gorzej, jak np. z k rew­
niakiem J anka spod Łomży, Stasz­
kiem, który w ubiegłym roku, na 
krótko przed powrotem do d omu, 
miał wypadek. Dwumiesięczny po­
byt w szpitalu doszczętnie go zruj­
nował. „Nie wjem teraz, po co 
wracać do domu! - rozpaczał Sta­
~zek. - żona wypędzi mnie z cha­
ł upy, sąsiedzi wyśmieją Do koi1.ca 
życia będę miał opinię nierozgar­
niętego przygłupa, co trzy la ta s ie­
dział w Ameryce i nie przywiózł 
ani grosza!" W kóńcu otrząsnął się 

z załamania, wziqł jechocześnie 
dwie prace i zaczął wszystko od po­
czątku. 

J anek chybn nie powie nikomu 
o tym wypadku. Liczy się wynik, 
a ten może być tylko pozytywny. 
Staszek na pewno się odkuje i wró­
ci do wsi iako zwyciezca A zwv-
,.,i,.,zrów s ie nie sądz.i · 

„ 

Ośrodek „Praktyczna Pani" w 
Łomży nie przyjmuje żadnych prze­
róbek: ani krawieckich, ani dzie­
wiarskich. Wspólczesna Ewa niena­
widzi węża. W p r a k t y c z n e j 
kies:::eni. 

Naczelnik Zambrowa zakończyl 

wizytę interesantki z elegancją sto­
sowaną dotąd wyłącznie wobec 
kur: „A sio! A sio!". Nie czas, pa­
nie w ojewodo, na v i c e - v er s a? 

Or gani:::atorzy konkursu „Moja 
plttcówka. w 40-leciu" prawie o po­
łowę obniżyli wysokość I nagrody 
(zamiast 500 OOO - 300 OOO zlotych) 
bez podani a przyczyny i uprzed­
niego zastrzeżenia. w Tegulaminie o 
mGżliwości innego podzialu puli 
nagr ód. U podstaw każdego kon­
kursu leży zawsze szczytna idea. 
Okazuje· się, że również daje się 

r o z m i e n i a ć n a d r ob n e. 

I 
W Łomży, która - przypornina­

my - jest m iastem wojewódz­
k im, od kilku miesięcy nie ma ani 
jednej pralni. Słynna fraszka 
sprzed lat kpiła z kraju, w którym 
tyle święconej wody, a tak malo 
mydla. Bylo to za sanacji. Teraz 
mamy o d n o w ę. 

I nspektor PZU w Kolnie drugi 
rok .nęka rolnika z Dobregolasu 
wezwaniami o uiszczenie ubezpie­
czenia za konia, k tóry dawno już 
w proch się obrócił, jako że trafił 
do rzeźni. N iedawno jednakże, gdy 
ten sam rolnik o dwa dni sp6źnil 
się z wplatq skladki za „ok bie­
żący, natychmiast I nspektor zarea-
gował upomnieniem, grożącym 
sankcjami. Uprzejmie prosimy 
kompetentne czynniki o wykreśle­
nie z powieści „ W pustyni i w 
puszczy" demoralizującej maksy­
my: „Jeśli K alemu ukraść krowę, 
t o ź l e .. Jeśli Kali ukraść, t o 
dob rze. 

Nad Pisq, w jednym przypadku 
prawie tuż przy samym brzegu, 
zonwu rosną „dzikie„ dacze. N ie 
prominenckie. Powrotu do sytu­
acji s 'P r z e d wprawdzie ·nie ma, 
ale można pomy§leć, że biurokra­
tyczna egzekucja prawa możliwa 
jest jedynie w czasach g n i e w u . 

St ary zabytkowy cmentarz w 
Łomży „zatkany" jest już do tego 
stopnia, że - z braku miejsca na 
wydziel01iy śmietnik - śmieci gro­
madzi się na wolnych s1crawkach 
wokół pięknych starych drzew 
(gdzie można by zresztą ustawić 
kontenery). Ostatnio nie znani nam 

i bliżej wandale up1·ościli sobie pra-
9 cę: . Podpal il i - siega?ace ga­
i lęzi. - sterty .. Czy naprawdę pozo­
~ st~1e _nam 3uz tvlko czekać odpo­
? wiedzi na 1'.>'utanie: .. Boże. wiri::.:is: 
· 1 11 i e a .,.. z m i s z?" 
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Prawo uczestnictwa w sejmi­
ku posiadała szlachta, . która 
uważała to za uprawnienie, a 

500 LAT POLSl{IEGO PARLAMENTAf::tYZMU 

nie za obowiązek. Do czasu reform 
sejmowych - tj. do drugiej poło­
wy XVIII wieku - na każdym 
sejmiku mógł występować każdy 
szlachcic bez określenia przynależ­
ności. Sejm zajął się tym proble­
mem wówczas, kiedy wzrosła po­
wszechnie niechęć do tak zwanych 
nieposesjonatów, zwanych pogardli­
wie gołotą. Przybywali oni masowo 
na obce sejmiki, żeby przysłużyć 
się swoim chlebodawcom, równo­
cześnie szkodząc - coraz liczniej­
szej światłej szlachcie. 

F rekwencja na sejmikach była 
bardzo różna i zależała od wielu 
czynnikpw: od pogody, pory roku, 
nasilenia prac polowych, od waż­
ności, a czasem od skłóc :mia posz­
czególnych rodzin. Miały trwać je­
den dzień, ale bywało, że na sku­
tek gadulstwa i1 niezgody pn.ecią­
gały się i na drugi. Generały, C?.Y 15 
sejmiki regionalne, zbierały się 
zwyczajowo dla Wielkopolski w 
Kole, dla Małopolski - w Korczy­
nie, a w Warszawie dla Mazowsza 
i Podlasia. 

vVszelkie uchwały sejmikowe ~ta· 
nowiące normy prawne dla danego 
terenu, nosiły nazwę - lauda. 
Szczególnego znaczenia nabierały 
lauda dawane posłom na sejm jako 
instrukcje: „O sól aby nam była 
tak wydawana jako listy obma-
wiają a porządek jako to być ma 
szafunku jej, aby byl pisarz"; 
„rycerstwo powiatu os-trolęckiego 
prosi, ·aby gród byl postanowion w 
Ostrolęce, jako i w Łomzie, w Zam­
browie i w Kolnie, co iż do tych 
czasów nie jest, to się temu dzie­
je iż Ostrolęka miasteczko oderwa­
ne od starostwa lomzieńskiego" 
(1577 r.). 

W laudum z 1581 r. hymny' po­
chwalne, wysławiane królowi Ste-

fanowi Batoremu, poprzedzają sta­
rania o nobilitację i uposażenie dla 
walczących mieszkańców Ziemi 
Łomżyńskiej. No i ostatnia formu­
ła, świadcząca o dużym zaufaniu 
do posłów: „W inszych artykułach 

SEJ f~IKI 
to 

z inszemi się posłom swym kompo­
nować pozwalamy". 

Bardzo ciekawe informacje o 
Łomżyńskiem zawiera instrukcja 
dana posłom na -sejmiku w 1586 r.: 
„Opowiedzieć to imieniem wszech 
obywatelów ziemie lomzieńskiej 
tak na generale warszawsl<:iem, ja­
ko i na sejmie w kole poselskiem, 
aby ichmościów pilne żądanie bylo 
do J ego Królewskie j Mości, żeby 
sprawy sądowe przeciw Panu An­
zelmowi Gostomskiemu do sądu 
królewskie j jegomości niezwłocznie 
były przypuszczone, który od lat 
dwu w powiecie lomzieńskiem nie 
tylko jawne a gęste najazdy do­
mów szlacheckich, mordy, pobiera­
nia rnajętności w domach i na dro­
gach, imienie i więzienie ślachec­
kich osób czyni, podobnie też roz­
maitem ksztaUem drogę zagradza 
ukrzywdzonem do czynienia pra­
wem to, o czem są postanowienia 
publiczne [ ... ]. Sprawa ta była wów­
czas tak głośna ). ważna dla 
Łomżyńskiego, że nakazano posłom 
nie brać udziału w innych pracach 

RADA RADZI 20 proc., lecz prezydent wolałby w 
przyszłości unikać takich manew­
rów i sytuacji, które stawiaJą U-

OCHRO, NNE rqd Miasta w niekorzystnym świe, 
tle dłużnika czy niepewnego płatni-
ka. Gros wydatków pochłonęły· go­
spodarka komunalna, rem:mty i 

STR
~FY oświata. O ile jednak jeszcze w 

t 
marcu mówilo się w Urzędzie o 

· „zadowalającym tempie" remontu 
Szkoły Podstawowej nr 6 i budo­
wy Szkoły Podstawowej nr 9, to 

NIEODPO WIEDZIALNOśCI 
DANUTA W ROfilSZEWSKA 

J
uż same terminy „rozlicza­
nie", „rozgrzeszanie", a tym 
bardziej ich poważniej 

brzmiąca wersja - „absolut-0rium", 
kojarzą się z pewnym emocjonal­
nym nap~ęciem, tymczasem tuż 
przed XII - „absolutoryjną» -
sesją IVIRN-u, mającą przyjąć (lub 
nie) sprawozdanie prezydenta mia­
sta z wykonania planu 1985 r .• nie 
Z<' ' -serwowałam żadnych oznak 
p!°!1iecenia. Prezydent Wiesław 
Dębiński w skupieniu, lecz z nie­
wzruszonym obliczem, studiował 
swój referat, radni schodzili się po­
woli i niezbyt tłumnie (frekwencja 
62,5 proc.). Rozmowy w holu mia­
ły spokojny ton i niekoniecznie do­
tyczyły sesji. Ze szczegółowym 
sprawozdaniem bowiem radni za­
poznali się i przedyskutowali je 
znacznie wcześniej, nikt więc nie 
liczył na sensacje, lecz na syntezę 
dokonań oraz wyjaśnienie przyczyn 
niedociągnięć. Wielu radnych na 
w!asny użytek wyliczyło, że ubie­
głoroczne zadania zostały zrealizo­
wane w niecałych 60 proc. 

Jednak prezydentowi rachunek 
ten wypadł znacznie optymistycz­
niej. - Z 39 zadań objętych pla­
nem wojewódzkim - 26 zostało 
wy!rnnanych w planowanym zakre­
sie, 6 w 20-50 proc., a 7 wcale. 
Natomiast z 73 zadań finansowa­
nych z budżetu miejskiego aż GO 
zrealizowano całkowicie, 4 w stop­
niu niepełnym, 9 nie wykonano, ale 
12 wprowadziliśmy dodatkowo. W 
sumie zrobiono więcej niż było 
środków. 

Oczywiście, nie wchodził tu w 
grę żaden łomżyński cud gospodar­
czy; WRN przyznał dodatkowe 
fundusze i niespodziewanie wzr-0sły 
ponad plan dochody własne z kar, 
grzywien, mandatów i opłat podpi­
tych gości za nacleg1 ~ferowane im 
w zastępczej izbie wytrzeiwień. · 
Budżet miejski powiększył się o . 

na kwietniowej sesji prezydent wy­
raził zaniepokojenie propozycjami 
wykonawców przedlużenia ter,n1i­
nów z; września na grudzień br. 

Prezydent wymi~nił też inne 
„trudne tematy" i „wstydliwe in­
westy<!je". I właściwie jedynie 
w y mi e n i ł, z czego można wnios­
kować, że na najbliższe lata pozo­
staną one trudne i wstydliwe. 
Wszyscy je znamy: basen, hala tar­
gowa, szalet miejski itd. ŁPB, jak 
się wydaje, przeżywa kryzys. Nie 
uporało si~ nawet z budownictwem 
mieszkaniowym. 

Prezydent odnotował też sukcesy: 
przyspieszenie budowy ciągów ciep­
łowniczych, zakup 10 autobusów 
komunikacji miejskiej, otwarcie 
protezowni przy ul. Bernatowicza, 
przychodni, apteki i Spółdzielczego 
Domu Kultury w osiedlu Jantar o­
raz - z . poślizgiem - Piekarni 
nr 4. Zapewne jedynie z chęci 
przedłużenia tej listy dodał również 
utworzenie dwóch straganów i 
dwóch kiosków warzywnych oraz 
wyłączenie z reglamentacij masła, 
kasz i mąki... Ponieważ jednak 
stwierdził, iż rok 1985 był najtrud­
niejszym rokiem planu trzyletniego 
ze w.z.ględu na nieustanną gonitwę 
cen materiałów zaopatrzeni-owych 
przy jednoczesnym ich braku na 
rynku oraz przypornniał, że wiele 
zadań zostalo wprowadzonych do 
planu pod p:csją społeczną bez 
wczesmeJsz2go zapewnienia odpo­
wiednich materfałów i funduszy, 
wyst~p:enie zostało przyjęte przy­
chylnie. 

Najsurowiej pracę Urzędll Miasta 
ocenił klub ZSL-u, którego przed­
stawiciel stwierdził m.in .. że o wy­
k<:lnaniu planu śwbdczą nie tylko 
wskaźniki liczbo\.\ e czy prLekrocze­
nie budżetu. lecz także jakość wy­
konywanych robót. a ta pozostawia 
nadal wiele do życzenia. Zaniepo­
kojenie wzbudziły ·też znacznie niż­
sze od· planowanych wydatki na 
rolni et wo: Jednak, ogólnie r lecz 

sejmu do czasu załatwienia tego 
postulatu. 

Dalej, w tej samej instrukcji, 
czytamy: „Solnicy albo żołnierze 
solni strzegący, iż pod ich zasłoną 
wiele gwałtów, najazdów i morder­
stwa się dzieje, aby były z krajów 
lomzieńskich a soli dostatek Jego 
Królewska Mość by kazał do 

CZESŁAW BR~DZICKI 

komory lomzieńskiej dostawać jako 
jest w żupie warszawskiej". 

Łomżyńskie w dziesięć lat poz­
niej nadal było niespokojne, a po­
ruszanie się po jego terenach -
nader niebezpieczne. Laudum sej­
miku 1596 r. zawiera taki opis: 
„kozactwo niżowe z swej woli 
wzrosło, widziemy to, że go więcej 
przybywać będzie, jeśli się temu 
wczas nie zabieży, gdyż jest takich 
niemało w ziemi naszej lomzień­
skiej, którzy w zgardziwszy prawo 
pospolite, przystojności swej za­
pomniawszy, a naprzód bojaźni Bo­
żej, mordy, gwałty,' na domy na­
jazdy i obelżenia czynią, na dobro­
wolnych drogach rozboje czynią, 
ciala zamordowane tracą i tym, 
kt6rzyby chcieli tych krzywd po­
pierać, na gardla ich stoją, zaczem 
ludzie niepot~:±ni k rzywd swoich 
żalośnych odbiegać i zamilczywać 
muszą, jakoż na tym sejmiku wie­
le się ich opowiadało". 

Przedstawiane wyjątki z laudów 
dotyczą tzw. złotego wieku Łomży. 
Ziemia Łomżyńska przeżywała 

biorą<:, klub ZSL-u, podobnie jak 
pozostałe kluby, pracę prezydenta 
ocenił pozytywnie. W głosowaniu 
sprawozdanie przyjęto jednomyślnie. 
Większe ożywienie wzbudziła 

kompozycja Czesława Kwiecińskie­
go na dwa rogi i waltornię, którą 
(niejednomyślnie) zatwierdzono ja­
ko hejnał Łomż.y, oraz - w przer­
wie - zbiórka dobrowolnych dat­
ków na budowę Szpitala Pomnika 
Matki Polki. Prawdziwe namięt­
ności wywołał natomiast pierwszy 
po absolutorium projekt uchwały 
przygotowanej przez p rezydenta, 
zakazującej budowy w osiedlu Par­
kowym budynków gospodarczych 
przy domkach jednorodzinnych. 
CzQsto bowiem - niezgodnie z pla­
nem - przeistaczają się one w 
chlewiki lub warsztaty rzemieślni­
cze. Właściciele płacą drobne man­
daty za łamanie przepisów budo­
wlanych i z „czystym" już sumie­
niem zatruwają życie sąsiadom oraz 
szpecą osiedle. Uzasadnienie wzbu­
dziło kontrowersje wśród radnych; 
jedni podzielali tę opinię, drudzy 
uważali, iż nie można ograniczać 
prawa zakładając a priori, że wszy­
scy będą je ~amać, oraz wątpili, by 
uchwała · wstrzymała skutecznie 
„dzikie" budownictwo. Aż 18 rad­
nych nie mogło się zdecydować na 
optowanie „za„ lub „przeciw", 
wszyscy natomiast zgodzili się co 
do tego, by do problemu wrócić na 
kolejnej sesji po sumienniejszych 
przemyśle maci i. 
Sądzę jednak, że nie tylko ta spra­

wa wymaga przemyślenia. Wpraw­
dzie sesja zakończyła się podzięko­
waniami i gratulacjami dla prezy­
denta miasta, lecz sporo było w 
tym zgodnym absolutorium z od­
puszczania grzechów. Notabene, po­
dobnie wyrozumiale traktowały w· 
tym roku rady narodowe nacz€lni­
ków miast i gmin. Życie bowiem 
już wcześniej udowodniło, że na­
czelnika czy prezydenta łatwo 
wprawdzie dziś „zdjąć", lecz znacz­
nie trudniej znaleźć chętnego na to 
stanÓwisko. I choć niewątpliwie lf''J­
nionego roku nie mogłabym zali­
czyć do przespanych przez torr żyf..­
ski Urząd, to jednak r11e -;poslb się 
oprzeć wrażeniu. że ubiegł .r,wzne 
działania sprowadziły si~ przede 
wszystkim do mało ef „1-:t.)wr•ej, 
przyziemnej i podziemnej · grzeta­
niny: ciepłoc~ągi. wodoc•ągi, desz­
czówki burzówki, remonty ,11ic. 
chodników, budynków. Wprav.7c1zi.e 
przekroczono plan remC'ntóv·, co 
jest chwalebne, lecz truclno ·voLu­
mieć, dlaczego brakowało ?ter~1itu 
na budynek pJanowan? a znc:i Jdo­
wał się on ńa „ponadplanowy''. Po­
dobnie z remontem ulicy Par1< ,,,~:ej · 

wówczas s~vój największ . 
gospodarczy. Na sejmiku Y ro! 
szlachta przeciwstawia się w 16~ 
niom mieszczan łomżYńsk~oc!) 
krócających swa wole i gw 1

1~h. · · • · a ty mone w m1esc1e. Dzwonek · 
ogłaszał schwytanie szlaci.., gt : 
wałującego zamieszanie ~;1.. aca 
gi na poszkodowanych:' )·~d s, 
czynq ~ie.szczan ~zyniący;;;;u ~ 
zawołają i dzwonią i śLacht . 
i więzieniem trapią { ... ] Od ~ ur~ 
nego sk arali albo obelzyli".~le ~ 

Na początku wszystkich · 
cji dla posłów stosowany ltls 
stępujący zwr ot (ten Pochby1 . 
sejmiku łomżyńskiego w 16°dzi 

1\1 ' d 16 „L~ aprzo pp. posłowie nas· r 
wszy się na czas naznaczon

1 
S!Q 

do W arszawy, ma1ą równo Y~ 8.e 
mi Pany posły przy Witani 1 

całowaniu ręki jkr. mci Pu/ 
wać za obmyślanie pilne jk~ ~ęf 
do.bre.m i spoko Jnem rzeczyPo~ 
tej Ojczyzny naszej z winszo 
długo fortunnego panowaniaw~'ll. 
wodzenia jkr. mci a do6-.„· 1 

. . h l , uwlQ nzem wiernyc s~uzb i Pod~ 
naszego. Przy tym zaraz sta llłt 
o .to pil ni.e z insz'J!mi Pany ~~~/ 
mi swymi rria3ą, jako całości 
i wolności naszych' ślacheckicf 
których dobro 03czyzny i ~· ' 

. .k ·~~ we panowanie J r. mci zawis! .. 
wszystkiem". 0 

A oto dwie końcowe Prle3 
dane posłom łomż~ńskim 4001rc 
temu: „Zalec~my ichmościom 
l~m su:em, a~e~y porozumiewaw 
się z mszemi ichmościami !Jan 
poslarr_i.i . wy~le ~li c;el, jakoby 

0 

na se3mie wielkiemi, a niepotr 
nemi namowami próżno się · 
tracil. A jeśli by im o te artyk· 
nasze co takiego ku dobremu ; 
czypospolite j z któregokolwiek ~ 
jewództwa w noszono bylo a!l>o 
posłowie nasi rozumieliby być 
dobremu rzeczypospolitej, tedy 
zwalamy pp. posłom swym aby 

wespólek z innemi znosil/ j 
zumźewali '. 

~ajpierw nie był~ środków, li go 
się znalazły - zawiodły w 
atmosferycme... Aż dwóch lat 
magała budowa wysypiska śm' 
a cmentarza - poważniejszej 
samej natury inwestycji - cią 
si~ trzeci rok. Adaptowany z -
tłowni Dom Harcerza chyba ty 
dzięki pomocy chochlika dru.i 
skiego został oddany do użytku 
marcu ub.r. Wszystkie śmiehLe 
mierzenia kończyły się - ni~it 
ty - na pracy koncepcyjnej 
papierkowej. Cały rok 1985 mi 
na poprawianiu dokumentacji te 
n:cznej hali targowej, tyleż c 
stracono na poszukiwania bu 
wniczego miejskiego szaletu. Pre 
cient Dębiński oświadczył, ie 
lazł si~ pewien rzem1eślnik. kl 
jednakże postawił „twarde wa.· 
hi". Należałoby życzyć sobie, 
Urząd się z nimi uporał i nic 
biegał o patronat wo jcwódzKJ ~ 
tą pożyteczną inwestycją. 

Nakłady finansowe prz.ezna~w· 
w ub.r. na kontynuowanie re 
czętej w 1977 budowy basenu 
kreacyjnego nie zostały wykorz . 
r;e nawet w połowie. Nat1·nr: 
„infrastruktura pływalni przr S 
:e Podstawowej nr 8, real1N~ 
od 1983 r., w roku ub. ni~ 0

1 

kontynuowana z powodu braK\J 
konawcy". Na pięć lat planuie '.' 
Dom Pomocy Społecznej dla OD 
ri i Młodzieży. Pierwszr rok~ 
nął na „prac~ch proJektowi · 
Kryta strzelnica w osiedlu ~~. 
realizuje się" od 1983 r. Do ~· 

t~go 1986 .,walczono" o tytuł w 
ności działki. '\( o! 

Niejako symbolem dvnam1 ~ •• 

możności jest sam Urząd ~:·~. 
c;~yli rozbudowa ratusza ~'. ~ 
ub.r. entuzjasty\.:znie r czpo"l!:·~ r 

boty Skończvło się szvbku ·· ., 
• • . bJl'I• 

wykopaniu dołu, I.;~zez ro~ _,r;P 
me zdołano znalezc pom1e~­
z3c::tępczego na Urząd Sta'.1~ 0,·1 

wilnego. Piszę „nie l~ołano ·iu~· 
nie wiem, jakie nazw1~ko v~oW-~ 
winowajcę. Za wszyst~1e c.da fi 
przykłady niemrawoścJ . Ra ~~. 
grzeszyła prezydenta :i1~asta,zb'.C: 
on dźwiga na sobie me3ako : 

. d . 1 • · sadze ·· wą odpnw1e ZlC\ nosc. oll'' 
nak. że r ad:ii chciel ~v .1 ·~kie· 
wiedzieć, kto konkretn.1e ~ \ 0nc:' 
dania ,.zawalił" oraz Jakie t wa 
wencje wyciągnął prezyd?nudoln(· 
niesumienn vch bądź nie szd 
pracowników Urzedu czY·wie 
r :zedsiębiorstw. Niewątp~l 01i· 
~.:rawidłowe funkcjonowan•e ktor~ 
r oszczegóJni urwdnicv. dyre zrbit - ' . w 
kierown icy odp0wiadaJ::t hronn 

t . le oc r cowanym s opmu. a . . b\'Ć · 
~tuf nieodpowiedzialnosc1 · 
powinno. -·------------~~----------------------------------------~ ..... --------------...-----------------...... ----..... --....... ,_,,,.,.,,....._,....,,...._,_... ........ ~~·--.--...- ···--· ~~,..,,..---_...,.----
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W obrazi e biorą udzial świawi ... 't.J 
sławy śpiewacy operowi: Julia 
Migenes-Joh·"tson, Ruggero Rawwn­
di ora::; Placido Domingo - na;­
droższy i najleps:::y tenor śww.ia, 
gwiazda największych scen opero­
wych. Poza takimi slawami fUm 
prezentuje p 1·zepiękne zdjęcia w 
naturalnej scenerii, bogactwo ;') t..,.u­
jów, no z wspaniałe głosy wraz z 
muzyką Georgesa B izeta. ~ 

Jest to opera hiszpafiska - cho­
ciaż Bizet nigdy w Iliszpanii nie 
by!! Dlatego H iszpania w "Carmen" 
jest niezbyt autentyczna Treścio­
we nowatorstwo tej opery musiało 
współczesnych Bizeta razić, ty rn 
bardziej ::e byla to przecież epok.a. 
najwi~lcs:ego kultu Ryszard-a 'W"ag­
negra i jego moni~m·.mt(J,:nvch drJ­
rn.atów mu:::yczn11ch, biorąr:ych swą 
treść z mitologii star1Jgw1·rn,a{::~1dej. 

~ 

~ 

.... .... 
świetne libretto oparte na zna­

nej noweli Prospera Merimeeg:J, 
podnosi wartośc dzieia Bizeca. którP 
zresztą bardzo szyb'<;? (po met,,.,._ 
iunnej premierze) z•foh'l)ło soh~e o­
gromne powocl;:;enie. 

N iemal ws::vstkie s::c::;1.!góly •. Co r­
men" sq popularne: i uwertur.i, i 
habanera, i kupLe;;y torreadora. 
Muzyka opery ma tyle kolo7'1f~U. 
rodzajowości, tyle scenic~nego ·nnr­
wu, zwię:łości, dramatyr.::nej sily w 
finalach, kontrastu rn nastru1ac1i, 
ciepla i barwy. ::e nie sposób tego 
opisać. A film te ws:z1; ;tkie jej :itu.­
ty wykorzystał i 1;.nfJOgacil pię T<.­
nem obrC1zu.. 

Na prośbę wielu osób kino „Mil­
lenium" ponownie sprowadzi „Car­
me11„ do Łom::y, a seanse odbędą 
się 22 maja o godz. 16.00 i 19.00 
Film koniecznie trzeba zobac::;yć! 

PAWEŁ JACKOWSKI 

KONKURS. Do końca maja br. 
przedłużono termin przyjmowania 
eksponatów na konkurs „Najcie­
kawsze archiwum rodzinne", zor­
ganizowany przez Łomżyńskie To­
warzystwo Fotograficzne oraz Ar­
chiwum Państwowe w Łomży. 
Przypom·inamy: chodz.i o zgroma­
dzenie specjalnej wystawy pamią­
tek ilustrująych dzieje rodzin łom­
żyńskich, szczególnie z lat 1839-
-1945, czyli od daty ogłoszenia wy­
nalazku fotografii do zakończenia 
II wojny światowej. Dla uzupełnie­
nia zbiorów fotograficznych można 
dołączyć obrazy olejne, pamiątki, 
dokumenty urzędowe, pamiątki z 
podróży itp., a trzeba - krótki o­
pis pochodzenia rodziny i jej lo­
sów. Po wystawie eksponaty zosta­
ną zwrócone właścicielom albo po­
zostawione w darze organizatorom. 
Do Towarzystwa Fotograficznego 
zgłoszono już pierwsze eksponaty, 
m.in. unikalne zdjęcia z przełomu 
XIX i XX w., przedstawiające pra­
cowników więzienia w Łomży, o­
raz kufer posażny z okresu miqdzy­
wojennego, wybity ~ewnątrz sta­
rymi fotografiami (ze zbiorów Syl­
westra Banaśkiewicza i Wojciecha 
Wiśniewskiego). 

LIST Z CAMBRIDGE. Zbiory 
Gabinetu Dawnej Fotografii przy 
ŁTF powiększyły się o kilka zdjqć 
wykonanych tuż przed II wojną 
światową; przysłał je Bo~dan Bed­
narczyk z Cambridge (Wielka Bry­
tania) wraz z krótkim opisem nie­
zwykłych losów swojej rodziny, 
która pochodzi z Kuleszy Kościel­
n:'-·ch w Łomżyńskiem. Autor listu, 

b. żołnierz polski, poeta, ... drukarz 
i wyda..vca, prowadzi od, 19::>.l r. O­
ficynę Wydawniczą Poetow I Mala-
rzy. . d 

WIECZÓR AUTORSKI. OkazJą o 
obejrzenia najnowszych repoi:ta.ż~ 
(zbyt często rozmazywanych pózmeJ 
na łamach naszej prasy) Gabora 
Lorinczego było spotkan1e. w Kl~­
bie Fotografików w Łomzy, gdzie 
nie brakło tzw. kłopotliwych pytań 
o etykę fotoreportera. granicę ~­
gerencji w fotografowaną sytuacJę 
itp. . 

DEBIUT. O Staszku Zeszuc1e z 
Łomży można powiedzieć, że jest 
dobrze zapowiadającym się fotoa­
matorem. Potrafi samodzielnie -
co warto podkreślić - sporządzić 
zdjęcia nie tylko czarno .... biale, ale 
i barwne. Coraz czQściej zbiera po­
chlebne oceny w Klubie Fotogra­
fów. Staszek nie ukrywa, że praco­
wał najprostszymi aparatami, typu 
Smiena, a obecnie Zenith, oo - W 
porównaniu z efektami jego pra­
cy - przyjmowane jest przez nie­
których z niedowierzaniem. Prezen­
tujemy próbkę możliwości Staszka: 

I 
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migawkę z pleneru w Białowieży. 
Zwróćmy uwagę na ciekawą kom- I 
pozycję oraz rozłożenie plam czer· 
ni i bieli w kadrze. 

BO~ESŁAW DEPTUŁA I 
-----~-------------------

Odwrocila głowę w kierunku ojca. 
- Twój ojciec i ja chcieiib~·śmy siG pobrać - powiedziała. 
Spojrzałam uważnie na nią, potem na ojca. Przez chwilę ocze-

kiwałam od niego juluegoś znaku czy mrug111qc1a okiem, co by 
mnie oburzyło, ale i uspokoilo. Ojciec wpatrywał się w swoje r~cc . 
..To n1emozliwe" - myślałam. ale wiedziałam już. że to prawda. 

- Bardzo dobra m~·śJ - powiedziałam, aby zyskać na czasie. Nie 
mogłam zrozumieć : ojciec. taki zażarty przeciwnik malżeil.stwa, wsze l­
kich wiqzów - w ciągu jednej nocy zmienił zdanie... To burzyło 
cale nasze życie. Traciliśmy niezależność. Wyobrażałam sobie to 
życie we troje. życie nagle ustabilizowane dzięki inteligencji i sub­
telności Anny, życie. którego jej zazdrościłam. Mądrzy, wytworni 
Przyjaciele. szczęśliwe. spokojne wieczory ... Poczułam naglą pogardq 
dla. hałaśliwych przyjęć. dla tych znajomych z Południowej A1ne­
ryk1. dla różnych Eliz. Ogarnęło mnie uczucie jakiejś wyższo3ci 
1 dumy. 
. - To bardzo, bardzo dobra myśl - powtórzy lam i uśmicchnqiam 

51~ do nich . 
.-: Wiedziałem, że bqdziesz zadowolona. koteczku - powiedział 

o1ciec z uczuciem ulgi. 
Byt zachwycony. Twarz Anny, odmiemona m1losnym zmqczcniem. 

irydawała siq bliższa. serdeczniejsza niż kiedykolwiek. 
-. Chodź tu do nas. kotku -- powicdzi;11 oicicc 

tr~Yciągnął do mnie ręce, przytulił mnie do siebie, do Anny .. Pa-
tYl_1 .. na mnie, klęczqcą przed runu, z serdecznym wzrus~m~m, ! adzih mnie po głowie. A ja bez przerwy myślałam o tym, ze Jest 

.
0 llloże punkt zwrotny w moim życiu, ale że w rzeczywistości 
~~tern dla . nic~ tylko „kotkiem", małym kochają.cym zwie.rząt~iem; 

Y tak s1edz1eli pochyleni nade mną, czułam, ze lączy ich Jakas 
Przeszłość. i jakaś przyszłość, więzy, których nic znałam i które 11ie 
~~gly mieć na mnie żadnego wpł~w~. Z ro~mysłem przyi:nk_nęlam 
8/ opa~·łam głowę o ich kolana, smialam się razem .z. mm1, w~­
nieam, ~ow w moją rolę. Zresztą, czyż nie byłam sz~z~sh:va? ~nn~e 
nial n.ozna było nic zarzucić, nie spostrzegłam u meJ nigdy c1e1:ua 
d. ostk:owości. Ona mnie poprowadzi, będzie się czuła odpow1e­
łi~IaJn~. za moje życie, wskaże właściwą drogę we wszystkich oko­
~~0:isc1ach. Stanę się pełnym człowiekiem, a ojciec wraz z~ m1:ą. 

sn
1 

Jciec wstał, by przynieść butelkę szampana. Ogarnął mme me­
ju·a~. Był szczęśliwy, to było co prawda najważniejsze,. ale przecież 

1. Yle razy widziałam go szcz(!śliwym z powodu kobiety ... 
- Batain się ciebie trochę - powiedziała Anna. 
; Dla~zego? - spytałam. 

szk~c~aJąc jej miałam wra:lenic, że mój sprzeciw mógłby prze­
zić małżeństwu tych dwojga dorosłych ludzi. 

si;· Myślałam że się mnie bcdzicsz bała - powiedziafa i zaczęła 
~ snliać ' ' s . 

illi ~1i~lam się także, bo rzeczywiście trochę się. jej balam. Dawała 
etaz do zrozumienia że wie o tym i że moJe obawy są zbędne. -c ' zy małżeństwo takich staruszków nie wydaje ci się śmieszne? 

ko~ ~ie jesteście przecież starzy - powiedziałam z udanym prze­
t bu~llem . bo właśnie uk8zał się ojciec. Szedł tri.necznym krokiem, 

elką w ręku. 

-20-

Przepuściła mnie przodem, nic robiąc żadnych uwag o mojej suk„ 
ni, co mnie ucieszyło i dotknGlo jednocześnie. Anna zeszła pierwsza. 
Widziałam, jak ojciec szedl jej na spotkanie. Zatrzymał się u stóp 
schodów, z nogą na stopniu, z twarzą zwróconą ku niej. Eliza też 
p:itrzy ła na Annę. Przypominam sobie dokładnie tę scenę: na pierw­
szym planie, przede mną, opalony kark, idealnie piękne ramiona 
Anny, trochę niżej olśniona twarz ojca, jego wyciągniQta ręka - a 
w oddali sylwetka Elzy. 

- Anno - powiedział ojciec - jesteś niezrównana! 
Uśmiechnęła się mijając go i wziqla swój plaszcz. 
- Spotkamy się na miejscu - powiedziała. - Pojedziesz ze mną, 

'ecy1ko? 
rozwolila mi prowadzić wóz. W nocy droga była tak piękna, że 

jechałam wolno. Anna milczała. Zdawała się nawet nie słyszeć ha­
łaśliwych dźwięków radia. Gdy na zakręcie wyminął nas otwarty 
samochód ojca. nie drgnęla nawet. Czułam, że jestem niejako poza 
grą. że nastqpi coś, na co nie bqdę miała żadnego wpływu. 

W kasynie dzięki manewrom ojca zgubiliśmy się szybko. Odna­
lazłam Elizę w barze. Byla tam z- jednym ze swoich znajomych z 
Poludniowej Ameryki, na pól już pijanym. Zajmował się teatrem 
i mimo że się upił, był wciąż interesujący dzięki pasji. z jaką 
mówił o swoim zawodzie. Spędziłam z nim blisko godzinę i było 
bardzo przy jemnie. Ale Eliza nudziła się. Znała parę głośnych naz­
wisk aktorów, ale sama praca w teatrze nie interesowała jej. Nagle 
zapytała mnie, gdzie jest ojciec, tak, jakbym ja mogla wiedzieć 
coś na ten temat, i odeszła. Amerykanin wydawał się przez chwilę 
tym zasmucony, ale szybko pocieszył się nowym kieliszkiem whisky. 
Nie myślałam o niczym i byłam w cudownym nastroju. gdyż piłam 
z. nimi ty~ko z uprzejmości. Sytuacja stała się jeszcze zabawniejsza. 
kiedy chciał zatanczyć ze mną. W tat'1cu musiałam trzymać go wpół 
i uważać, żeby nie deptał mi po nogach, co wymagało niemało 
energii Bawiliśmy się tak świetnie, że gdy Eliza szarpnęła mnie za 
ramię i gdy zobaczyłam jej tragiczną minę. miałam ochotę posłać 
ją do wszystkich diabłów. 

- Nie mogę ich znaleźć. 
Swiecąca twarz, z której starł s1q puder, wyrażała przerażenie 

rysy jej byly ściągnięte. Był to żałosny widok. Ogarnęła mnie nagł~ 
v;ściekłość na ojca. Jego brak taktu przechqdził wszelkie pojęcie. 

- Ja wiem, gdzie oni są - odpowiedziałam z uśmiechem. jak 
gdyby szło o rzecz najnaturalniejszą w świecie, która nie powinna 
jej niepokoić. - Poczekaj tu na mnie. zaraz wrócę. 

Pozbawiony podpory moich ramion, Amerykanin padł w objęcia 
Elizy i wydawał się być z tego zadowolony. Pomyślałam ze smut­
kiem, że ~~ .ona obfitsze kształty od moich i że nie n1ogę mieć 
o to do meJ zalu. Kasyno było duże; -obeszłam je dwukrotnie bez 
rezultatu. Gdy i poszukiwania na tarasach okazały się be~sku­
tcczne. pomyślałam o samochodzie. 
Trwało chwilę, nim odnalazłam gow parku. Siedzieli w nim oboje. 

Podeszłam od tyłu i dostrzegłam ich przez szybę. Zbliżone do siebie 
profile były skupione i dziwnie piękne w świetle reflektora. Pa­
trzyli na si.ebie .i chyba cicho rozmawiali; widziałam. że wargi 1ch 
poruszały się. Miałam ocholq odejść, ale pomyślałam o Elizie i otwo-

-17-
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I Triumfy święci ostatnimi czasy 
~ zespół, który dość długo czekał na 
t swój sukces. Radio, telewizja, prasa ! zachłystują ,się ich muzyką, a agen­
~ cje artystyczne dobijają o występy. 
~ .,Dire Straits" przeżywa swoje 

chwile, przygotowując kolejne wiel­
kie wydarzenia muzyczne. Sercem 
i duszą tej kapeli Jest Mark Knop­
fler, którego droga do zaszczytnego 
tytułu - herosa gitary - była dłu­
ga i ciernista. 
Urodził się w 1950 roku w Szko­

cji, wychowywał w Newcastle. Na 
gitarze zaczął grać w wieku 15 lat. 
Niektór zy uważają ten wiek za zbyt 

ga leadera, który swoim stylem gry 
na gitarze świadomie nawiązuje do 
korzeni muzyki czarnych. Pierwszy 
krążek podobał się, ale tylko kone· 
serom, natomiast bywalcy dyskotek 
nic . ciekawego w tej muzyce nie 
znajdowali. D<>piero w 1979 roku 
grupa nagrała „Sułtanów swingu", 
które to nagranie w ciągu kilku 
dni obiegło ważniejsze świat.owe li­
sty przebojów i ułatwiło gr,upie 
promocję drugiej plyty - „Commu­
nique". Przyniosła ona po obiecu­
jącym przecież debiucie, niestety, 
same rozczar ow ania. Nie bez wpły­
wu był fak t, 7e w stala przygotowa-

I późny, aby zostać wirtuozem, ale 
ł w tym wypadku nie mają racji. 

Mark uczył się wcześniej gry na 
fortepianie i skrzypcach, ale - jak 
to w tym w ieku bywa - znudziło 
mu się brzdąkanie i postanowił zo­
stać idolem. Nie . można też powie­
dzieć, że muzyka od najmłodszych 

I lat odgrywała decydującą rolę w 
jego życiu. Owszem, lubił wtedy 
pograć, myślał nawet o występach 

ł w małych klubach i barach. ale nie 
wiązał z n.ią większych nadziei. O­
trzymał bardzo wszechstronne wy-
kształcenie: uczył się w college'u 
dziennikarskim i przez pewien 
i.:zas poważnie myślał o tym zawo­
dz~e . później zaś ukończył z wyróż­
n ieniem anglistykę na uniwersyte­
cie. Współpracował z jednym z 
azienników w Leeds, potem został 
nauczycielem w Londynie. Być mo­
że znudzony szkolnym życiem, po­
!.tanowił, że będzie robił jeszcze 
coś na boku. Tym czymś miała być 
muzyka. Ale nawał pracy kazał mu 
zrezy~nować ze szkoły. 

W 1977 roku wspólnie z młod­
szym bratem, Davidem, założył 
zespół, który nazwali „Dire Straits". 
W tym czasie bracia Knopflerowie 
zaangażowali do swojego ansamblu 
basistę Johna Withersa, pozostawia­
jąc jednak rolę pierwszoplanową 
Markowi. Pierwsza płyta - „Dire 
Straits" - ukazała się w rok po 
założeniu zespołu i już na niej ob-

i jawił się indywidualizm kompozy-

! 

torski i autorski Ma rka Knopfle­
ra. Muzyka z tej płyty ma wiele 
wspólnego z bJusem, w czym zasłu-

·na w bard zo krótkim czasie. Nie­
zależnie od tego z niektórych na­
grań można było wnioskować, j.e w 
zespole dzieje się nie najlepiej. Mu­
zycy miotali się od reggae przez 
bluesa aż po liryczne ballady. Kry­
tycy orzekli, że płyta jest niespój­
na stylistycznie i nudna. Ale ci 
zawsze mają odmienne zdania niż 
zwykli. przeciętni słuchacze, którzy 
właśnie ten krążek przyjęli dość 
ciepło. 

Dwa la ta minęły, nim ukazała się, 

rzyłam drzwiczki sam ochodu. Ręka ojca spoczywała na ra mien iu 
Anny; zaledwie mnie dostrzegli. 

- Dobrze się bawicie? - spytałam upr zeJrrue. 
- Co się stało? - odpowiedział ojciec zirytowany. Co ty tu 

robisz? 
- A w y? Eliza szuka w a s wszędzie od godziny. 
Anna wolno i jak by z żalem zwróciła głowę w moją stronę. 
- Wracamy do domu. Powiedz je j, że czułam się zmęczona i że 

ojciec mnie odwiózł. J a k będziecie miały dość z.ab awy, wrócicie m·oim 
wozem. 
Dygotałam z obur zenia, brakło mi wprost słów. 
- J ak będziemy miały dość zabawy! Chyba n ie zdajecie sobie 

sprawy, że to obrzydliwe ! 
- Co jest obr zyd liwe? - spytał ze zdziwieniem ojciec. 
- Przyw ozisz sobie nad mor ze rudego kociaka. Na słońce, którego 

ona n ie znosi. I kied y już zupełnie oblazła ze skóry, rzucasz ją. 
O, to zbyt wygodnie! Co ja m a m powiedzieć Elizie? 

Ann a zwróclla się ku niemu, z miną znużoną. Ojciec uśmiechał 
się do m e j. Jlie słuchał mnie w cale. Byłam u szczytu zdenerwowania. 

- Ja jej ... ja jej powiem, że mój ojciec znalazł inną, z którą 
będzie spał, i że ona, Eliza, może się wynosić, tak? 
Usłyszałam gniewny okrzyk ojca i równocześnie poczułam policzek 

w ym ierzony mi ręką Anny. Cofnęłam gwałtownie głowę. Anna spra­
wiła mi ból. 

- Przeproś w tej chwili! - rozkazał ojciec. 
Stałam nieruchomo przy drzwiczka ch samochodu, tysiące myśli 

kłębiło mi się w głowie. 
Zawsze zbyt późno uświadamiałam sobie, jak powinnam się zacho­

wać chcąc być wytworną. 
- Chodź tu! - powiedziała Anna. 
Ton jej nie był groźny, więc zbliżyłam się. Pogłaskała mnie po 

twarzy i powiedziała łagodnie, spokojnie, jak gdybym była mał.ym 
głuptasem: - Nie bądź n.iedobra. Bard~o mi ~rzy!t~o z powodu Elizy. 
Ale ty masz przecież dosć taktu, aby Jak naJlep1eJ tę sprawę załat­
wić. Jutro porozmawiamy. Czy -bardzo cię boli? 

- Ależ nie - odpowiedziałam uprzejmie. · 
Ta serdeczność po moim wybuchu złości rozczuliła mnie tak, że 

chciało mi się płakać. Patrzyłam, jak odjeżd~ali, w głowi~ miała.ro 
zupełną pustkę. Jedyną pociechą była dla mme myśl o m01m takci~. 
który miałam za chwilę okazać. Wróciłam wolno do kasyna, gdzie 
odnalazłam Elizę z uczepionym jej ramienia ~merykai:u~em. . . 

- Anna źle się poczuła - powiedziałam mefrasobllw1e. - OJc1ec 
musiał ją odwieźć do domu. Napijemy się czegoś? 
Patrzyła na mnie bez słowa. Szukałam w myslach jakiegoś pr~e-

konywającego argumentu. . . 
- Miała mdłości - wyjaśniiam. Zniszczyła sobie całą suknię. 

Okropność! 
Prawdziwość tego szczegółu wyda la mi się nieodpartym do:vodem . 

ale Eliza zaczęła cichutko, żałośnie płakąć. Patrzyłam na mą bez-
radnie. 

- Cecylio, och, Cecylio, byliśmy tacy szczęśliwi! 
Płakała coraz żałośniej. Amery1'.anin popłakał się także i powtarzał 

raz po raz: - Byliśmy t a cy szczęśliwi, tacy szczęśliwi... ·. 

-l'?i-
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jesienią 1980 r., trzecia płyta -
„Making M-0vies", ale już bez Ils­
leya i \Vithersa. Odszedł także, 
oddając się solowej karierze, Da­
vid. Brzmienie grupy jednak przez 
to nie ucierpiało, przeciwnie: dzię­
ki zaangażowaniu nowych muzy­
ków, m.in. Roya Bittana, W "'!! korzy­
stano w szerszym stopniu instru­
menty klawiszowe. Kolejną nowoś­
cią stało się też rozbudowywanie 
formalnych ram utworów, np. w 
otwierającej album kompozycji 
„Tunnel Of . Love", gdzie z lakoni­
cznego wstępu rozwija się wspania­
ła rockowa suita. która'wp; sana zo-

B 

stała natychmiast do zestawu naj­
lepszych kompozycji rocka. 

Niezależnie od innowacji, tożsa­
mość artystyczna „Dire Straits" po­
została nie zmieniona: ta sama, 
jakby zrelaksowana i grana na lu­
zie m uzyka, ten sam - jakby tro­
chę znudzony głos Marka Knop­
flera, te same teksty traktujące o 
miłości - nieszczęśliwej i n iezre­
a lizowanej. Styl ten pozostał i na 
kolejnych płytach grupy. 

Ich „Love Over Gold" to jeden 

z. najlepszych longplayów faki 
zyka rockowa pomieszcz~ w e Il! 
kanonie. Pierwsza strona _ 81\>o~ 
rą składają się dwie kom na 
„Telegraph Road" i Privat°Zyc· 
stigations" (boda j „ i iaj ~ł:v e Int 
nagranie grupy) - jest · nra~; 
jącą spowiedzią prywatneg~r~J 
tywa o swoim moralnym p ete­
bieni u, spowodowanym kzy. 
nością ciągłego stykania się 0lli 
darni tego świata. Płyta ukaz 2

1 w 1982 roH::u .i zrea lizowana a a• 
ła w składzie powiększon l.ll.ii 
Alana Clarka i Hala LindesYlll a. 

Ciekawe są też poczynania Ą 
ka poza zespołem. Między k lar 
tarni „Dire Straits" leader 0~~ 
wydać dwa swoje albumy 2

"'1! 
k · · L I H " · autlll s ie: „ . oca ero l „Call''. k. 
za;v1eraJą muzykę napisaną do 
mow. Na uwagę zasługuje zw 
cza „Local Hero", daje bo . 
znakomity przegląd ewolucji Wi 
sztatu kompozytorskiego Knop~ai 
od 1978 do 1983 roku. 

W 1985 roku ukazała się Pierw 
od trzech lat, studyjna płyta 1 

połu - „Brothers In Arms" ( ~ 
warzysze bronP'). I znów to" . 
znamienne, krytycy dopat~ują . 
niejednorodności stylistycznej 
samego Marka nazywają zd~a· 
Twierdzą bowiem, że odszedł on 
rozbudowanych form epickich 
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mując się smutnym ględzeni~m 
stękaniem ckliwych tekścikó 
Słuchacze są jednak innego zda i 
Listy przebojów pełne są nagrań 
tej płyty, a telewizja katuje n 
prawie codziennie filmiki~ 
(zresztą świetnie zrobionym) M 
ney For Nothing". Twórczość "ty 
sześciu już niemłodych ludzi moi 
podobać się, nawet jeśli ktoś nie 
języka i nie ·wie, o czym śpie 
Mark Knopfler. Ale czy „Towany 
szy broni" można · uważać ui 

stawę do spekulacji na temat da! 
szej kariery zespołu? Czy w ogó' 
można stawiać tałtie pytanie? Mr 
ślę, że każda płyta tego interesu· 
cego zespołu przynosi coś now 
zarówno w muzycznej, jak i teks 
wej wartości. Muzycy szukają 
wego brzmienia, próbują łączy 
jedne gatunki muzyki z drugi 
i znajdują - co najważniejsre 
wielu zagorzałych wielbicieli, k 
rzy wręcz nie znoszą dyskus 
zwłaszcza t ych, gdy źle się mó~ 
o „Dire Straits••. 

W tej chwili nienawidiriałam Anny i ojca. Zrobiłam wszystko, ie 
przerwać płacz biedne j E lizy . n ie widzieć rozmazującego się na~ 
rzęsach tuszu i nie słyszeć szlochającego Amerykanina 

- Jeszcze n ie w szys tko stracone, Elizo. Jedź teraz ze mną. 
- Przyjadę niedługo po moje rzeczy! - szlochała. - żegna), 

cy lio; rozumiałyśmy się tak dobrze. 
Nigdy nie rozmawiałam z nią o niczym innym niż o pogodzie ~ 

sukniach, ale w tej chwili miałam uczucie, że tracę starą przy 
ciól.kę. Odwróciłam się gwałtownie i pobiegłam do samochodu. 

·6 
Nazajutrz rano czułam się źle, zapewne z powodu ilości :vh'. 

wypitej poprzedniego wieczoru. Obudziwszy się stwierdziłam, ze 1. 
w popr zek łóżka. w ciemności : w argi rn.iałam spuchni~te . . ci~ło1 ~

1 

przyjemnie wilgotne. Przez szparę w żaluzji wpadał prom1en 5 0 N 
w którego bla sku unosiły się pyłki kurzu tworząc gęste smu~1• 
chciało mi się ani wstać, ani zostać w łóżku. Zastanawiałam się, 
Eliza wróci i jakie miny będą mieli rano Anna i ojciec. z_mu~za ~ 
się do myśli o nich. aby nie myśleć o wysiłku, jaki sprawi mi P 
niesienie się z łóżka. Wstałam w końcu, obalała, z ciężką głową. tn 
stopami poczułam zimne kafelki podłogi. W lustrze ujrzałam ;mui 
odbicie; pochyliwszy się przyjrzałam się uważnie : rozszerzone z.r~ns 
obrzękłe usta, ta obca twarz - czy to ja? Czyż powodem moJeJ s 
bości i tchórzostwa mogły być te usta, te proporcje twarz~. to dedla 
dyczne, nienawistne ograniczenie? A jeśli już mnie ogramczan~.przt 
czego musiałam dowiadywać się o tym w sposób t ak nagły. ~ ·e~ 
ciwny mojej naturze? Bawiło mnie, że nie znosiłam. sameJ s~ni 
że nienawidziłam tej twarzy przypominającej pysk wilka. zapa 0 
tej i zmiętej na skutek rozpusty. Powtarzałam głucho to sł-0~0 j, · 
pusta". patrząc na moje odbicie w lustrze. i nagle spostrzeg ~li~t 
się uśmiecham. Też m i rozpusta! Parę marnych kieliszków, P 
i łzy . Umyłam zęby i zeszłam na dół. . . . 'niad 

Ojciec z Anną siedzie li już obok siebie na tarasie i Je~h 5 p 
nie. Rzuciłam niepewnie: „Dzień dobry'', i siadłam naprz~c1wk~ie 
stole. Wstydziłam się patrzeć na nich, ale milczenie zmusiło mśtad 
podniesienia oczu. $ciągnięte rysy Anny były jedynym 
miłosnej nocy. Uśmiechali się oboje, wyglądali szczęśliw_ie. Tją p 
wzruszyło : szczęście wydawało mi się zawsze jakąś afirrnac ' 
kimś osiągnięciem. 

- Dobrze spałaś? - zapytał ojciec. . 
- Tak sobie - odpowiedziałam. - Za dużo wypiłam 

wczoraj wieczór. d tawiJa 
Nalałam sobie kawy, skosztowałam jej, ale szY_bk? , 0 s zeki\\'3 

filiżankę. W ich milczeniu b.yło .coś s.zczególnego. Jak1es „0c na. ab 
nie, co sprawiło, że czułam się meswoJo. Byłam zbyt zmę ... Zo 

to dłużej znosić. 
- Co się dzieje? Macie takie tajemnicze miny. Anna spo 
Ojciec zapalił papierosa ruchem pozornie spokojnym. 

rzała na mnie, po raz pierwszy wyraźnie zakłopotana; 
- Chciałam cięto coś zapytać - powiedziała w knnct' . 
Byłam przygotowana na najgorsze. 
- Znów jakaś misja do Elizy? 
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GŁOW AMI wraku ubiegłym w ~hinach . 

przyszlo r:..., świat dzieck-0 z 
dwiema głowami . Ni.a ono również 
dwa syst-.:my "10~~armowe w jednym 
ciele, alE:: tylko ~~dno ~erce i jeder. 
wspólny układ krążeni"a Chiński po 
tworek to zwykli braci.a syjamscy 

AZ NA ROK Dn _KINA 

Wszystko zaczyna się na poezą­
tku ciąży. Przy podziale jajeczka 
na dwie części . które mają dać ży­
cie bliźniakom identycznym. może 
~- :ść do natychmiastowe~o ich po­
nowne.go oołączenia . Rozwój dwu 
embrionów prowadz! wtedy do uro­
dzenia braci lub s:óstr syjamskich 
które pozostaJ.ą zespo1one za po· 
średnictwem którejś z części ciała 
czaszki. klatki p1 !rsi-0wej. miednicy· 
pośladków O bicefagach. czyli dzie­
ciach z padwójnymi głowami. sły­
szy się rzadko Zakłócenia w ich 
rozwoju dotyczą tej partii embrio­

. nu, która ma się star centralnym 
~ systemem nerwowym. rdze niem krę-
1 gowym i mózgiem. Dochodzi do roz­
~ szczepienie na dwoje tej części, któ-

groźne niszczółt-<i 
tatvstyc_ny 1ł.n!Jlik od wiedz<;i ki­
no tytko ra~ ~J roku ~q miastl!', 

, w ogóte 3uz nie ma3ą sal. ki­
ore śl . h eh I pomy .ee, ze tL' czasac 
:~u (!ata c::::te.,.d "ieste) gościly o-

1928 r od.In.nu na te1eriach au­
strahJsldch orchidee, które ros­

pod ziemią. Tylko na okres kwit­
enia trwaJąL} cztery tygodnie 
lanlajq się spod ziemi 12-centy­

etrowe łod.,·żk1 z delikatn.vmi różo­
ymi kwiatkami. . 
Podziemne orchidee mogą ros­
ć jedynie w cieniu jednego z gu-

ów wiecznie z1ei0nyrh drzew 
· towych Grunty pod tymi drze­
ami są intensywnie ta or} wane 
· zasiewy ZdJęc1a sa tl'lit arne za­
jestrowały jednak nJe tknięte orką 
reny z roś11nam1 1.a1nuwy1ni, na 
órych rośnie b'.isko setka ocal.:­
ch orchidei. 

ieloletnie badani.a prowadzone 
przez uczonych amerykańskich 

.. kazały, że wrony posługują się 

.znY~i systemami porozumiewa-
s1~,. dlatego np. miejskie nie 

.um1eJą wron mieszkających na 
s~ a żyjące w Connecticut nie 

~anych Ministerstwa Budownic­
.wa za I półrocze 1984 r. wyni­
c~e n~ ogólną liczbę 2 250 OOO no­
U n11eszkań - zagroionych za­
f o~:~iem lub objętych grzybnią 
Inte 009 •• Przyjmując, że prze­
by na mieszkanie przypadają 3 
nych \V zagrzybionych lub . zagro­
ch z_agrzybieniem pomieszcze-

lt1b ~ies~ka. ok. miliona osób. 
~ 1°ku~e się nie tyllrn w ścia­

'lsow~ \r0-:vnież w podłogach len­
cb. c 1 w grzejnikach płyto-

Najgr • • • 
li kroz~ieJszy jest aspergillus, 

elnista 01>1dlak. Grzybnia jego jest 
barw' Pełznąca; później przybie­
ie roik~zaro-zgniłozieloną. Powo­
torsze ~ad wielu materiałów i 
... l> ni~ ~eh właściwości, a przez 

en1a O\\:azue i trudne do wyle­
t, ~;:- schorzenia ludzi i zwie­

o"'ia <'~Poważniejszy problem sta­
nrnb:v układu oddechowego. 

nt- iygudnwwu 30 mln w'•dZ<JW O­
becnie nawet miłośnicy X Muzy 
wolq poc:ekać na emis3ę 1:nk1 esu­
jqcego ici1 fil rtiu w telewizji, niz 
spieszyć do ki ą,a 

~ ra ma stanowić przyszły mózg. 
~ Bliźnięta syjamscy zdarzają się 
·~ raz na 50-60 tysięcy urodzeń. Li-

!) rzed trz.vdziestu laty do Brazy­
jf; lii sprowadzono pszczoły afry­

kańskie. by skrzyżować je z rodzi­
mymi. Chodlilo o zwiększenie ilości 
i poprawę jakości miodu. Krzyżów­
ka okazała się bardzo agresywna 
i niezwykle płodna Stwierdzono, że 
pojedyńcze użądlenia pszczół afry­
kańskich nie są niebezpieczniejsze 
niż pszczół europejskich, ale ataku­
ją one gwałtowniej i ścigają ofia­
rę. Pszczoły te potrafią przebywać 
znaczne odległości, po czym zakła­
dają nowe kolonie. W połowie ub.r 
pierwszy rój afr) kańskich pszczół 
zostaJ W) kryty już w Kalifornii. 

czba ta może przestraszyć sporo ko­
biet. ale trzeba wziąć pod uwagę' 
fakt. że obniża ją wiele czynników 
Zjawisko to najczęściej spotyka się 
w krajach azjatyckich 

u 
Medycyna dysponuje już takimi 

metodami diagnosty:znym;. które u­
}. możllwiają wykrycie tych anomalii 

4 ak t ·..l icniz4 uczeni. ·położenie 
) Księ-'iy <' najivyraźniej wpływa 

na samopctl1cie i stan fiz)czny 
człowieka. Kr sminoloclzy laobserw~-

w łonie matki. W takich przypad­
.ł kach stosuje się sztuczne poronie­
\ nie. To zło konjeczne, nietrudno bo­
. wiem sobie wyobrazić. czym byłoby 
H życie takich braci syjamskich. 

1 
wali. ie w czasie pełni l{się7yca 
W'.l.rasb Uczha przestępstw; np. w 

ł ~owym .for~rn notu je się w tym 

I 
cził,sie \'\- ięcej pod9a.leń, przeważnie 
clokonnY<J,nych przez lud 1:i psycbicz-

' 

nie o)ezruwnoważonrch. 
. 'l cfoświtt(kzeń przeprowadzonych 

I 
11a. mys1ach. kfabacb i roślina.eh 
w;ynika. i<> ~zvbkoś~ przemiany ma­
tedi zmni.ejsza się w czasie petni, 

I 
l ?:większa. ł- ie.•y Książyc w chodzi 
w trzecią r.„zę 

mogą znaleźć vvspólnego języka z 
wronami z Kalifornii. Istnieją tak­
że wrony włóczęgi, przenoszące się 
z miasta na w1es i z jednego stanu 
do drugiego. Te mają swój odrębny 
język, ale jednocześnie znają ję­
zyki wron miejskich i wiejskich. 

ft '?>it dzieci jugosłowiańskich, prze­
&gY ważnie pochodzenia cygańskie­
go, odstawiły władze włoskie w 
pierwszym kwartale br. do przy­
granicznego miasta Kopar. Dzieci 
te były wykorzystywane przez swych 

NA ŻEBRY 
opiekunów do żebractwa - wyjąt­
kowo dochodowego procederu. Zrę­
czny maluch może zarobić do 650 
dolarów dziennie. Niektóre z dzieci 
dostają się do Włoch po kilka razy 
w roku. 

. CUDZE KUSI 

s w Ol N ł 
,,Tanio sprzedam, 1nęża wraz ze sprzętem ·rybackim, i myśliw­

sldm~ jednymi dżinsa,mi i dwiema koszulami, butami, psem i kil­
koma kilogramarnt mi<:sa z sa·rny. To sympatyczny człowiek, tyl­
ko że od kwietnia do października i od października do grudnia 
rzadko bywa to domu." Na to ogłoszenie, zamieszczone w lokal­
nej amerykańskiej g1tz<'ci e, odpowiedzialo wieie osób. Wszystkie 
chciały kupić psa. 

RANAPKA DO POKERA 
200 iat temu w Anglii wymy-

ślono sandwicz, czyli kanapkę. 
Lord Sandwich, który żyt w XVIII 
w., był namiętnym graczem w po­
kera i przesiadywai za stołem gry 
calymi dniami. Aby nie rogić przerw 
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na obiady, przynosil z sobą dwa ka­
walki chleba z maslem, ogórkiem 
lub mięsem. Wkrótce zaczęli go na­
śladować partnerzy od gry, a póź­

niej - inni. 
,. F UMWQW& 
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· POZIOMO: 1) cz~ść paleniska, 5) poczucie piękna, harmonii, gust, tł mocne piwo 
angielskie, 10) metalowy uchwyt na bramie, drzwlach, 11) wódz wypraw Ar 0 „ 
nautów po złote runo, 1!) olejek r6zany, 13) sp6d butelki tł) du~/ stafek 
bglo.wy z XV-XVI wieku, .15) jesienna panna, 18) japoński, narodowy trunek 

. z ryzu, ~1) mniejszy od druzyny harcerskiej, Zł) największa z ropuch, 26) płynie 
na granicy ZSRR z Chinami, !7) drapictna muchówka, 28) gwarancja 29) do 
młodości, 30) hodowca bydła w Mongolii, 31) pierwiastek chemiczny ' 

1.8-ll samej tylko Anglii i Wa.Iii co 
Ilf 66 sekund dokonywane jest jed- , 

PIONO~O:. 1) impreza turys~czna, 2) tytuł utworu Kraszewskiego, 3) może 
byt letni,. z1mowy lnb turystyczny, ł) Japońska forma poetycka, nlerymowan 
31-sylabowiec, 5) gatunek wódki, 6) walczą na niej zapaśnicy, 'l) starożytne il. 
czydła, 8) ryba słodkowodna, 16) Intruz, l'l) barania· z nausznłlcam.l 18) wod 
transport drewna, 19) arbuz, 20) opieka, patronat, 22) bóg miłości ' 23) rozdz~ 

no włamanie, a rocznie wartość 
zrabowanych przedmiotów osiąga 
sumę 245 milionów funtów szt~rlin­
gów. Pewna kobieta z Liverpoolu 
padła ofiarą aż 12 włamań w ciągu 
14 miesięcy, mimo że starannie za­
bezpieczyła swój dom. 

„Koranu", 25) starożytne miasto w środkowej Mezopotamii. ' 1 

Wśró~ Czytelników, !tt!>rzy w cl1\gu 10 dni 1 nadeślą prawidłowe rozwlnzanła 
rozlosu.1emy nagrody ks1ązkowe. ., , 
Rozwiązanie krzyżówki z nr 16/86: „Nie drży o swe rzeczy kto je ubezpieczy" 

~ 
Nagrody wylosowali: URSZULA KOZAK z Gdyni (młynek' do kawy) PATRYK 

MILEWSKI z Pawłówki (żelazko), KRYSTYNA SZCZĘSNA z Piątru.cy (susza kę 
do włosów), BOŻENA SZCZYGIEł. z Wrocławia (lokówkę). r 
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RODZKIE 
Zostaliśmy z.buł­

wersowani skut­
kami, jakie może 
wywołać promie­
ni'Owanie spowo­
dowane katastrofą 
elektrowni atomo­
wej, ale niewiele 
wiemy o zagroże­
niach, które dzia­

łają wolnie j , ale kto wie, czy nie 
są równie groi ne. \V S zczUJCzynie 
n ie ma oczys~zalni, więc k awy, 
kto zbudował unowocześniony dom, 
musiał wykopać szambo. Z zasady 
n ie są one szczelne; przenikające 
~tąd nieczystości zakażają studnie, 
któr ych w mieE":e - mimo istnie­
n ia wodociągu - jest jeszcze wiele. 
Właśnie wodo.ciąg przyczynił się d-0 
gwałtownego wzrostu ilości śc ieków. 
Beczkowozy nie n adążają z ich wy­
wożen iem, a i nie mają gdzie wy­
lewać. Syt uacja st aje się groźniej­
sza latem, kiedy szczególnie łatwo 
o ro zwój wszelkiego r odzaju paso­
żytów. Od kilk u l at trwają przy­
gotowania do budov-;y oczyszczalni. 
Niestety, dotychczas jedynie pism a 
krążą między zainteresmvanymi stro­
nami. Z oczyszczalni miejskiej ko­
rzystałby planowany Dom Pomocy 
Społecznej , a koszty jej opłaciłoby 
się z centralnee;o funduszu przeciw­
alkoholowego. Wydział Zdrowia UW 
zg1osił akces partycypacji w kosz­
tach „budowy kanału, oczyszczalni 
ścieków w vvielkości prop·orcjonal­
nej do vviel lrnści od pro,vadzanych 
nieczystości". Podobną ofertę złoży­
ły Spółdzielnia Inwalidów i Pań­
stwowy Ośrodek l\la5zynowy. W ko­
sztach budo\vy zamierzają uczestni­
czyć też członkowie Spółdzielni Mie­
szkaniowej, która każdego r01ku za 
v::nvóz nieczystości musi płacić po 
5 milionów złotych. Nie-tety, po-

mys l budowy oczyszczalni n ie ~na­
lazł ttz.nania w Wy dziale Ochrony 
środowiska, Gospodarki w .odnej j 

Geologii. W piśmie z 2. lutego 1986 
roku jeden z pracowników Wy­
dzia1u napisał: .,Budowa doce1owe­
g<> systemu kanalizacji i oczyszczal­
nia ścieków dla Szczuczyna n ie zna­
la.?Jia się w pro je:kcie pla·nu na lata 
1986- 90 i należy liczyć się z bra-
kie.m możliwości ujęc ia jej w pla­
nie d-0 1995 roku. Przyczyną je st 
bardzo wysoki kos- t takiego ro.z­
wiązania, szacowany powyżej 0,5 mld 
złotych. W tej sytuacji konieczne 
jest przyjęcie rozwiązania doraźine ­
go, pozwalającego kontynuować bu­
downictwo w ielorodzinn e nowe o r a z 
przejąć ścieki z istniejącego budo­
wnictwa w ielorodzinnego. Rozv?ią­

zan.iem takim może być budow a 
male j zblokowanej oczyszczalni ście­
ków w re jonie POM S zczuczyn (. .. ). 
Oczyszczaln!ę taką o wydaj ności 
400-500 m sześć . ścieków na dobę 
mógłby wykonać P OM Szczuczyn''. 
P ropozycja nic zyska ł a jednak u­
znania u szczuczynian, bowiem ko·­
szty takiego rozwiązania nie muszą 
być wcale mn 'ejsze niż przy budo­
wie oczyszczalni miejskiej, a ponad­
to nadal nie będą odprowadzane 
ścieki z najstarszej części miasta. 
Przy ·remontowanej w centrum szko­
le nie ma kanału sanitarnego ani 
miejsca na budo\\ ę szamba. P.odo­
btna sytuacja powstanie po moder­
nizacji przedszkola. Jest już prawie 
gotowa dokumentacja budowy ka­
nału i oczyszczalni miejskiej, są 
też wykonaw·cy obu urządzeń. Czy 
w takie j sytuacji \li. arto topić pie­
niądze w działania doraźne. zwła­
szcza że nie da się i tak ominąć 

generalnego rozwiązania problemu? 

CZ 

Zasiłki wycho­
wa wcze -· są tak 
niewielkie, że 

matki przerywają 
urlopy , wycho­
wa wcze · i wraca­
ją do · pracy, a 
dzieci starają się 
„upchnąć'' w-

J>rzedszkolach. Niestety, ą one 
bardzo przepełnione. 

JAN J\ONOPKA, .ipspektoI - oś­
\\tiat y i w ychowania:- - Przerywa­
n ie ur lopów wychowawczych obser­
w u jem y również w Nowogrodzie , 
ale i tu przedszkole jest przcpcłn~o­
ne. Pr zewidziano je d la 35 dzieci , zaś 
uczqszcza 65, d latego zajmuje część 
pomieszczeń do jego potrzeb nie 
przys tosowanych. W budynku n ie 
ma centralnego ogrzewania ani p i­
wnic, więc intendentka nie może 
gromadzić na zimę warzyw i ziem­
ni aków. P rawie codziennie przycho­
dzą matki z prośbą o przyjęcie 
d ziecka do przedszkola; już w tej 
chwili leży 80 podai1, d latego szcze­
gólnie pilną sprawą jest rozbudo­
wa budynku. Robimy to z pomocą 
wład z miejskich i mieszkańców. 
M iejsk o-Gminna Rada Narodowa 
przeznaczyła w ubiegłym roku z 
nadwyżki budżetowej 2 m iliony 
złotych ; w tym roku spodziewamy 
s~Q otrzymać jeszcze 1 700 OOO. D o 
b u dowy włączyły się też zakłady 

. . 
Mimo k ontroli, 

kar i akcli na­
sze województwo 
wlecze się na 
szarym końcu 
pod względem 

czystości, albo 
jest w y mieniane 
pierwsze wśród 
brudasów. Od 

\\ iclu miesięcy kolneńsk i Sanepitl 
działa w nowej siedzibie. Czy po­
prawa w arunków pracy wpłynie 

n a podniesienie poziomu higien y 
mieszkańców Kolna i ok olic? 

Dyrektor Terenowej Stacji Sani­
tarno-Epidemiologicznej w Kolnie: -
\V nowym pomieszczeniu mogliśmy 
urządzić laboratoria i nie musimy 
już wozić próbek do Gra jewa. Wo-

tPł'f 
~ 

•• OWUGIUD "r 
pracy ; w ub.r. przezn~czyly 
konto 100 OOO zlotych .' Oferu~a 
pomoc bezpośrednią, m.in Ją 
SKH, Spółdzie lcze G ospoda ( 
Holnc, Zakład Gosp o!=larki l{ , 
nałne j, zaklad chemiczny i ~. 
tery jny . Nadle śniczy _ z h~a 
wnik: - wraz z 9 ludźmi 
pracował ok. 100 godz. Ufa 
się też postawy spo)eczniko~· 
wśród osób prywatnych. Nie 
sób wymienić wszystkich; rna' 
liście 250 nazwisk. Rej Wodi.qłll 
biety z przewodniczącą Spotec 
Komitetu Budo:vy . Przedszkola. 
pracy spoleczneJ mezastąpiony. 
Jerzy Chętnik. Budowa Prowa 
z takim trudem powinna Prz) . 
rozwiązanie naszych probie . 
P rzedszkole hędzie mieściło 
dzieci. Przewidzieliśmy też 
mieszkania d la personelu. Koń 
my w znoszenie parteru. Nie 
mówić o terminach, ale marn c· 
nadziej~, że najważn iejsze ro 
zostaną zak-0ńczone do końca r' 
Tak czy inaczej we wrześniu 
simy otrzymać dwie sale w 
budynku, inaczej nie pomieśt' 
s·i~. Szcze <~ólnie trudną sytuai 
mamy w grupie 3-4 latków. 
razie z tempa budowy jesteśmy · 
dowoleni. Za chwilę jadę z g 
społeczników do lasu, gdzie wy~ 
rzemy d rzew a na wiQźbię dacho 

dę, żywność badam y na miejscu 
także lekooporn-0ść, co ważne' 
dla pacjentów szpitala i przyc' 
przyjmujących antybiotyki. D 
własnemu laboratorium szybciej· 
żerny reagować na nieprawidl 
ści. Uczestniczymy też w kon 
lach. W czasie akcji „Posesja" · 
łożyliśmy 13 kar na sumę Il 
złotych. Wzrasta wysokość nakl· 
nych kar. Otrzy-maliśmy już !'!( 

bloczki, w których mandaty [ 
wartość 2000 złotych. Niemnie1 
to działania doraźne i przynor 
krótkotrwały skutek: Problem ·. 
ny można rozwiązać jedynie d: 
wychowania dziec i i młodego 
lenia. 

I · 
jest uboczną. Niestety, znaczna il0sć G1 ajewie utworzono Ośrodek Tran- wiele samochodów 
samochodów ciężarowych w;rupo- sportu Leśnego do obsługi Zakładu do Białegostoku po 

\V \vojewodztwie łom.: . .\ ńskim za- wana jest w przedsiębiorstwach i łvt vViórowvch. natomiast w „Pły- cicetylenu itp. 
rej1..strowanych jest 5290 samocho- nietransportowych i w nich właśnie ta~h '' równie.ż istnieje zakład tran- w ubiegł.\ m roku transporl 
dów ciqżarowych. Cz.\ są one wy- nie tylko samochody są gorzej \.vy- sportowy. własnym przedsiębiorstw prrei 
korz) st.rwane racjonalnie? Na to korzystane, ale i cała gospoddrka Na podstawie analiz i badań pew- ziono 427 ton na 1 tonę inwe· 
pytanie transportowcy starają siQ samochodowa, w t} m i paliwvmi. lle jest. iż wykorzystanie samocho- rzową. a transportem zorga. 
odpowiedzieć od wielu lat. Idea- prowadzona jest mniej racjonalnie. duw jednostek or ganizacvjnych wanym _ u33 ton,\ . Przewiez:t' 
łem b) loby, gdyby każdy samochód Mimo to jednostki te starają się tr"lnsportu zorganizowanego jest 1 tony na odległość 1 km trans 
z przyczepą przcv,·oził ładunki w posiadać transport wlasny, który bardziej racjonalne, ale t ransport tern własnym wymagało sr 
obie strony przy W) korzystam u ca- jest bardziej d \ spoz~-c,·jny. Dziqki ·vl'1sny jest bardziej wygodny. Łat- 1.=>6 g paliwa, a transportem :. 
łej ładowności. Lecz t aki stan jest temu wytworzyła siG taka s~ tuacja. wiej mozna ukryć niedomogi orga- ganizowanym - 64 g. 
praktycznie niemożliwy. Jak przeto że przedsiębiorstwa posiadają tran- ?dzacyjne procesu t echnologicznego. Wśród ludzi. którym bliska. 

jest naprmvdę w naszym woje- sport wlasn:r, a obok (czasem na Racjonalność wykorzystania środ- troska 
0 

racjonalne wykorz~·s · 
wództwic? :t\ otuJ·emy znaczną po- tym sainym placu) działają specjał- ko· w trai1spor'towych ,v_vn1aga m.v- t ani"'' 

t · - ciężarowego transpor u s . ""' 
prawę dzi~ki zdecydo\vanej dzialal- nie powołane przedsiębiors \Va lun ~lenia po gospoda rsku, planowania, do\vego, wiele nadziei budziła. 
ności inspekcji go5podarki samocho- zakłady transportowe. Przez płot c.1b,- ładunek b,·ł tam i z powro- forma gospodarowania 

1 
zar?ĄC 

dowej, w t ym licznej grupy nieeta- sąsiaduje baza transportu LPB z tc111 . Jeśli t akie postępowanie jest nia. Przedsi ębiorstwa produkc., 
towych inspektorów. Także niedo- Oddziałem PTSB „Transbl~d.d', P~- niedostateczne, wygodny jest samo- winny produkować, handJow.e 
statek pall w silnikowych stanowi siada t ransport WP HW, choc o o)- c·110· d '"lasny przedsi'qbior'-"twa, któ- t · z~ir~ 

1 t vv - "' handlować. a trans por em ~ , . 
Pewien mechanizm regulujący. Zda- sługi hand lu przed wielu a Y po- 1-e~o u z·. ,.c1·c _ \vedłurr d.\·sponen tow k t blic1Jl!' 

· · sa- ~ - •J <;ię jednost i transpor u pu , 
rzają się mimo to. choć nieczęsto, wołano P THW. Coraz w1ęccJ _ nic wyma~a niczyjej zgody. A· i branżowego . Aby taki stan ro 

p rzypad ki ,,pustych'' przejazdów. mochodów zakupują rejonowe k oszt? Ten jest marginesowy w zaistnieć, wiele \.vysilku na. 
P owoduJ·e t o kar'-· w postaci dal- p~:zedsiębiorstwa meliorac: jne, mimo 0 .., ... 0· ln>·ch k osztach d z1·a1alności fi r - dkoll 

J 19 S - jeszcze wlożyć w uporzą 
szego zm~iaj,s zenia -. i tak małych że do ich obslu~i P.owoł.ano w .0 111 ~· i mieścł się w cenie u mownej zaopatrzcma producentów. pr1t1 
- przydziałow paliwa. r . b~zy transpor tu l spr zętu melio- usługi lub tow aru tego p roducenta. ·eh pot rzebie posiadania tr 
Najwięcej podobnych niepraw i- racyJnego. W 1981 r. pows tał W o- r ~ nan) ~ u 

dłowości s twierdza siQ w t ran sp or- jcw ód zki Zakła d T ranspor tu Mle- .z ? owodu braku chę~n~'ch PK.::> sportu wl<1sne .... o. 

cie samochodowym przedsiębiors tw czar skiego, lecz spóldz~e l nie m~e- zl ikw1d~wal regu.larn~ łu1:ię dow~- . . . MIECZYSLA \V ROZBI 
przenwslowvch. h a ndlov.•vch, rolni- czarsk ie n ada l o trz,rmuJą przydz1a- zu ~azo.w tdcch.rn czn, ~h I d l~tek? mgrl mzkt \:\' y ·hialu Komuni 
cz,·ch ~ d la · k tórych działaln ość ta ły samoch odów ciężarowych. W oddzielnie, op1ero g Y są r a i, < yrc or ' 

11111111 
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Z K R O N I K M O oLr:yrnai od. nac:clnzla t . m1as a 
6
;1 w reml ::ie stratac:Tl'.lej 10 K o lct1-cac h . zgodę na :::akup. :: pu l i es-u. te~t 

I<o8cie Lńyc11. w ku;ielniowu, niedziel ny trów kw. pt11 tek gla::uru 1 SCh' 

Wi ec::or m!Ps:l\.ailC!/ f:lTilln~J bau•iti. się pa-:agaiU11kO Wej, a Od es "„ ff 
n a ::a/Jawie, 7oroani::owane; pUiwnie dla * żnl!<'li dr::ew. Wlaścicie l c!q~mika u k n1· upoważnienie clo odb ioru part~~ac 
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0 · · · t · d ·e w so bo(c: , 19 kwie tn i a . okolo po noq 1 " ·• 11 1 
do wę droą i. Po ja wił s1q tam cz ::t - · . 1 l d R · J'P go cz'qg n 1·7„ .; _ do ·wv.;aśnienia - ~ Fabn.11\.i Pl u t Ceramicznyc, 

5 d { Z b ua od s trony So lc" i prz y3ec ia o u~t - " • J - t1an 
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w1esc1 
JF;ItUTY. Podsta~owym pr?­

f: 1' . kai'lców gminy są me 
rn rn1~d lat zamierzenia inwesty­
owane ~ie jest 8 szkół, uczy się 

. W g~zieci. Najważniejszą spr~wą 
eh 750 "adzenie remontu kap1tal­
przeprc;:ów szkolnych w Piekutach 
bUdYn oraz remontów bieżących 
1eowis~u 1 Jabłoni Kościelnej. Ko­
oczeWI~ też budowa nowej szkoły 
na je~ Noskach. Jednak - z braku 
strac Iany te są odkładane z 
ędZY ~kp podobnie dzieje się w 

na r wia. są w gminie co praw­
ie zd;ś~odk'i zdrowia - ~ Jabłoni 
wa j 1 Łopleniu - ale me ma go 
eine 1nY , 
dzibie z~za ·to jednak zupełnego 
Nie 0 gminnych inwestycjach. W 
ju w lanowane jest kontynuowa­
rok~P lecznicy dla zwierząt, wodo­
udo uoracje gruntów w okolicy wsi 
rne ell~ncja dróg z Piekut do 
ń, lrni z Rusi Starej do Jabłoni 
ówk 
·etnej. nia przed X Zjazdem partii 
J{arn~~azja do rozliczenia realizacji 
g zgłc.&zonych przed wyborami 

•k w spośród zgłoszonych wów­
eJ~ioskóW do spełnionych moż?a 
38ć ' poprawę zaopatrzenia w p1e­

'chociaż bywa, zwłaszcza w Ja­
oJ{~ście:nPj, że chleba bra!-tuje), za­
e oświetle:ila ulicznego w Kobos-

11 naprawienie go w innych wsiach. 
w pełni zrealizowano 15 wnlo-

8 'f częściowo, pozostałe zostaną 
'owane dopiero w następnej pięcio-

• gminne 
ZAWADY. Gminna organizacja partyj­

na starzeje się. Spośród 174 członków 
63 proc. ukończyło 40 lat. Podstawową 
przyczyną tego stanu było zahamowa­
nie napływu nowych członków w latach 
1981-84. 

• 30 ooo złotych, przeznaczonych w 
tym roku na potrzeby gminnego spor­
tu, to za mało - twierdzą zainteresowa­
ni - nawet jeśli uwzględnić fakt, że 
w gm lnie nie ma sportowców, którzy 
pobierają stypendia, bowiem koszty 
przejazdów na zawody 1 ceny sprzętu 
są bardzo wysokie. 

• Oświetlenie uliczne to żelazny te­
mat wszystkich zebrań wiejskich. Nie­
stety, nawet jeśli wszystkie żarówki bę­
dą sprawne, nie mogą one świecić w 
komplecie, gdyż uchwała Rady Mini­
strów nakazuje wyłączać na wsiach co 
czwartą lampę. 
KOŁAKI KOSCIELNE. Krytykę rolni­

ków wzbudza obowiązujący od niedaw­
na sposób wykorzystania funduszu wiej­
skiego. Każda wieś dysponuje nim od­
dzielnie i może przy jego pomocy roz­
wiązyWać niewielkie problemy, ale przy 
większych zamierzeniach nie wystarcza 
pieniędży. Nie ma chyba jednak prze­
szkód w szukaniu wspólników do du­
żych przedsięwzięć wśród mieszkańców 
innych wsi. 

c Producenci zlemrp.aków domagają 
się wprowadzenia kontraktacji. Nieste­
ty, bezskutecznie;- odpowiedź władz wo­
jewódzkich jest jedna: gmina nie została 
ujęta w planie kontraktacji. Czy plan 
to dokument, którego zmieniać nie 
można? 
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p miętai 
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TV 05.20 
ARTEK 
GRAM I 

15.0S 

Studio Sport - 39 Wyścig Pokoju. 17.40 „Mieszkać" - wszechnica budowlana. 
,,żołnierska, frontowa przyjaźń". 18.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 Program 
LYSLYC-'IIY. 19.;su 1.>,,;1c:1m1K. 2.tl.15 „Zabić sędziego" - film i1anc. 21.35 Kronika 
!gu Pokoju. 22.10 „Klub międzynarodowy". 
GRAM II 
„życie od kuchni". 17.30 „Uwaga, dokument". 18.30 Program lokalny. 19.00 

61 estrady" - M. Rodowicz. 19.30 Dziennik. 20.00 Festiwal Muzyki - Łańcut 86. 
11Variete, variete" - program rozrywkowy. 21.35 „Milczenie" - polski !lim 

23.10 Studio festiwalowe - Łai1cut 86. 
EK 

GRAM I 
16.05 

O Dla młodych widzów: „Majsterklepka". 16.55 „Piątek z Pankracym" .. 17.30 
sty rachunek" - program publlcyst. 17.40 „Piłkarska kadra czeka". 18.00 „Bez 
". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Studium•-. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 
Mecz piłki nożnej: Polska - Dania. 22.25 „Dwudziesty grudnia" - film radz. 

GRAM II 
O „czas przemian". 13.00 „Klub A. Piechniczka". 18.30 Program lokalny. 19.00 
k~e duo skrzypcowe". 19.10 „Przygody Guliwera" - fllm animowany. 19.30 
ik. 20.00 „Galerie świata" - „Luwr". 20.45 „Złamana lilia" - film USA. 
„Utracona cześć Katarzyny Blum" - monodram. 22.45 „Stan krytyczny". 
Studio festiwalowe - Łańcut 86. 
TA 

GRAM I 
17.05 

„Sobótka" oraz film „Czterej pancer ni 1 pies" . lu.~o „Sta1e, nowe, naj­
ze". 11.20 „Opowieści biblijne" - polski film dokum. 11.35 „Tamte trudne 

TV- program dokument . l~.oo Studio Sport - 39 Wyścig Pokoju. 13.30 „Bariery". 
„ koncert życzeń d !a honorowych krwiodawców. 14.30 „Technika na co 

- program wojskowy. 15.05 Teatr TV: T. Dorst - „Zakręt". 16.05 Nie tylko 
koK, czyli r.1alarze śląscy. 16.30 „Człowiek· dla człowieka" - magazyn PCK. 
" ram" - magazyn konsumenta. 17.20 Losowanie Dużego Lotka i zakładów 
~~Ych. 17.35 „Poczet poetów polskich" - K. Iłłakowiczówna. 18.05 „Witryna". 
nlk Klub Mlodyńch. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 
Ok. 20.00 „Ostatnie takle trio" - film TP. 21.00 Studio Sport. 22.45 „Czas". 

" Up" - r.erial irlandzki. 
RAMII 

, Sobota w Dwójce. 15.05 „5-10-15" - zespół „Dom" przedstawia. 16.35 „Wideo­
~ i7.10 "Wszystko o Mundialach" - teleturniej. 18.00 „Naukowa spuścizna 
·sz:rabskiego". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Spektrum". 19.30 Dziennik (dla 

8 cy7h). ~o.oo Filharmonia Dwójki. 21.00 Niezwykłe opowieści s. Hadyny. 
;y„tudi~i H1-Fi" - Scotlsh Society Syncopaters. 22.30 „Czarownice w krainie 
ZIELA Im ang. 

18.05 RAM J 

d~~leranek oraz fllm „Siedem życzeń". 10.40 „Dzieje zamków" - franc. 
ri ~~5 lU~ „Llnda'• - film węg. 12.40 „Siedem anten". 13.30 TV Koncert 
Sze .". „Kraj za miastem". 14.30 „Piękno i mllość" - film o poezji. 15.10 

" 1;ciu Kontynentów. 16.00 Studio Sport - 39 Wyścig Pokoju. 17.20 „Stu­
rÓt d~S t :,Antena". 19.00 Wieczorynka - „Miś Kuleczka". 19.30 Dziennik. 20.00 
. i:.denu" - film prod. australijskiej. 21.35 „Pegaz". 22.20 Sportowa nie-

RM.t II . · 
Fil en~ dla niesłyszących: „Powrót do Edenu". u .oo „Monte Cassino" - program 
naie~.:l.30 Lokalny koncert życzeń. 11.55 NJedzlela w Dwójce. 12.00 „Kwadrans 
braz 1 · 12.20 „Jut ro poniedziałek" - magazyn. 12.50 „Na obcej ziemi" - se-
15.ooy 11skkl. 13.40 „Zwierzęta w kamerze". 14.05 Studio Sport. 15.00 „Godzina 
arn " a rozwiązany snop" - serial węg. 17.00 Listy, listy„. 17.30 „9+ 1" -
zie ~Ublicyst. 18.15 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko". 19.00 Wywiady Ireny 
M.!Śtrz9·3f Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Festiwal Muzyki - Łańcut 86. 
EDZI~~ wa SWiata w boksie. 22.25 „Chłopi" - serial polski. 
•RAM I EK 19.05 

Stuct· 
.• Ech 10 Sport - 39 Wyścig Pokoju. 17.30 „Bezlitosny front" - serial NRD. 
'rV·a i'tadionów". 19.00 Dobranoc. 19.10 ,.Laboratorium". 19.30 Dziennik. 20.15 

ny rii · Nemeth - „Pantoflarz". 21.25 Kronika Wyścigu Pokoju. 22.00 Tele-
lłAM ii dokumentalny. . 

'ż~!li.:j, Prawa". 17.30 „Zwyczaje 1 obrzędy" - „Wesele Szczawnickie". 18.00 
spor~~'. 19 OO „Piękni i wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.15 „Gwiazdy wlel­
Polsk· · 20.45 .. A. B, C" - teleturniej językowy. 22.45 „Trzecia granica" -

Rta 1. 
Z0.05 lłAM I 

Studi 
usy c 0 Sport - 39 Wyścig Pokoju. 17.30 ;,Gazeta rolnicza" . . 1s.20 „Pltisy 
cziow~Y~i gospodarcze znaki zapytania". 19.00 Dobranoc. 19.10 .,Klinika zdro­

l<ronn/e a''. 19 30 Dziennik. 20.30 „Avenida Paulis ta" - serial brazylijski. 
•lłĄ),t ~ Wyścigu Pokoju. 22.30 ,.Wieczór z X Muzą". 

.. Savo1 · 
„nek;i 1

• vivre... a tu życie". 17.30 .. Impuls". 18.00 . Spiewnlk Domowy". 
9.Jo 0r;e 1 on 41) czyli cudowne przy trafienie pewnego nie boszczyka-" film 

lennllc 20.15 .. Magazyn motoryzacyjny". 21.50 .. Lecą żurawie" - film 

I 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 'J:1 września 1985 r. • 
skazał Stanisława Przystępskiego, s. Józefa, ur. 18 lutego 1942 r., zam. Łomża, Ś 
ul. Wojska Polslciego 161 B/45, i Andrzeja Guta, s. Mariana, ur. 1 ma_ja 1956 r., i 
zam. Łomża, ul. Armii Czerwonej 51 B/30 na kary po 2 lata pozbawienia wol- I 
noścl, Andrzeja Płonę, s. Jana, ur. 26 marca 1963 _ r., zam. Kalinowo 3, gm. f 

! Piątnica na karę 3 lat pozbawienia wolności i Franciszka Lecha Płonę, s. Jana. 5 
ur. 29 Śtycznia 1949 r., zam. Łomża, ul. Turlejskiego 28/43, na karę 2 lat i 6 ~ 
miesięcy pozbawienia wolności z art. 234 § l kk. za to, że w Łomży działając . 

1 wspólnie l w porozumieniu dopuści.li się czynnej napaści na funkcjonariusza i 
I MO podczas 1 w związku z pełnieniem przez niego obowiązków służbowych. ~ 

K-10-7 ~ 

I Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 6 stycznia 1986 r. f 
Skazał Tadeusza Pawelczyka s. stani-sława, ur. 20.12.1961 r., zam. Łomża, ul. " 
Senatorska 51, z art. 199 § 2 kk: na karę 60 OOO zł grzy:vny ~a to, że w dniu , 

1
4 stycznia 1986 r. · w Łomży zabrał w celu przywłaszczenia dwie butle z gazem r 
płynnym o wartości 8886 zł na szkodę jednostki uspołecznionej. K-

124 
~ 

„SPOLEM" CZSS ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI 
w ŁOMŻY 

ZATRIJDNI „ 
dwóch pracowników na stanowiskach instruktorów w sekcji 
01·ganizacji sprzedaży, koordynacji obrotu pozamagazynowego 

i usług. 

I 
w zakresie ekonomiki i organizacji handlu oraz roc:zny staz 
pracy lub wykształcenie średnie odpowiednie dla danej spe- I 
cjalności i stanowiska pracy oraz 4-letni staż pracy. i'­

Warunki pracy i płacy do omówienia w komórce_ spraw pra-1 
cowniczych, Łomża, ul. Buczka 4, tel. 26-60. K-200 

; 
! 

WOJEWÓDZKI URZĄD POCZTY 
w ŁOMŻY 

ZATRUDNI OD ZARAZ 
+ 2 techników budowlanych, w tym 1 z uprawnieniami na 

stanowisko inspektora nadzoru. 
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji Służby Pra-

' co,vniczej, pl. Poczto\vy 1, I pi~tro, pok. 112. 
1 

WYDZIAŁ FINANSOWY URZĘDU MIEJSKIEGO 
w ŁOMŻY 

PRZYPOMINA 
wszystkim właścicielom, użytkownikom i dzierżawcom gospodarstw 
rolnych, nieruchomości oraz osobom prowadzącym działalność rzemieśl­
niczą, handlową lub usługową na terenie miasta Łomży, że dnia 
15 maja 1986 roku mija termin płatności II raty łącznego zobowiązania 
pieniężnego, świadczenia na fundusz miejski oraz zobowiązań pienięż­
nych rolników łącznie z I ratą dodatkowej składki na fundusz Ubez­
pieczenia Społecznego Rolników. Wpłat należy dokonywać w pla­
cówkach pocztowych na konto NBP O/Łomża nr 45001-967-133 z za-
znaczeniem rodzaju zobowiązania. K-197 

UWAGA WŁAŚCICIELE PSOW .W ŁOMiY 
Wydział Finansowy Urzędu Miejskiego 

PRZYPOMINA, 

że uchwałą Miejskiej Rady Narodowej w Łomży z dnia 15 września 
1985 r. ustalone zostały nowe stawki podatku od posiadania psów. 
Roczne stawki podatku wynoszą: 

1. Od pierwszego psa 
a) 800 zł - w budownictwie jednorodzinnym 
b) 1500 zł - w budownictwie wielorodzinnym 
2. Od każdego następnego psa. 
a) 1000 zł - w budownictwie jednorodzinnym 
b) 1000 zł - w budownictwie wielorodzinnym 
Podatek płatny j~st z góry bez wezwania do dnia 31 stycznia każdego 

.roku, a w przypadku nabycia psa w ciągu roku - w terminie dwóch 
tygodni od chwili nabycia psa. Opłat , należy dokonywać w jednostkach 
p;owadzących rejestrację psów, a po upływie ww. terminów w pla­
cowkach pocztowych na konto Urzędu Miejskiego, nr 45001-967-133. 

Ponadto informuje się, że od każdego psa wraz z podatkiem należy 
uiścić opłatę weterynaryjną w wysokości 300 zł. 

Podatku od posiadania psów nie uiszczają: 
+ osoby kale~ie, ~la których posiadanie psa stanowi niezbędną pomoc 

w poruszanm się 
+ osoby posiadające psy utrzymywane w celu pilnowania gospodarstw 

rolnych (po jednym na każde gospodarstwo) 
Emerytom i re.ncistom prowadzącym samodzielnie gospodarstwo do­

mowe przysluguJe ulga w wysokości 50 proc. tylko od pierwszego 
psa. 

Nieuiszc.ze.nie należn?ści .z ty~ułu posiadania psów w obowiązują­
cym term1111e. spowoduJe. ściąganie tych należności w trybie przepisów 
o postępowaniu egzekucyJnym. K-196 

oqłoszenio drobne 
SPR~EDAM du~y nie wykończony dom 
z działką 0,7 ha, położony w atrakcyj­
nym miejscu pod Łomżą. W rozliczeniu 
przyjmę mieszkanie. Łomża, tel. 35-57. 

K-2557 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 12781/83. 
Wiesław Sankiewicz, Łomża, Nowogrodz­
ka 131. 

K-2558 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
2798/75. Piotr Sadowski, Piątnica ul. 
Stawiskowska 16. ' 

K-2559 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B na 
nazwisko Agata Kotowska, Rakowo­
-Czachy 28. 18-406 Drozdowo. 

K-2560 
ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Henryk Milewski, Konarzyce 44, 18-400 
Łomża. 

K-2561 
SPRZEDAM lub zamienię karoserię no­
wą „Pol on eza" na karoserię „Fia ta 125". 
Łomża, Nadnarwiańska 12. 

K-2562 
ZAMIENIĘ mieszkanie M-2 w Nowym 
Mieście Luba~skim na mieszkanie w 
Łomży lub oko' icy. Wiadomość: Łomża 
tel. 24-63 (do 15.00). K-zsa7 

... 

D~M jednorodzinny sprzedam. Łomża 
Piaskowa 38. ' 

K-2569 
SP-NIA Rzemieślnicza „Producent" w 
Łomży zatrudni wykwalifikowanych 
krawców lekkich 1 ciężkich. Tel. 60-62. 

K-2887 
SPRZEDAM Fiata 126p (1985), niereje­
strowany. Łomża, tel. 21-28. 

K -2889 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

RODZINIE 
-x powodu zgonu naszej pra­
cownicy 

JANINY WAWRZYNIAK 
składają: 

Dyrekcja, POP, Zw. Zaw. 
I współpracownicy z RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" 
PUPiK O/W Łomża 

KONTAKTY 

1986-05-18 

• 
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Be"1"elacyjny gaźnik inz. 
Kowalskiego, oszczędzający 
reglamentowaną benzynę, od 
dłuższego już czasu podda ­
wany jest licznym badaniom. 
Między innymi od stycznia 
tego roku urządzenie to za­
montowano w dwudziestu pry­
watnych samochodach, prze­
ważnie taksówkach, jeżdżą­
cych teraz po drogach nasze­
g·o kraju. Ostatnio miałem o­
kazję rozmawiać z jednym z 
tych szczęśliwców, który 
wprost pieje z zachwytu; je­
go polonez pali teraz, w jeź­
dzie miejskiej, co najmniej o 
dwa litry na sto kilometrów 
mniej niż poprzednio. Inni 
testowicze mówią mniej wię-

ceJ to samo, toteż zda.1-Vać by 
się mogło, że pora kończyć 
zabawę i zacząć produkcję o­
patentowanego już w ynalaz­
ku. Ale gdzie tam! Mimo 
jednoznacznych wyników 
prób, testowanie ma trwać do 
września, a być może nawet 
jeszcze dłużej. Miliony litrów 
benzyny marnuje się. Ludzi 
szlag trafia, a garstka t ak 
zwanych specjalistów, boda j 
z profesorskimi nawet tytuła­
mi, skutecznie, jak tylko u ­
mie, blokuje w ykorzystanie 
pomysłu prywaciarza. 

I słusznie. Po co dziad ma 
się bogacić? Niech już lepiej 
wszyscy na tym stracą. 

KOMENTATOR 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

podredakcyjna 
ekstrapoczta 

Mot to: 
Dobrze czy źle, 

byle dużo. 

uniwersalna 
wr6iba 
·ggodnia 

Tydzień znakomity, czelcają 
Cię same korzyści! Najwięcej 
skorzystasz na opozycji Two­
ich gwiazd w stosunku do 
cudzych planet. Bac: tylko 
uważnie, aby nie była to o­
pozycja z kręgów po:::aplane­
tarnych. 

KASSANDER 

' 

-CU an u 

ODA 
DO 

ĘGORZA 
O rybo- w szechmocna, węgorzu szlachetny, 
Co w J eziorze Rajgrodzkirn swój żywot sławetny 
zaczynasz. S zeroko znane możliwości twoje, 
Najwyższe przekraczasz progi, otwierasz ·podw oje, 
uchylasz wnioski, załatwiasz przydziały, 
Łatwymi do zdobycia czynisz materiały. 
Jakiegoż rodu jesteś, pochodzenia, 
że rozdajesz awanse, krzyże, odznaczenia? 
Karpia zwą królewskirn, a na jakim dworze 
ty bywasz? Na jakim? Mój Boże! 
Na dworze prezesa, sędziego, doktora, 
fac eta, co sprzeda śrubę do traktora. 
l\1oże Cię ??r·:wie1ny rybą dostojników? 
R.ybą urzędników, Wielkich Urzędników? 
Przeglądając listę _Twych zasług i czynów 
zwę cię, drogi węgorzu, rybą sk ... 

Nota biograficzna: ,)Anna" (imię i nazwisko tylko do wiado­
mości podredakcji). 
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ogłoszenie 
„ Wzywa się mieszkańców 

do sadzenia drzewek na osie­
dlu w e własnym zakresie po 
uprzednim uzgodnieniu w 
biurze admi-nistTacji rodzaju t 
miejsca posadzeni a własnego 
d;rzewka. Jest t o praca spo­
Łecz.na, którą będziemy zaii­
czać do obowiązkowych punk­
tów w przypadku przydziela­
nia miejsc samochodo ipych na 
planowanym na naszym osie­
dlu. parkingu. Za jedno drze­
wko Liściaste mieszkaniec o­
trzymuje 3 pkt. Z a dwn - 5, 
za trzy - 7. Ilość łączna zdo­
bytych punktów zadecyduje 
Tazem z innymi o kolejności 
przydzielenia m i ejsca parkin­
gowego. 

Admini-stracja osiedla 
<osiedle zna1t1e podire·dakciil 

„Szanowna Podredakcjo! 
Zachęcona faktem, że dwa 

m oje wiersze zostały wydru­
k owane, przesyłam jeszcze je­
den. Pod'])isuję się pod nim 
«Anna» (w cudzysłowie). 
Prawdziwe imię i nazwisko 
pozostawi.am do wyłącznej 
wiacliomości Podredakcji. s /_ MA PAA! Z.IE7.;t I 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJJJ 
Aha, nie skończyłam ostat­

niego wyrazu w wierszu, po­
nieważ nie wiem, czy w ko11.­
cówce tego wyrazu pisze się 
«Ó» czy «U>>. W szkole tego 
wyrazu nie «przerabialiśmy» ." 

f'ROPO . ~~l'PArgy P;CN z u~ 

* 
„[ ... ] znając Waszą odwagę, 

pewnie zechcecie umieścić na 
swoich tamach mój protest 
przeciw k o moim sąsiadom, 
którzy chcą moją drogę na łą­
kę zagrodzić od swojej stro­
ny, żebym musiał jechać wko­
ło o dwa kilometry dal-ej i 
przez cudiią łąkę [ ... ]." J 

(naZJWislko i adires 
zin.aine podredak~jii) Rys. Henryka Cebuli 
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HASŁO TYGODNIA 

PRZEZ KOMPUTERYZACJ\E 

ETATYZACJ 
DO NOWOCZESNEJ 

~UPERBIUR:":B-- I 

„ \ 
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z pamię ; nika seksualist.y (94) 
Nie namyś.lając się tedy 

wiele, złapałem za nóż. jaki 
przy sobie od czasów mego 
zbójowania zawszem był nosił, 
i - ruchem gwałtownym ży­
łę sobie podciąwszy - krwi 
swej serdecznej z półkwater­
k·i nazbierałem. 

- Oto ona! - rzekłem sła­
bym głosem, podając niewieś­
cie k,.Ubek. ta zaś z lubością. 
przymknąwszy rzęsiste oczy. 
jednym tęgim łykiem w kil­
ka sekund zawa·rto.ść jego wy­
żtopała. 

Niedobrze mi s i ę zrobiło. 
częściowo z racji na organiz­
mu mego wyikrwawienie, czę. 
śc~awo zaś z powodu widoku 
chłepcącej krew moją · baby 
Czyliż jednak jest na świecie 
jaki mężczyzma, który zdo· 
len byłby odmówić czegoś 
swojej wybrance? Tak tedy 
i ja, obra.z ten ponury w mig 
od siebie odegnawszy, o jed­
nym tylko myślałem - ;ak 
tu jak najprędzej - dorwać się 
cieleśnie do onej przecudńej 
niewia,s•ty. Tatka to jest siła 
stra,szlilwa w pędiz.ie inteirsek­
sualnym, że rozum chłopu 

przyćmiewa i durrua łacno 
czyni z. naj\v>iększego mędrca 
na•weit. 

Tymczasem dziewczę, wy­
piwszy mo3ą czeTwoną her­
batkę i rączką kształtną u­
stec~a swoj-e otarłszy. w te 
słowa się do mnie ozwało: 
Pozmaj-my s·ię teraz. mój ka­
walerze, skoro maimy być so­
bie nawzajem przydatni. Na 
imię mi Wampfrella, a na 
nazwisko Boruciarnka. 

O! Żebym był wtedy nie 
był aż tak naiwny i niedo­
kształcony. jakim wonczas by. 
łem ja chtopakiem, pewnie 
imiona owe co~ by mi powie-
dz:iały. Niestety' Enukacja 
moja na drugim odd 7.ia le 
szkoły etementarnrj się ur­
wawszy, ani trochę do przodu 
siq posunąć nie chciała rnna 
sprawa, żem w życiu nieźle 
całkiem na tern wyszedł. ale 
to już w późn ieiszych było 
czasach. 

- Wamipirella! - wrrnsną­
łem był, okrzyk tein spod ser­
ca sobie wyrywając. -- Co. 
za imię prizekrasine! (Cd:n.) 

~
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P\\EK\\t.l.KO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO-ADMINISTRACYJNY 
PT 

SZCZĘŚLIW \' POWRÓ1' 
(Miejsce akcji: pulwy nad­

narwiańskie w pobliżu wóje· 
wódzkiego miasta Łomża, 

gdzie krze same i mamory o­
raz ·oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesoŁo trzaska-
3ącym ogniu rachitycznego og­
niska siedzą cz.tery dobTze 
znane nam diabŁy). 

VII 

SUPRASK I: - Kuliiego 
N airwiańslkd., o.prócz b r udais·twa, 
to jaik1ie i1n.ine macie jeszcze 
osiągi niezaprze·czałne? 

NARWIAŃSKI : - Gdybym 
je wyliczać zaczął, pe-wnie ży­
cia by mi. zabrakło. U mnie 
wszyst.ko jeden wiel'k~ osiąg 
Weźmy, powiedzmy, nasz 
łomżyll.ski sport, całkowicie 
niekwalifikowany. Na tej ni· 
wie nic nie roŚinie . toteż chy. 
ba mam prawo się chwalić 

BUŻAŃSKI: - A może PO· 
wiecie dokła<lrniej, podacie ja­
kieś budujące nas przY'kłady? 

N ARWIANSK1: - Co tu du­
żo gadać~ Dno. i basta! 

BIEBRZANSKI · - Ejże! A 
nie bujade w,y aby? Toż ple­
biscyt był przecież gwałtow­
nie udany na pięc-iu najlep­
szych sportowców i cała piąt­
ka się znalazła. Już sam fakt 
to sukc-es niebywały. czyli 
klęska wasza! 

NARWIA~SKI: - . Niby 
wiecie, że gdzieś dzwonią, ale 
nie wiecie, kto i czym po­
dzwania. Po blebiscycie, mój 
kochany diable, na S!pecjal­
nym spotkaniu już tylko je. 
d~ i;Wycięzoa się zjawił. Re­
s2Jta. jak to się m6wi. dyla z 
Lomży dała. Jeszcze parę ta­
kdch plebiiscytów .udanych i 
ani jeden kandydat na kan­
dY'data się nie znajdzie. Mó· 
wię to wam ja, diabeł spryt­
ny niebywale! 

SUPRASKI: - M-oje 1 kon· 
gra tula.cje. 

NARWIA~SKI: 

k on? 
Czemu 

SUPRASKI: - W języku 
zagranicmym się wyrażam 
kulie-go. czego wy pojąć ni~ 
jesteście w stanie. 

N AR w IAN SKI: - o właś 
nie! T o też za.śługa mc>ja nie · 
bywała! Tak ładnie spra w( 
rozegrałem, że w mieście mo· 
jem ukocha·ne m ze świec<' 
nauczyciela obcych jęz.ykó~· · 
nie ' znairl7iesz. Temu. zi:es1trl 
i ja sam w tej kwestii dem. 
nr-wy, z.a co oochwałę uzy 
q,· ~ ć pragnę. 

BIEBRZAŃSKI: - Łokej 
. S iLwuple. pardo-n„ <>rezerwuar ' 

BUŻA~SKI: - Mówcie · jaś­
niej kolego. boyliem · mimo 
ś·wiatłości mojego umysłu. n i 
diabła ni panimaju. (Cdn' 

111nnnnn1mnmrnnmnm1HR1111111lft1Ht1111tnm1111u1111r111t •!'· . . 
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żurek . ' 

omzyński 
Łyżkę mąki. najlepięj wroc· 

ławskiej. rozpuścić (rozbeł­
tać) w l/2 butelki piwa. Od­
stawić aż skwaśnieje, co po­
winno nastąpić najdalej za 
pół godziny, ponieważ zalWY-

\, 

czaj kwaśne jest 'uż piwo 
Dalej postępować jak przy 
sporządzaniu ka Z<lego żurku 
Uwaga! Spożywać w bezpo· 
średnim s~siedz.twie toalety. 
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